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Chiny nasilają agresję w Wietnamie
Desant Mch Dywizji w północnych prowincjach
Fala protestów na całym świecie

Posiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

HANOI (PAP). Agresja Chin na Socjalistyczną Republi­
kę Wietnamu zatacza szersze kręgi. Chiny 
ren działań wojennych uzupełniające siły 
i wojsk pancernych.

przerzucają na te- 
piechoty, artylerii

17-29 lipca w Mińsku

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 27 bm., dokonało oceny realizacji uchwal V i VIII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR w sprawie roz­
woju budownictwa mieszkaniowego ze szczególnym u- 
■względnieniem wykonania planu w roku 1978 i kie-względnieniem wykonania planu w 
runków działania na lata 1979—1980.

Z 1.575 tys. mieszkań 
zaplanowanych na bieżą­
ce pięciolecie, w latach 
1976 — 1978 zbudowano 
około 840 tys. mieszkań, 
co oznacza niemal pełne 
wykonanie zadań przypa­
dających na ten okres.

W roku 1978 w stosun­
ku do 1977 r. nastąpił 
wzrost wybudowanej po­
wierzchni mieszkalnej o 
ponad 12 proc. Wskaźnik 
liczby budowanych miesz­
kań na 1000 osób wzrósł 
z 5,8 w 1971 r. do 8,3 w 
1978 r. zaś na 1 izbę 
przypadało już tylko 1,16 
osoby, a średnia po­
wierzchnia użytkowa mie­
szkania przypadająca na 
1 osobę wynosiła 14,8 m 
kw.

Mimo wielkiego wysił­
ku, wciąż znaczna jest ska­
la niezaspokojonych po­
trzeb mieszkaniowych spo­
łeczeństwa, zwłaszcza 
wśród młodych małżeństw 
i kadry nowo uruchamia­
nych zakładów pracy.

Uwzględniając osiągnię­
te w latach 1976 - 1978 
rezultaty oraz występują­
ce napięcia, Biuro Poli-

tyczne
sprawę 
pozostałych opóźnień oraz 
pełne wykonanie planu 
pięcioletniego. Podkreślo-

za najważniejszą 
uznało odrobienie

no, że wymaga to ryt­
micznego wykonywania 
zadań przez przedsiębior­
stwa budowlane, pełnego 
wykorzystania zdolności 
produkcyjnych wytwórni 
elementów wielkowymia­
rowych, ilościowego i ja­
kościowego wzrostu pro­
dukcji oraz zapewnienia 
zwiększonych dostaw ma- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na budowie „Ursusa II”

Informacja własna

(P) Tak jak na każdej bu­
dowie, pierwsze dwa miesiące 
tego roku dały się mocno we 
znaki wykonawcom najwięk­
szej stołecznej inwestycji. Nie 
oznacza to oczywiście przer­
wania prac przy wznoszeniu 
obiektów „Ursusa II”, nie­
mniej tempo robót wyraźnie 
zmalało.

Wolniej przebiegają prace 
betoniarskie, przy kopaniu ka­
nałów pod przewody, stawianie 
konstrukcji kolejnych obiektów. 
Znaczny wpływ na ten stan 
rzeczy ma dużo mniejsze zaopa­
trzenie w materiały budowlane, 
elementy konstrukcyjne itd., 
które docierają na ten plac bu­
dowy niemal z całego kraju.

W szybkim tempie natomiast 
przebiega ustawianie i montaż 
maszyn, urządzeń i ciągów 
technologicznych w halach mon­
tażu silnika i ciągnika. Część 
gotowych stanowisk przygoto­
wuje się już do rozruchu. W 
gnieździć naprawy przyrządów 
zapoczątkowano nawet „krę­
cenie maszyn”. Trzeba spraw-

dzić wszystkie elementy, wpro­
wadzić media 
(olej, sprężone 
i przygotować 
produkcji.

— Oceniamy, że na placu Jest 
już ponad trzecia część maszyn, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

technologiczne 
powietrze itd.) 
do normalnej

wystawa
„Sdiełano w Polsze

(P) Organizowane od kilku­
nastu lat wystawy „Sdiełano w 
Polsze” cieszą się wielkim po­
wodzeniem wśród radzieckiego 
społeczeństwa. Tegoroczna wy­
stawa odbędzie się w Mińsku, 
stolicy Białoruskiej SRR. Głów­
nym akcentem naszej ekspozy­
cji będzie 35-lecie PRL; także 
termin wystawy (17—29 lipca) 
zbiegnie się z obchodami Świę­
ta Odrodzenia w naszym kraju.

W związku z przypadającą w 
tym roku 30 rocznicą istnienia 
RWPG przedstawiony będzie 
również udział Polski w pra­
cach tej organizacji i liczne 
związki łączące naszą gospodar­
kę z gospodarkami ZSRR i -o- 
zostałych krajów członkowskich 
Radv Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

W wystawie „Sdiełano w Pol­
sze” uczestniczyć będzie 35 
przedsiębiorstw polskiego han­
dlu zagranicznego, reprezentu­
jących przemysł ciężki, elek­
tromaszynowy, chemiczny, lek­
ki i spożywczy oraz spółdziel­
czość pracy. Ekspozycji towa­
rzyszyć będą pokazy pracy pol­
skiego sprzętu, svmoozja bran­
żowe dla specjalistów radzie­
ckich, rewie mody i występy 
artvstvczne.

Wystawa zlokalizowana do­
stanie w samym centrum m'a- 
sta — na krytych kortach i te­
renach przyległych. Łączna po­
wierzchni ekspore-il obejmie 
10 tys. m kw. (PAP)

Jak donosi Wietnamska 
Agencja Informacyjna (VNA), 
w dniach 24 i 25 lutego agre­
sorzy skoncentrowali znaczne 
siły na kierunkach natarcia 
Lang Son i Cao Bang, gdzie 
trwają zaciekłe walki. Siły 
zbrojne i ludność powiatu 
Chang Dinh w prowincji Lang 
Son, odpierając atak 
nika, zabiły nonad 
nierzy chińskich i 
wiele broni.

Chińczycy, którzy podjęli o- 
fensywę w rejonie miasta 
Mong Cay, zostali odparci przez 
żołnierzy wietnamskich. W pro-

Bang siły zbrojne

przeciw-
300 oł- 
zdobyły

wincji Cao - , -
SRW zadają ciosy chińskim a- 
gresorom i wyeliminowały z 
walk ponad 600 żołnierzy prze­
ciwnika. "

W prowincji Hoang Lien Son 
żołnierze i ludność nadal za­
dają ciosy wojskom przeciwni­
ka w rejonie Can Duong, w 
którym Chiny skoncentrowały 
znaczne oddziały piechoty, 
wspierane w walkach przez 
czołgi i artylerię.

Chińczycy grupują wojska w 
północnych prowincjach Wiet­
namu. Przerzucili oni na teren 
działań zbrojnych dwie dywizje 
powietrzno-desantowe.

zsg.SjM&rownią stecię oblaną

Jak podaje VNA, dotychcza­
sowe straty wojsk chińskich 
poniesione w czasie agresji na 
Wietnam wyniosły 18 tys. zabi­
tych. Zniszczono ponad 170 czoł­
gów, ok .120 pojazdów bojo­
wych i 12 ciężkich dział.

Agencje informacyjne zwra­
cają uwagę na koncentrację 
wojsk chińskich w rejonie, w 
którym zbiegają się granice 
Chin, Wietnamu i Laosu, a tak­
że donoszą o możliwości roz­
szerzenia agresji chińskiej na 
Laos. Koncentracja wojsk, akty­
wizacja agentury chińskiej w 
Laosie, próby wywołania zamie­
szek w tym kraju grożą po­
ważnym niebezpieczeństwem 
rozszerzenia działań wojennych 
Pekinu w Indochinach.

Każdy dzień — 
VNA — przynosi 
barbarzyństwa i 
jakich dopuszcza 
soldateska na przejściowo oku­
powanym terytorium wietnam­
skim. Ze szczególnym okrucień­
stwem agresorzy obchodzą się 
z ludnością cywilną, z kobie­
tami i dziećmi
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

pisze agencja 
nowe dowody 

przestępstw, 
się chińska

Coraz cieplej * Nocą mroźno
Sztormowa pogoda na Wybrzeżu Koszalińskim

Informacja własna

(P) Przy słonecznej i niezbyt 
mroźnej pogodzie z dnia na 
dzień poprawia się sytuacja na 
drogach województwa stołecz­
nego. siedlęckiego, skierniewi­
ckiego, płockiego i ciechanow­
skiego, gdzie przejezdne są 
wszystkie trasy I i II kolejności 
odśnieżania.

żywopłoty
(P) Ostatnie wielkie kłopo­

ty zimowe spowodowała nie 
tyle śnieżyca, co bardzo sil­
ny wiatr. Spędził on z ot­
wartych terenów, z pól i łąk 
ogromne masy śniegu na szo­
sy i tory kolejowe, utworzył 
wielometrowe zaspy, w któ­
rych utknęło wszystko.

Czy można było temu 
przynajmniej w pewnym sto­
pniu przeciwstawić się, za­
pobiec? Zdania są podziele- 
ne. Jedni twierdza, że tom, 
gdzie stały płoty przeciwśnie- 
żne. zasp na drogach albo 
w ogóle nie było albo były 
one niewielkie. Rzecz tylko 
w tym, że drogowcy, zdemo. 
bilizowani ponrzednimi łago­
dnymi zimami zlekceważyli 
ustawianie płotów. Inni znów 
uważają, że płoty niewiele 
pomogły, gdyż śnieg prze­
walił się przez nie jak wy­
soka fala morska przez falo, 
chroń. Płoty są dobre, ale 
tylko przy mniejszych ata­
kach śnieżyc i zawiei.

Publikowaliśmy informację 
o tym, że geodeci zbierają 
obecnie dane, gdzie powsta­
wały największe zaspy — i 
szczególnie w tych miejscach 
trzeba będzie tworzyć w 
przyszłości zapory przeciwko 
śniegowi.

Znów zapewne przy tej o- 
kazji powróci pytanie, w ja­
kim stopniu przydatne są 
ploty.

A czas wrócić do wcale nie 
nowej sprawy żywopłotów, 
które na pewno są skutecz­
na zaporą przeciwko zawie­
jom. a ponadto mają inne 
ogromne walory. Każdy pas 
krzewów czy drzewek jest 
cenny także dla rolników, 
chociażby dlatego, że sprzy­
ja utrzymaniu się ptaków, 
zwalczających szkodniki.

Znane były na liniach PKP 
żywopłoty świerkowe, nie do 
przebycia dla śniegu. Może 
na pewnych terenach świerk 
mógłby nadal odgrywać tę 
rolę, w innych regionach mo­
żna na pewno zastosować in­
ne drzewa i krzewy, z któ­
rych formuje się żywopłoty.

Zęby tylko ta sprawa nie 
zginęła bez śladu wraz z te­
gorocznym śniegiem— (ew)

Tylko w godzinach porannych 
27 bm, dostarczono do Siekie­
rek 137, a do Żerania 45 wago­
nów z węglem. Sprawnie od­
bywa się odprawianie pustych 
węglarek na Śląsk.

Nocą mróz nie da je za wy­
graną, zwłaszcza na południu 
kraju. W okolicy Skoczowa i 
Tarnowa temperatura spadła 
do blisko minus 20 st, 
wym Sączu notowano 
15, w Szczyrku minus 14, 
Bielsku-Białej minus 11. O godz. 
7 rano w Warszawie tempera­
tura wynosiła minus 10 st.

W dzień jest znacznie ciep­
lej: wczoraj o godz. 13 tempe­
ratura wynosiła od minus 4 st. 
w Suwałkach i Sandomierzu, 
minus 3 w Legnicy, Przemyślu, 
minus 1 st. w Nowym Sączu do 
plus 1 st. w Warszawie, plus 
2 st. na Helu i plus 4 st. w 
Legnicy. Na Śnieżce było mi­
nus 4 st., na Kasprowym Wier­
chu minus 7 st.

Wczoraj opady śniegu lub 
marznącego deszczu występo­
wały tylko lokalnie. Gruba po­
krywa śnieżna utrzymuje się w 
górach. W partiach szczytowych 
są metrowe zaspy, niżej śnieg 
jest przewiany, zmrożony lub 
nawet zlodowaciały. We wszy­
stkich miejscowościach wypo­
czynkowych w Tatrach i Be­
skidach — komplety wczaso­
wiczów. GOPR ostrzega narcia­
rzy, by zachowali ostrożność w 
czasie zjazdów.

Rybakom Wybrzeża Kosza­
lińskiego utrudnia pracę sztor­
mowa pogoda, która nastała po 
kilku dniach pogodnych. Ponow­
nie zablokowany jest krą port 
w Darłowie, natomiast port w 
Kołobrzegu jest wolny od lodu.

W najbliższych dniach me­
teorologowie przewidują w 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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MCL.1WA (PAP). Jak in­
formuje agencja TASS z o- 
środka kierowania lotem, we 
wtorek dzień roboczy Wła­
dimira Lachowa i Walerego 
Riumina na pokładzie nauko­
wo-badawczego zespołu „Sa- 
lut-6” — „Sojuz-32” rozpoczął 
się o godz. 10, a zakończył o 
godz. 23 czasu moskiewskie­
go-

Załoga przeprowadziła prace 
konserwacyjne systemów pokła­
dowych statku „Sojuz-32” i roz­
poczęła przestawianie stacji na 
reżim lotu pilotowanego. Kos­
monauci uruchomiają system 
gwarantujemy warunki do życia, 
zasilanie w energię i regulację

(P) W hali silnika trwają prace przy kompletowaniu i próbnym uruchamianiu podstawowych 
linii technologicznych. Fot. Zbigniew Furman

Sztuka rządzenia uzdrowiskiem
1 Tworem Pr głowskim

* rł:;rn!/tn?om mrłrnunol/n Pianlincdyrektorem uzdrowiska Cieplice
(P) Cieplice są jednym z naj­

starszych polskich uzdrowisk, 
cieszą się zasłużoną sławą 
wśród kuracjuszy. Wielu z 
nich czyni specjalne starania, 
aby właśnie tu leczyć zwłasz­
cza różne dolegliwości narządu 
ruchu, spowodowane chorobą 
lub urazem. Wysoką rangę u- 
zdrowisku nadał jego długolet­
ni, najstarszy stażem wśród 
dyrektorów uzdrowisk polskich 
Teodor Pragłowski.

— Panie Dyrektorze, jakie były 
początki Pana pracy w Ciepli­
cach?

„Interbalet - 79”

Sukces Polskiego Teatru 
Tańca w Budapeszcie

Korespondencja własna

— Gdy w lipcu 1951 roku zo­
stałem powołany na to stanowi­
sko, mój poprzednik oświadczył: 
„Tutaj pan się nie przemęczy. 
Wystarczy, jak przyjdzie pan do 
biura co drugi dzień”. Jego prze­
powiednia nie spełniła się. Nie­
raz nie starczało mi dnia, by za­
łatwić wszystkie sprawy i musia- 
łem zarywać noce, chociaż ułat­
wiało mi pracę, że znałem wszy­
stkich. którzy mieli wówczas coś 
do powiedzenia w sprawie losu 
Cieplic. Przez kilkanaście lat 
bowiem byłem przewodniczącym 
komisji zdrowia w Jeleniej Gó­
rze.

W uzdrowisku było wówczas 
200 łóżek dla kuracjuszy, żadnej 
aparatury medycznej, słabe la­
boratorium analityczne wykonu­
jące tylko podstawowe badania, 
a do tego wszystkiego jeszcze 
bardzo skłócony personel. Musia-

lem więc zacząć od uzdrowienia 
stosunków między ludźmi, stwa­
rzając im jednocześnie możliwie 
najlepsze warunki pracy.

Udało mi się m. in. dlatego, 
że dostałem carte blanche od
(D) DOKOŃCZENIE NA SIR. 2
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„Ścięcie śmierci" 

w Jedlińsku k/Radamia
(R) Tradycyjnie, jak zawsze 

w ostatnim dniu karnawału w 
Jedlińsku k/Radomia przy mię­
dzynarodowej trasie E-7 27 bm. 
odbyło się regionalne widowisko 
plenerowe pod nazwą „Ścięcie 
śmierci” na pamiątkę prawa 
miecza otrzymanego przy loka­
lizacji miasta w XVI wieku. 
Ta obrzędowa impreza odbywa 
się tutaj od wieków w. tzw. kusy 
wtorek poprzedzający środę Po­
pielcową.

W godzinach popołudniowych 
na rynku w Jedlińsku zebrał 
się tłum przebierańców, przy­
była strażaka orkiestra, na 
koniu Jechał kat. za nim fur­
manka z wójtem, burmistrzem 
ć ławnikami. Kulminacyjnym 
punktem widowiska było „ścię­
cie śmierci”. Przy dźwiękach 
bębnów, okrzykach tłumu pro­
wadzono śmierć na stracenie. 
Wyrok obwieścił trybunał są­
dowy zgromadzony na miejsco­
wym rynku. (bw)

Budapeszt, 27 lutego
Trwa budapeszteński(P) _____ ,____

przegląd zespołów baletu współ­
czesnego krajów socjalistycz­
nych. Jednocześnie w Klubie 
Artystów Węgierskich rozpo­
częła obrady konferencja teore­
tyczna na temat stanu współ­
czesnej choreografii w tych 
krajach. Z ramienia Polski bio- 
rą w niej udział Conrad Drze-, 
wiecki, Janina Pudełek, Irena 
Turska oraz delegacja SPATiF: 
Bożena Kociołkowska i Zbig­
niew Strzałkowski.

Pierwsze prezentacje festi­
walowe nie nastroiły dysku­
tantów zbyt wielkim optymiz­
mem, a przecież oglądaliśmy 
już prace choreograficzne sześ­
ciu choreografów. Trzeba było 
występu Polskiego Teatru Tań­
ca z baletami Conrada Drze­
wieckiego by podskoczyła tem­
peratura festiwalowej widow­
ni. Poznański zespół już od 
pierwszego baletu wzbudził 
entuzjazm na widowni. „Modus 
vivendi” do muzyki Norberta 
Kuźnika i scenografii Krzyszto­
fa Pankiewicza wyróżnił się 
efektownym kształtem insceni­
zacyjnym i udziałem światła w 
budowaniu nastroju kompozy- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

cieplną, pracują nad doku- 
tncntacją techniczną.

Na drugą połowę dnia zapla­
nowano kontrolę medyczną w 
celu zbadania obiegu płynów w 
organizmie w warunkach nie­
ważkości. Przewidziano też 
montaż masometru urządzenia, 
za kitćręgo pomocą kosmonauci 
przeprowadzają pomiary masy 
ciała.

Według wyników kontroli 
medycznej, proces adaptacji do 
warunków nieważkości u obu 
kosmonautów przebiega normal­
nie. Systemy pokładowe zespo­
łu orbitalnego „Salut-6” — „So- 
juz-32” działają normalnie. Pa­
rametry mikroklimatu w po­
mieszczeniach stacji są nastę­
pujące: temperatura — 20 st. 
C., ciśnienie — 770 mm słupa 
rtęci. (P)
Kosmiczne laboratorium

MOSKWA (PAP). Kcresoon- 
dant PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Gdy w poniedz.ałek za­
łoga radzieckiego statku kos­
micznego „Sojuz-32” pomyślnie 
połączyła się z orbitalną stacją 
naukową „Salut-6" na tablicy 
informacyjnej w głćwnej sali 
ośrodka kierowania lotem wid­
niała cyfra: „515”. Tyle bowiem 
dni znajdowała się właśnie w 
locie stacja „Salut-6”. Od 29 
września 1977 r. dokonała ona 
ponad 8 tys. okrążeń wokół 
Ziemi.

W momencie startu „Sojuza- 
32” z kosmodromu Bajkonur 
„Salut-6” przelatywał nad Wła- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Po tracicznym wypadku 
w warszawskiej Rotundzi? P!'O 
Depesze kondolencyjne

(P) W związku z tragicznym 
wypadkiem w Rotundzie PKO 
w Warszawie napłynęły z za­
granicy dalsze depesze kondo­
lencyjne.

Wśród nich znajdują się, skie­
rowane na ręce prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza, 
depesze od przewodniczącego 
Rady Ministrów Mongolskiej 
Republiki Ludowej Zambyna 
Batmuncha i premiera rządu 
Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu Pham Van Donga. (PAP)

Po wybuchu
wulkanu na Jawie 
Depesza z Polski 
do prezydenta Indonezji

(P) W związku z tragicznymi 
skutkami wybuchu wulkanu Si- 
nira na Jawie, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę z wy­
razami współczucia na ręce pre­
zydenta Republiki Indonezji ge­
nerała Suharto. (PAP)

Rewizjonistyczny „patronat” obok partnerstwa

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 27 lutego
(P) Normalizacja stosunków 

między Polską i 
Federalną Niemiec 
je wielu bońskich 
chrześcijańsko 
tycznych. W ponad 
podpisania w 
układu PRL — RFN o pod­
stawach normalizacji, spra­
wiają oni wrażenie jakby 
pragnęli wytrzeć z kart hi­
storii europejskiej dokument 
z 7 grudnia 1910 r., a zwła­
szcza zawarte w nim uznanie 
przez RFN polskiej granicy 
zachodniej na Odrze i Nysie.

Centrale partyjne CDU i CSU
— składające werbalne zapew­
nienia o gotowości do „porozu­
mienia”, „współpracy” i „po­
jednania” — skwapliwie patro­
nują tej antynormalizacyjnej, 
antyodprężeniowej i wręcz an­
typolskiej działalności. Najno­
wszym świadectwem takiej 
obłudy i braku realizmu jest 
chadecki atak na rozwijające 
się — o co energicznie zabiega 
wiele czynników oficjalnych i 
organizacji społecznych w RFN
— partnerstwo miast.

W ogłoszonym we wtorek 
przez centralę CDU i starannie 
rozkolportowanym „stanowi­
sku” w tej sprawie, podjętym 
przez zarząd federalny tzw. 
Stowarzyszenia Komunalno-Poli- 
tycznego CDU i CSU (KPV),

Republiką 
denerwu- 
polityków 
demokra- 

i 8 lat od 
Warszawie

działacze chadeccy opowiadają 
się zasadniczo za partnerstwem 
miast różnych krajów Europy. 
Wszechstronne kontakty, jak 
stwierdzają, umożliwiają bo­
wiem mieszkańcom wymianę 
doświadczeń, bliższe poznanie 
się, lepsze zrozumienie i likwi­
dację uprzedzeń. Współpraca 
między miastami Polski i RFN 
budzi jednak ich zdaniem wie­
le zastrzeżeń.

Po pierwsze — jak wynika 
jednoznacznie z oś- iadczenn — 
CDU i CSU pragnęłyby takiego 
nartnerstwa (Partners?h?ft), 
które nie wykluczałoby patro­
natu (Patensehaft). Chodzi tu 
— przypomnijmy — o podtrzy­
manie starego, z reguły rewi­
zjonistycznego, „mecenatu
miast RFN nad polskimi mia­
stami. uważanymi za pozostają­
ce jedynie pod „polską admini­
stracją”.

Po drugie — bardzo prze­
szkadza chadeckim politykom 
uznawanie w umowach o 
współpracy miast (np. miedzy 
Getvnga i Toruniem z 28 listo­
pada ub.r.l „prawnych i nnh- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu
(R) Ocena realizacji progra­

mu działania na rzecz dalszego 
umacniania porządku publicz­
nego i dyscypliny społecznej 
była tematem obrad egzekuty­
wy KW partii w Radomiu. W 
obradach, którym przewodniczył 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak uczestniczył wicemi­
nister spraw wewnętrznych Bo­
gusław Stachura. Obecni byli 
również przedstawiciele załóg 
największych zakładów przemy­
słowych woj. radomskiego.

Egzekutywa pozytywnie oce­
niła dotychczasową realizację 
programu. Zmalała wydatnie 
ilość poważnych wykroczeń 
przeciwko literze prawa, wzro­
sła jednocześnie wykrywalność 
przestępstw o charakterze afe­
rowym, co należy przypisać le­
pszej. bardziej wszechstronnej 
pracy organów milicji, proku­
ratury i sądu. Ponad 3700 spraw 
wykorzystała radomska proku­
ratura do działalności profilak­
tycznej.

Przykłady 
nia mienia 
wadzące do 
terialnydh 1

złego zabezpiecze- 
państwowego, pro- 
dużych strat ma- 

niegospodamości

były prezentowane na licznych 
spotkaniach z aktywem gospo­
darczym i politycznym zakła­
dów i instytucji. Aż 700 spraw 
skierowano do społecznych ko­
misji pojednawczych. Coraz sku- 
teczncejsza jest praca organów 
kontroli branżowych. Utworzo­
ny został sąd rodzinny, który 
— poza działalnością orzeczni­
czą — prowadzi szeroką dzia­
łalność profilaktyczną. Rośnie 
ilość ośrodków kuratorskich, 
gdzie przebywają najtrudniejsze 
dzieci mające poza sobą kon­
flikt z prawem.

Obok tych niezaprzeczalnych 
osiągnięć jest jeszcze wiele 
mankamentów. W dalszym cią-- 
gu szerzy się plaga alkoholiz­
mu, czego najbardziej wymow­
nym dowodem jest wzrost licz­
by pensjonariuszy izby wytrzeź­
wień (w ub. roku przebywało 
tam ponad 2600 osób) oraz ros­
nące spożycie alkoholu na jed­
nego mieszkańca. Nadal odczu­
wa się napór na wydawanie 
zezwoleń handlu wódką, szcze­
gólnie w terenie. Bardzo częs­
tym zjawiskiem jest wzywanie 
organów porządkowych do za­

bierania pijanych konsumentów 
z lokali gastronomicznych. Kie­
rownicy restauracji zapominają, 
że zło bierze swój początek w 
chwili podawania wódki do sto­
lika bez względu na stan trzeź­
wości zamawiającego. Walczy­
my więc nadal ze skutkami pi­
jaństwa a nie z jego źródłami.

Mamy w naszym kraju wiele 
przepisów stojących na straży 
ładu i porządku — stwierdzono 
w trakcie dyskusji. Rzecz w 
tym. że podchodzimy do nich 
zbyt formalnie, biurokratycznie, 
a często staramy się je wręcz 
pomijać. • Potrzeba zatem w 
przestrzeganiu litery prawa 
większej dyscypliny, którą na­
leży budować we wszystkich 
ogniwach życia społecznego. Po­
cząwszy od zakładu, poprzez 
osiedla, do własnych mieszkań. 
Sam milicjant, którego obar­
cza się najczęściej odpowiedzial­
nością za porządek w parku, 
na ulicy niczego nie zdziała. 
W budowie i umacnianiu ładu, 
tak niezbędnego w naszym co­
dziennym życiu i pracy zawo­
dowej. musi oomóc całe społe­
czeństwo. (am)

Iran zaprosi 
międzynarodowych obserwatorów 
do nadzorowania referendum

TEHERAN. PARYŻ. LONDYN 
(PAP). Jakkolwiek życie w Ira­
nie stopniowo sie normalizuje 
i z każdym dniem coraz więcej 
robotników przystępuję do pra­
cy. to jednak w kraju utrzymu­
je sie stan niepewności.

W cytowanym przez agencję 
Reutera wywiadzie dla francus­
kiego dziennika 
premier i 
Mehdi Bazargan 
prawdopodobnie _____  .
wiele czasu zanim będzie można 
zorganizować referendum w 
sprawie utworzenia republiki 
Islamskiej. Referendum to za­
powiedziano na 21 marca, kiedy 
przypada irański Nowy Rok. 
Jednakże łączy sie z tym zbyt 
wiele problemów administracyj­
nych. aby można było na czas 
przygotować głosowanie.

Jak oświadczył w wywiadzie 
dla „Le Monde” premier Ba­
zargan, mianowano dotychczas 
tylko 5 spośród 15 gubernatorów 
prowincji. Ponadto trzeba wy­
drukować formularze wyborcze 
i zwerbować ludzi do obliczania 
głosóW, a także opracować pro­
jekt konstytucji.

Premier zapowiedział, że rząd 
irański zaprosi międzynarodo­
wych obserwatorów do nadzoro­
wania referendum.

W wywiadzie udzielonym jed­
nej z amerykańskich sieci tele­
wizyjnych Mehdi Bazargan zde­
mentował pogłoski o istnieniu 
różnic nott1”dów rpiedzv iego 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

unika „Le Monde”, 
rządu tymczasowego, 

oświadczył, że 
upłynie jeszcze



NB 47 28 LUTEGO 1979 B.a sra
x

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
teriałów, wyrobów i urzą­
dzeń niezbędnych budow­
nictwu mieszkaniowemu. 
Konieczna jest również 
szybka i wydatna popra­
wa w dziedzinie uzbraja­
nia terenów oraz zwięk­
szenie zakresu i tworzenie 
ułatwień dla budownic­
twa jednorodzinnego. Waż­
ne znaczenie ma dalsze, 
znaczne rozszerzenie skali 
robót wykończeniowych 
przez brygady remonto­
we, zwłaszcza zakładów 
pracy i spółdzielni budow­
nictwa mieszkaniowego.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z 
programem rozwoju prze­
mysłu koksowniczego. 
Program ten obejmuje 
rozbudowę przemysłu ko­
ksowniczego i paliw ko- 
ksopodobnych, jego roz­
mieszczenie, nowe inwe­
stycje, modernizację i od-

Notatki z Wiejskiej

o emeryturach i rentach dla rolników
D

(P) 27 bm. odbyło się wspólne posiedzenie Komisji Rolnictwa 
i Przemyślu Spożywczego oraz Komisji Pracy i Spraw Socjal­
nych, poświęcone problemom związanym z realizacją ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym oraz innych świadczeniach dla 
rolników.

Przewodniczył obradom po­
seł Bolesław Strużek, nato­
miast koreferat do materiałów 
przedstawionych posłom przez 
resorty rolnictwa oraz pra­
cy, płac i spraw socjalnych, 
wygłosiła posłanka Stefania 
Adamczak.

Pierwszy rok funkcjonowania 
ustawy — stwierdzili w toku 
debaty posłowie — potwiedził 
jej doniosłe znaczenie w rozwią­
zywaniu problemów socjalnych 
i gospodarczych wsi. Ustawa 
stworzyła możliwość przekazy­
wania gospodarstw w ręce mło­
dych rolników; sprzyja procek 
som koncentracji. ziemi i zwięk­
szenia intensywności gospodaro­
wania. procesom uspołecznienia 
gospodarki na wsi. Jednocześnie 
ustawa pozwoliła na zlikwido­
wanie wielu konfliktów rodzin­
nych między starszym a młodym 
pokoleniem rolników, zapewniła 
spokojną starość ludziom stera­
nym pracą na roli.

O powszechnej aprobacie, z 
Jaką spotkała się ustawa, świad­
czy duży napływ wniosków o 
przekazanie gospodarstw następ­
com lub państwu. W ub.r. przy­
znano na podstawie ustawy po­
nad 56 tys. emerytur i rent, w 
roku bieżącym napływ ten bę­
dzie jeszcze większy. O szero­
kim zasięgu działania ustawy 
świadczy fakt, że w roku 1980 
liczba uprawnionych do korzy­
stania z niej wynosić będzie ok. 
1 min, zaś z członkami rodzin 
— ustawa dotyczy 10 min. mie­
szkańców wsi.

Generalne rozwiązania ustawy 
są słuszne i sprawdziły się w 
praktyce — stwierdzili posło­
wie. W toku praktycznej realiza­
cji jej przepisów nasuwa się 
jednak szereg problemów i wąt­
pliwości wymagających jeszcze 
wyjaśnienia. Problemy te przed­
stawiła w swoim koreferacie 
pos. Stefania Adamczak. Doty­
czą one np. takich spraw jak 
opłacanie składek przez dzier­
żawców czy właścicieli gospo­
darstw, sprawy przejmowania 
budynków będących poprzednio 
własnością rolnika, swobody rol-

1 
z 

zwłaszcza 
południowo-wschcd-

Coraz cieplej 
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 
kraju zachmurzenie duże 
rozpogodzeniami 
w części . ' ..___ _____
niej. Temperatura maksymalna 
w dzień od plus 2 do nłus 8 st., 
temperatura minimalna ok. 
minus 5 st., z tym, że na po­
łudniu i południowym wscho­
dzie nocą może być znacznie 
chłodniej. (CAD)
Poprawa regularności 
kursowania pociągów

(P) Coraz lepiej i sprawniej 
pracuje transport kolejowy. O- 
statnio na wjazd do Centralnej 
DOKP oczekiwało około 140 po­
ciągów; do wyładunku w war­
szawskim węźle kolejowym 
przeznaczone były 62 pociągi.

Kolejarze w całym kraju nie 
szczędząc wysiłków pracują nad 
dalszą poprawą sytuacji w tran­
sporcie. W wyniku pełnej zaan­
gażowania postawy kolejarzy 
nadrabia się zaległości uzysku­
jąc coraz lepsze wyniki -w roz­
ładowywaniu i załadowywaniu 
wagonów. Dzięki oczyszczeniu ze 
śniegu 1 lodu wielu kilometrów 
torów, rozjazdów oraz stacji — 
obecnie w warszawskim węźle 
kolejowym rozładowuje się 
dziennie 500 wagonów więcej 
niż parę dni temu; o 200 wago­
nów dziennic wzrósł załadunek. 
Oznacza to więc dalszy wzrost 
dostaw materiałów i surowców 
niezbędnych dla rytmicznej pro­
dukcji oraz zwiększenie masy 
wywożonych towarów.

Systematycznie wzrasta liczba 
węglarek. powracających na 
Śląsk. W dalszym ciągu popra­
wie ulega regularność kursowa­
nia pociągów w ruchu daleko­
bieżnym i podmiejskim. (PAP) 

a -

tworzenie istniejącego 
majątku trwałego do roku 
1990 oraz zadania planu 
na lata 1981 — 1985.

Biuro Polityczne zaleciło 
w związku ze zwiększają­
cym się zapotrzebowaniem 
na koks w krajowym bi­
lansie paliw i ograniczo­
nymi możliwościami jego 
otrzymywania — podjęcie 
niezbędnych przedsięwzięć 
mających na celu oszczę­
dniejsze zużycie koksu i 
jego pochodnych, zarówno 
w hutnictwie jak i w in­
nych dziedzinach gospo­
darki narodowej.

Podkreślono, iż niezbęd­
ne inwestycje i remonty w 
przemyśle koksowniczym 
muszą wpłynąć na zmniej­
szanie zanieczyszczeń at­
mosfery i wód, w więk­
szym stopniu brać pod u- 
wagę potrzeby ochrony 
środowiska i warunków 
pracy załóg koksowni.

(PAP)

nika co do wyboru osoby na­
stępcy (ustawa nie przewiduje 
np. by następcami mogli być 
zięciowie lub synowe), opłaty za­
ległych podatków czy uregulo­
wania zadłużeń z gospodarstwa 
itd. Wiele z tych problemów wy­
nika z jednostkowych sytuacji, 
których nie mogła uregulować 
ustawa.

Posłowie, którzy często spoty­
kają się z wyborcami wiejskimi, 
odnotowują także znaczną ilość 
pytań i wątpliwości, wynikają­
cych z niedostatecznie jasnej i 
precyzyjnej interpretacji przepi­
sów, a także opóźnień w wyda­
waniu odpowiednich wytycznych 
przez niektóre resorty. Zbyt póź­
no ukazały się np. wytyczne w

% Brak części utrudnia remonty 
% Kółka rolnicze regeneruję opony 

SKR-y przed wyjściem w pole
Informacja własna

Tegoroczna rolnicza 
będzie oczywiście

(P) 
wiosna 
bardzo trudna. Wynika to nie 
tylko z przebiegu zimy. Pod­
czas prac 
bić trzeba 
ległości z 
sieni. Nie 
zaorać 1,4 
Nie wykonano także planu 
zasiewu zbóż, zaległości wy-

wiosennych nadro- 
będzie znaczne za- 
ubiegłorocznej je- 
udało się wówczas 
min hektarów pól.

Na budowie „Ursusa N”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jakie mamy otrzymać od licen­
cjodawcy — mówi Jerzy Mackę 
zastępca dyrektora Budoprze- 
mu — 1, generalnego wykonaw­
cy „Ursusa II”. — Każda zmon­
towana i uruchomiona maszyna 
daje szansę szybszego rozpo­
częcia produkcji elementów do 
ciągnika i eliminowania im­
portu części.

Na razie ustawianie maszyn 
przebiega zgodnie z harmono­
gramem, cały ten rok stać bę­
dzie pod znakiem uzupełniania 
wyposażenia trzech głównych 
hal. Dwie,, wcześniej wymienio­
ne, są w pełni ogrzewane. 
Sprawia nam to trochę kłopotu 
— tłumaczy dyr. Mackę, bo dla 
nas, budowlanych wystarczy 
temperatura 4—5 st. C, a nad­
zór licencjodawcy wymaga, aby 
przy montażu i uruchamianiu 
maszyn — słupek rtęci nie 
schodził poniżej 10 st. C. Niby 
nieduża różnica, trzeba jednak 
wziąć pod uwagę wielkość hal 
i fakt, że w normalnych, pro­
dukcyjnych warunkach ogrze­
wanie nie przekracza 15 st. C.

W najbliższych tygodniach zo­
stanie zamknięta i przygotowa­
na do ogrzewania trzecia z rzę­
du hala montażu podwozia. 
Wtedy nawet gwałtowne ochło­
dzenie czy opady atmosferycz­
ne nie przeszkodzą w wykań­
czaniu wnętrza i ustawianiu li­
nii wytwórczych.

Poprawa pogody napawa nas 
optymizmem — kończy dyr. 
Mackę. — Trudno bowiem u- 
kładać przewody energetyczne, 
gdy ziemia zmarznięta jest na 
metr głęboko, tak, że nawet 
brygady „Hydrocentrum” po­
sługiwały się dynamitem, aby 
wykopać kanał. Będziemy mie­
li sporo roboty przy nadrabia­
niu opóźnień. Ale powinno się 
udać, tym bardziej, że teraz 
trzeba kierować już coraz wię­
cej podwykonawców do moder­
nizacji starych obiektów „Ursu­
sa”. (kmk)

Wzajemnie korzystna współpraca
Mówi George lonescu - radca ekonomiczny ambasady Rumunii w Polsce

(P) — Jak ocenia Pan rozwś) 
wymiany handlowej między 
naszymi krajami w ostatnich la­
tach?

— W dziedzinie rumuńskich 
stosunków gospodarczych z za­
granica centralne miejsce zaj­
mują stosunki z krajami socja­
listycznymi, z którymi łączy 
Rumunie wspólnota systemu 
społecznego, jedność celów i 
podstawowych aspiracji, ideały 
socjalizmu i pokoju na świecie.

W ramach tego następował sy­
stematyczny rozwój stosunków 
gospodarczych między Rumunią 
i Polska. W poprzednim planie 
pięcioletnim (1971—1975) Wartość 
zrealizowanej ■wymiany wzaje­
mnej wyniosła ok. 1.100 min ru­
bli. przewyższając o 26 proc. za. 
łożenia długoterminowej umowy 
na ten okres.

Dynamiczne przeobrażenia go­
spodarek narodowych Rumunii 
i Polski, ich plany rozwojowe 
na przyszłość, a także wyniki 
koordynacji planów gospodar­
czych. pozwoliły określić nowe 
możliwości znacznego zwiększe­
nia i zróżnicowania wymiany 
przynoszącej wzajemne korzy­
ści.

sprawie zwolnień od opłacania 
składek przez młodych rolni­
ków, przejmujących gospodar­
stwa (dopiero w grudniu ub.r.). 
Konieczny jest więc większy 
nadzór ze strony urzędów woje­
wódzkich nad działalnością u- 
rzędów gmin w zakresie realiza­
cji ustawy — stwierdzili posło­
wie.

Obszernych odpowiedzi na py­
tania posłów udzielili przedsta­
wiciele Ministerstwa Rolnictwa, 
Ministerstwa Pracy, Plac i Spraw 
Socjalnych oraz Ministerstwa 
Finansów.

Pełnej oceny funkcjonowania 
ustawy w praktyce — stwier­
dzono w toku obrad — będzie 
można dokonać za ok. półtora 
roku, gdy ustawa będzie miała 
charakter powszechny. Tymcza­
sem starannie zbierane i ewi­
dencjonowane są wszystkie pro­
blemy i wnioski jakie wiąźą się 
z realizacją ustawy. (H.Ł.)

ok. 400 tys. hekta-naszą tu 
rów.

Znaczną 
wszystkim

część prac, przede 
___ _____ na polach roLników- 
indywidualnych, wykonywać bę­
dą maszyny należące do Spół. 
dzielni Kółek Rolniczych. Trak­
tory te zaorzą blisko 1,8 min 
hektarów, na ok. 1,9 min hek­
tarów pól dokona się wapno­
wania i nawożenia, a na 2 min 
hektarów chemicznych zabie­
gów ochrony roślin.

Obecnie trwają intensywne 
remonty maszyn do prac polo­
wych. Przyjmuje się też za­
mówienia na usługi, szkoli o- 
peratorów. Naprawa wielu ma­
szyn jest mocno opóźniona. 
Jedhe z nich pracują jeszcze 
przy usuwaniu skutków zimy. 
Ok. 50 tys. traktorów dziennie 
oczyszcza drogi, przewozi mle­
ko do punktów skupu, dostar­
cza do sklepów żywność, trans­
portuje pasze. Wszystkie rozsie*  
wacze nawozów zostały zamie­
nione na piaskarki i sałatki.

Główną jednak przeszkodą 
w sprawnym przebiegu remon­
tów są braki ceęści zamien­
nych. Są kłopoty z zaopatrze­
niem w podstawowe elementy 
zamienne potrzebne do remon­
tów ciągników, ładowaczy, o- 
pryskiwaczy, rozrzutnlków, ko­
siarek rotacyjnych. Brakuje 
akumulatorów, ogumienia, prąd­
nic, rozruszników, pasków kli­
nowych i wielu innych.

Najtrudniejsi*  jest sytuacja 
z częściami zamiennymi do ko­
siarek rotacyjnych. Naprawio­
no ich dopiero ok. 45 proc, i, 
niestety, wszystko wskazuje, te 
niektóre z nich będą sprawne 
dopiero w czasie drugiego po­
kosu. Przyczyną tego jest nie- 
wywia2anie się dostawców za­
granicznych z 
wiązań.

Jak wynika 
CZKR, rolnicy 
czyć na wzrost

podjętych zobo'
z informacji 

nie mogąc 1L 
___ ___ ___ dostaw ogumie­
nia do ciągników... sami zabrali 
się do regenerowania Zużytych 
opon. Kółka rolnicze urucho­
miły w woj. tarnowskim za­
kład regenerujący 7 tys. opon 
rocznie. Podobnie rozpoczną dzia­
łalność w woj. toruńskim i pil­
skim. Niewątpliwie, zaopatrze­
nie w opony ulegnie poprawie. 
Czy jednak rolnicy musza zaj­
mować się, oprócz produkcji 
żywności, także regeneracją 
opon?

Duże znaczenie przy wyko­
nywaniu prac potowych będzie 
miała sprawna organizacja. Juł 
teraz zaczęto opracowywać przy 
pomocy samorządów wiejskich 
harmonogramy prac polowych, 
co powinno zapewnić najefek­
tywniejsze wykorzystanie po­
siadanych maszyn.

(mp)

handler 
wysokie 

w ostat- 
przecięt-

W wyniku tego, na lata 1976— 
1980 w długoterminowej umowie 
założono ponad dwu i pół kro­
tny wzrost wzajemnych obro­
tów, w porównaniu z rezultata­
mi poprzedniej pięciolatki. Tyl­
ko w ciągu pierwszych trzech 
lat obecnego planu pięcioletnie­
go dwustronny obrót towarowy 
wzrósł 1.5-krotnie w stosunku 
do całego poprzedniego pięciole­
cia.

Charakterystyczne dla rumuń- 
sko-polskiej wymiany 
wej jest szczególnie 
tempo wzrostu, które 
nich latach wynosiło . 
nie ok. 18 proc, rocznie. Warto 
odnotować fakt, te wartość wza­
jemnej wymiany realizowanej w 
1979 roku jest ponad 5-krotnie 
wyższa od obrotu uzyskanego w 
1969 roku, co zapewnia osiągnię­
cie w tym roku ponad połowy 
wartości wymiany handlowej u- 
zyskanei w całym pięcioleciu 
1971—1975.

— Jakie produkty dostarcza­
ne przez Was zyskały sobie naj­
większe wzięcie w Polsce i któ­
re z polskich towarów są naj­
bardziej popularne w Pana kra­
ju?

— Blisko -połowę wartości 
wzajemnej wymiany stanowią 
dostawy maszyn, urządzeń i in­
stalacji Umowa długotermino­
wą 1 roczne porozumienia han­
dlowe obejmują bardzo zróżni­
cowany wachlarz towarowy.

Rumunia eksportuje do Pol­
ski obrabiarki do metali, urzą­
dzenia wiertnicze i wyposażenie 
pól naftowych, koparki, spycha­
cze. maszyny rolnicze, lokomo­
tywy Diesla, cysterny do prze­
wozu bitumu, wyroby przemy­
słu elektrotechnicznego, zawory 
przemysłowe, różne rodzaje o- 
lejów, sadzę, materiały budow­
lane. meble, świeże warzywa i 
owoce, wina, szampany i inne 
towary konsumpcyjne.

Ze swej strony Polska ekspor­
tuje do Rumunii obrabiarki, sil­
niki Diesla, ładowarki, dźwigi, 
sprzęt górniczy, maszyny dla 
przemysłu papierniczego i celu­
lozowego, silniki i wyposażenie, 
okrętowe, samoloty rolnicze, 
siarkę, węgiel oraz magnetofony, 
piwo i inne dobra rynkowe.

— W jakich dziedzinach roz­
wija sie specjalizacja i koope­
racja przemysłowa, jakie są 
perspektywy jej dalszego roz­
woju?

— Wydarzeniami o szczegól­
nym znaczeniu dla rozwoju ru- 
muńsko-polśklch stosunków go­
spodarczych były spotkania na 
najwyższym szczeblu, w latach 
1976 i 1977 towarzyszy Nicolae 
Ceausescu i Edwarda Gierka. W 
rozmowach tych podkreślono 
konieczność wykorzystania roz­
wijającego się potencjału go­
spodarczego Rumunii i Polski 
dla przyspieszenia dwustronnej 
współpracy, kooperacji, techni­
cznej i ekonomicznej specjali- 
ZAC ji.

Decyzje podjęte na najwyż­
szym szczeblu Btworzyły prze­
słanki dla działalności rumuń- 
sko-polskiej komisji mieszanej 
do soraw współpracy gospodar­
czej. Uzgodnione dokumenty i 
programy oraz wzajemne wizy­
ty specjalistów doprowadziły do 
zawarcia ponad dwudziestu po­
rozumień o współpracy, koope­
racji i specjalizacji produkcyj­
nej.

Rumunia i Polska współdzia­
łają w produkcji niektórych ty-

odnalezicno w Polsce
Informacja własna

(P) Na Dolnym Śląsku odna­
leziono niedawno, liczący 200 
zabytkowych dokumentów, zbiór 
archawaliów francuskich z XVII- 
XIX wieku. 27 lutego, w sie­
dzibie Archiwum Głównego Akt 
Dawnych, w Sali im. Józefa 
Siemieńskiego otwarta została 
wystawa odkrytych archiwaliów. 
Obecny był ambasador Francji, 
Serge Boidevaix.

Uwzględniając zalecenia
UNESCO i Międzynarodowej 
Rady Archiwów w sprawie wy­
miany dokumentów. Naczelna 
Dyrekcja Archiwów Państwo­
wych przekaże zabytkowe zbio­
ry archiwalnym władzom fran­
cuskim. Dokumenty zostaną 
przekazane, gdy tylko zakończą 
się niezbędne zabiegi konser­
watorskie. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, iż w roku ubie­
głym francuska służba archi­
walna przekazała nam niezwy­
kle cenne zbiory należące do 
Polaki.

Najstarszy z francuskich do­
kumentów należy do Ludwika 
XIII, a najmłodszy przypada na 
epokę napoleońską. Na szcze­
gólną uwagę zasługują listy pi­
sane do kardynała Richelieu, 
ministra spraw zagranicznych 
Ludwika XIII oraz korespon­
dencja drugiego słynnego fran­
cuskiego kardynała — Mazari- 
niego. Spośród akt późniejszych 
zwracają uwagę liczne listy 
kierowane do Napoleona. Adre­
satem wyjątkowej ilości listów 
był Talleyrand-Perigond — mi­
nister spraw zagranicznych f 
współtwórca cesarstwa francu­
skiego. (GOD),

Zderzenie autobusu
z „Jekzem"

Informacja własna
(P) Do poważnego wypadku 

doszło we Wrocławiu. Tadeusz 
J„ prowadząc z niedostateczną 
ostrożnością autobus PKS mar­
ki „Sanok”, najechał na „Jel­
cza" stojącego na prawym pa­
sie jezdni. 20 pasażerów auto­
busu zostało rannych. (CAD)

Sil

PAP DONOSI W SKRÓCIE

nów dźwigów, rozpoczną tak 
kooperację w dziedzinie cięż­
kich obrabiarek. Warto wspo­
mnieć o porozumieniach i dłu­
goterminowych umowach o 
współpracy i specjalizacji w na­
stępujących dziedzinach: surow­
ce i paliwa, metalurgia, metale 
nieżelazne, porozumienia o spe­
cjalizacji w produkcji leków, 
barwników, pestycydów, opon i 
gumowych artykułów technicz­
nych. Porozumienia te realizo­
wane sa od kilku lat i zapew­
niają wzajemne dostawy wielu 
produktów.

Obecnie dyskutowane są no­
we porozumienia i umowy o 
współpracy i specjalizacji w 
przemysłach: maszynowym, che­
micznym, naftowym, w górnict­
wie itd.

Według przewidywań, na ko­
niec obecnej pięciolatki, w ogól­
nych obrotach handlowych u- 
dział produktów kooperacyjnych 
i specjalizacyjnych wyniesie oń. 
28 proc. Trwające obecnie nego. 
cjacje miedzy organami plano­
wania obu krajów, dotyczące 
koordynacji planów na lata 
1981—1985. otworzą nowe pers­
pektywy rozwoju wymiany han­
dlowej i stosunków gospodar­
czych Polski i Rumunii.

Pomiędzy Rumunią i Polską 
istnieje historyczna, tradycyjna 
przyjaźń oparta na wzajemnym 
szacunku. Te stosunki umocniły 
się w latach budownictwa so­
cjalistycznego, kiedy w obu 
krajach, nasze narody, pod 
przewodnictwem partii klasy 
robotniczej, tworzą nowe życie 
i osiągają wielkie sukcesy na 
drodze rozwoju społeczno-gospo­
darczego, podnosząc swój po­
ziom życia.

Jestem przekonany, źe te sto­
sunki przyniosą, w dziedzinie 
współpracy gospodarczej, han­
dlu i w innych dziedzinach, 
trwały rozwój, dla dobra naro­
dów Polski 1 Rumunii, w inte­
resie socjalizmu i pokoju na 
świecie.

Wywiad przeprowadził: 
JERZY BACZYŃSKI

Sztuka rzotaaio uzdrowiskiem
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
władz powiatowych i od dyrek­
cji uzdrowisk polskich.

— Co wówczas leczono w Cie­
plicach?

— Było to typowe uzdrowisko 
reumatologiczne w dawnym 
■tylu. Dysponowało tylko base­
nem z ciepłą wodą i borowiną. 
Lekarzy i pielęgniarek było nie­
wiele. Do Cieplic przyjeżdżali 
na kurację prawie wyłącznie 
pracownicy umysłowi, nierzad­
ko «x> kumotersku. Przyciągał 
Ich bezpłatny pobyt, bliskość 
gór. Szklarskie] Poręby i Kar­
pacza. Zabiegów było niewiele, 
tym więcej czasu zostawało 
więc na życie towarzyskie. Na­
tomiast pracownicy fizyczni nie 
chcieli jeszcze wówczas w ogóle 
jeździć do uzdrowisk, przede 
wszystkim dlatego, że kuracja 
była wyłącznie w ramach ur­
lopu wypoczynkowego. Zdarzało 
się. że na propozycję skierowa-. 
nia do kurortu robotnik odpo­
wiadał: ..A cóż ja zawiniłem, że 
chcecie mnie wysłać do sanato­
rium?”. Nieubezpieczeni rolnicy 
w ogóle do uzdrowisk nie tra­
fiali.

— Jak doszło do tego, że Cie­
plice stały się ośrodkiem spe­
cjalistycznego lecznictwa uzdro­
wiskowego?

— Przede wszystkim zadbali­
śmy o ochronę środowiska na­
turalnego. Miejska Rada Naro­
dowa przyjęła w 1952 r. nasz 
plan rozwoju uzdrowiska. Dzię­
ki temu usunięto z Cieplic 
tramwaje, które jeździły wów- 
czas przez sam środek uzdrowi­
ska, tuż koło budynków sanato­
ryjnych i zakładu przyrodolecz­
niczego. Doprowadziliśmy' do 
porządku zaniedbany park, od­
restaurowali pałace, w których 
mieszczą się obecnie klub zdro. 
jowy I teatr, odremontowali 
prywatny pensjonat przekształ-

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

i MB® Metabolizm w nerce

(P) Wykład prof. Stefana An­
gielskiego poświęcony był me 
tabolizmowi w nerce. Nerki są 
filtrem oczyszczającym przepły­
wającą przez nie krew (ok. 
1000—1500 litrów na dobę) oraz 
regulują ilość wody w organiz­
mie. Miąższ nerek zbudowany jest 
z kanalików moczowych czyli 
nefronów. które są najmniejszy­
mi jednostkami anatomicznymi 
i czynnościowymi nerek.

Każdy nefron składa sie z 
ciałka nerkowego i kanalików. 
W kanalikach następuje wchła­
nianie znajdujących się jeszcze 
w moczu pierwotnym substancji 
potrzebnych dla organizmu. Ka­
naliki łączą się w coraz to wię­
ksze. przebiegają przez warstwę 
rdzeniową i wchodzą do miedni- 
czkl nerkowej. Gromadzący się w 
niej mocz spływa następnie kro-

Badanie systemów eksploatacyjnych
(P) Szacuje się, na podstawie 

badań przeprowadzonych na po­
czątku lat siedemdziesiątych, że 
nasza gospodarka ponosi wsku­
tek niewłaściwej eksploatacji 
majątku trwałego straty się­
gające 300—600 mld zł. rocznie. 
Składa się na to wiele przyczyn, 
m. in. fakt, iż potencjał produk­
cyjny naszej gospodarki jest 
wykorzystywany zaledwie w 60 
proe., a niektóre kosztowne ma­
szyny i urządzenia w 20—40 
proc. Jak widać, optymalna

• Ocena dorobku tego środo­
wiska twórczego w okresie ostat­
nich dwóch lat oraz dyskusja na 
temat dnia dzisiejszego i przy­
szłości naszej kultury muzycznej 
są przedmiotem obrad rozpoczę­
tego 27 bm. w Warszawie XX 
walnego zjazdu członków ZKP. 
Główne kierunki działalności zwią­
zku w tym okresie przedstawił w 
sprawozdaniu Zarządu Głównego 
ZKP jego sekretarz generalny — 
Władysław Słowiński.

W swych uwagach na temat 
projektu opracowanego przez 
Związek Kompozytorów Polskich 
raportu o stanie kultury muzycz­
nej w Polsce, prezes ZKP — dr 
Jan Stęszewaki zwrócił uwagę na 
wymagające szybkiego przeciw­
działania tak niekorzystne zjawi­
ska, jak spadek frekwencji na 
imprezach muzycznych 1 brak do­
stępu, zwłaszcza mieszkańców ma­
łych miast i wsi, do najlepszych 
osiągnięć twórczości rodzimej i 
obcej.

W pierwszym dniu zjazdu, glos 
zabrał minister kultury i sztuki 
— Zygmunt Najdowski, który pod­
kreślił wysoką społeczną rangę 
działalności ZKP i dorobku twór­
czego jego członków. Polska 
twórczość muzyczna jest ceniona 
na całym świecie, nazwiska pol­
skich kompozytorów należą do 
najznakomitszych, polscy wykona- 
woy zdobywają estrady koncerto­
we wielu krajów Wysoki poziom 
twórczości i wykonawstwa nie 
łączy się jednak w pełni harmo­
nijnie z umuzykalnianiem polskie­
go społeczeństwa, z podnoszeniem 
jego wiedzy i kultury muzycznej, 
zwłaszcza wśród dzieci i młodzie­
ży. Sprawą szczególnie pilną jest 
więc rozwiązywanie problemów 
upowszechnienia muzyki i two­
rzenie warunków dla poszerzenia 
jej społecznego audytorium. Zaj- 
mie się tym m.in. zapowiedziany 
na 1 października kongres upo­
wszechnienia kultury muzycznej 
w Polsce.

Na otwarcie XX Zjazdu Związ­
ku Kompozytorów Polskich przy­
byli również: kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR — Bogdan Ga­
wroński oraz prezes Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji — Maciej 
Szczepański.

Ą Powstał projekt programu 
działalności naukowo-produkcyj­
nej PAN w zakresie aparatury na­
ukowej i środków automatyzacji 
badań na lata 1979—1990. Określa 
on kierunki specjalizacji PAN w 
zakresie produkcji aparatury na­
ukowo-badawczej i automatyzacji 
badań. Ustalą jednostki badawcze 
1 produkcyjne, zasady współpracy 
międzyresortowej', a także określa 
zamierzone efekty produkcyjne 
wskazując również na środki po­
trzebne dla ich realizacji. Zasad­
niczym celem wynikającym z pro­
gramu jest rozwinięcie krajowej 
produkcji aparatury naukowo-ba­
dawczej do rozmiarów zapewnia-

cony na sanatorium „Edward" 
z piękną zabytkową salą jadal­
na.

Tak więc, gdy po epidemii 
choroby Heinego Medina trze­
ba było rehabilitować dorosłych 
i dzieci z różnego rodzaju po­
rażeniami. podjąłem się stwo­
rzyć w Cieplicach sanatorium 
rehabilitacyjne pod patronatem 
kliniki prof. Wiktora Degi, z 
której przyjeżdżali jego najbliż­
si współpracownicy, bv kiero­
wać leczeniem. Potem Udało nam 
się ściągnąć na stałe z Pozna­
nia ortopedę i specjalistę w 
dziedzinie chirurgii uranowej, dr 
Jerzego Timmlera, obecnego le­
karza naczelnego uzdrowiska. 
Przeszedł on sam Heine Medjna 
i tym lepiej rozumiał potrzeby 
pacjentów i z własnego do­
świadczenia wiedział, jak wie­
le może dać umiejętnie i wy­
trwale prowadzona rehabilita­
cja.

— To był pierwszy ośrodek 
kliniczny w Cieplicach. Utwo­
rzenie go. jak słyszałam, miało 
zasadnicze znaczenie dla zmiany 
charakteru uzdrowiska...

— Tak! Gdy udało się przeła­
mać lody i przekonać lekarzy 
klinicystów, że leczenie uzdro­
wiskowe jest szansa dla cho­
rych. łatwiej było już ściągnąć 
do Cieplic innych wybitnych 
specjalistów. W ten sposób po­
wstały ośrodki naukowo-badaw­
cze klinik wrocławskich: urolo­
giczny. kierowany najpierw 
przez nieżyjącego już prof. Flo­
riana Nowackiego, a obecnie 
przez docenta Jerzego Lorenca 
i nefrologiczny kliniki prof. 
Zdzisława Wiktora. Następnym 
był ginekologiczny prof. Witol­
da Michałkiewicza z Poznania, 
kierowany obecnie przez prof. 
Józefa Barona i wreszcie ośro­
dek neurologiczny kliniki wro­
cławskiej. kierowany przez doc.

pelkami do moczowodu. którym 
dochodzi do pęcherza. Krew Wra­
ca do krwiobiegu. pozbawiona 
substancji szkodliwych i dla 
organizmu zbędnych.

Praca nerek kontrolowana jest 
przez układ nerwowy i hormon 
tylnego płata przysadki mózgo­
wej. Każde zaburzenie w pra­
cy nerek powoduje mniejsze 
lub większe zakłócenia w funk­
cjonowaniu ludzkiego organiz­
mu. Mogą one dotyczyć zarów­
no samego organu czyli nerek, > 
jak i powodować nadciśnienie 
krWI lub zakłócać przemianę 
materii.

Następny wykład prof. Stefa­
na Angielskiego omawiający w 
dalszym ciągu problematykę 
metabolizmu w nerkach odbę­
dzie się 6 marca br. (KL) 

eksploatacja majątku trwałego 
ma ogromne znaczenie ekono­
miczne i społeczne.

Eksploatacja jest problemem 
bardzo złożonym. Od dawna jest 
ona przedmiotem badań, któ­
rych celem jest optymalizacja 
systemów eksploatacyjnych. 
Tym zagadnieniom poświęcony 
jest cykl wykładów na Wszech­
nicy PAN, zainaugurowany 
27 bm. wykładem prof. dr. Ste­
fana Ziemby, (agor)

jących zaspokojenie potrzeb plaJ 
cóweic naukowych Sprawy te o„ 
mawiało 27 - bm. prezydium Pol­
skiej Akademii Nauk pod prze­
wodnictwem prezesa PAN Witold*  
Nowackiego.
> 27 bm. odbyła się uroczystość 

nadania doktoratu honoris causa 
Akademii Medycznej w Warsza­
wie prof. dr Witoldowi Rudow- 
skiemu. Działalność naukowa wy­
bitnego uczonego dotyczy patofi­
zjologii nowotworów, transfuzjolo­
gii, leczenia oparzeń. Prace ba­
dawcze w tych dziedzinach przyi 
niosły mu uznanie w kraju 1 za 
granicą, przyczyniając się ćo roz­
woju nauki polskiej 1 podnosze­
nia poziomu medycyny m.in. w 
zakresie onkologii 1 hematologią 
Prof. Rudowski jest czlonklem-ko- 
respondentem Polskiej Akademii 
Nauk, dyrektorem Instytutu He­
matologii w Warszawie, członkiem 
wielu towarzystw naukowych za­
równo krajowych jak i zagranicz­
nych, ekspertem WHO.
• Na pólkach księgarskich u- 

kazala się publikacja „Wydawnic­
twa Poznańskiego” pt. „Polityka 
ludnościowa i ekonomiczna hitle­
rowskich Niemiec w okupowanej 
Polsce”, pióra Czesława Łuczaka. 
Stanowi ona cenną próbę w na­
szym piśmiennictwie historycznym
— opracowania całokształtu życia 
gospodarczego i społecznego na 
okupowanych przez HI Rzeszę 
ziemiach polskich.

Książka m. in. przypomina o- 
gromne straty materialne na­
szego kraju w porównaniu z in­
nymi państwami okupowanymi 
przez hitlerowskie Niemcy. We- 
dlug-powojennych szacunków stra­
ty materialne poszczególnych 
krajów obliczone w miliardach 
przedwojennych dolarów przed­
stawiały się następująco: ZSRR
— 128; Polska 49,2; Francja — 
21,1: Jugosławia — 9,1: Holandia
— 4,4; Czechosłowacja — 4.2 itd.

A W Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie otwarto 27 bm. XVIII 
międzynarodową wystawę arty­
kułów konsumpcyjnych „Agpol- 
-79”. Jest to kolejna, organizowa­
na przez „Agpol” każdego roku 
ekspozycja, stanowiąca ofertę eks­
portową znanych producentów, 
takich przede wszystkim artyku­
łów, jak kosmetyki, artykuły 
żywnościowe, konserwy, soki itp. 
upominki i odzież. W tegorocz­
nej wystawie uczestniczy 28 firm 
zachodnich z Austrii. Finlandii, 
Francji. Holandii, Janonti. RFN. 
Szwajcarii, Szwecji. W Brytanii 
i Włoch, a wśród nich tacy pro­
ducenci kosmetyków jak Coty, 
Christian Dior, Yardley czy Niną 
Ricci.

wystawa, która czynna bedzie 
do 3 marca br.. ma charakter 
zamknięty i jest odwiedzana 
przede wszystkim przez orzedsia- 
wiecieli naszych organizacji — 
takich jak „Moda Polska”. „Spo­
łem”, „Jubiler”, „Baltona” i in.

Andrzeja Brzeckiego. Zupełnym 
nowum w naszym kraju jest 
ośrodek naukowo-badawczy kli­
niki okulistycznej z Wrocławia, 
prowadzony przez'doc. Eugenię 
Ogielską.

Pozytywne wyniki kuracji o- 
sląga ośrodek kardiologiczny 
kliniki wrocławskiej prowadzo­
ny przez doc. B. Haławę, m. in. 
dzięki' zastosowaniu leczenia ra­
donem w pobliskiej sztolni w 
Kowarach.

Dzięki powstaniu tych placó­
wek. a także stworzeniu szpita­
la uzdrowiskowego, do którego 
kierowani są chorzy po pobycie 
w szpitalu, obecnie w Ciepli­
cach 50 proc, kuracjuszy leczy 
się na oddziałach specjalistycz­
nych. Wymagało to oczywiście 
nie tylko zaangażowania perso­
nelu o wysokich kwalifikacjach 
fachowych, którego poważną 
cześć stanowią nasi lekarze, któ­
rzy d-ięki działalności wspom­
nianych pśrodików naukowo-ba­
dawczych mieli większa szansę 
na zrobienie specjalizacji I i II 
stopnia, a także zaopatrzenia u- 
zdrowiska w odpowiedni sDrzęt 
medyczny i fachowców, którzy 
umieją się nim Dosługiwać.

Dzięki temu obecnie do Cie­
plic trafiają ludzie, dla których 
leczenie w warunkach, które 
stwarza uzdrowisko, jest praw­
dziwym dobrodziejstwem. Ina. 
czej - musieliby pozostać dłużej 
w szpitalu w miejscu swego za­
mieszkania lub też okres reha­
bilitacji po chorobie spędzić w 
domu. A wiadomo iak trudno 
jest zwłaszcza inwalidom doje­
żdżać do placówek, w których 
ta rehabilitacja się odbywa.

— A jakie szanse mają Ciepli, 
ce na dalszy rozwój?

— Dzięki odkryciu na terenie 
Parku Zdrojowego dwóch ter­
malnych źródeł radoczynnych o 
temperaturach 28 i 63 st., o bar­
dzo dużej wydajności, powstał 
projekt stworzenia w Cieplicach 
Centrum Balmeorehabilitacji z 
nowvm zakładem przyrodolecz­
niczym. basenami różnej wiel­
kości i parkiem rehabilitacyj­
nym. Jeszcze w tym rokiu ma 
się rozpocząć budowa pierwsze­
go z tych basenów. Gdy plan 
ten zostanie zrealizowany. Cie­
plice stana się nowoczesnym u- 
zdrowiskiem, zapewniającym 
możliwość leczenia znacznie 
większej niż obecnie liczbie 
chorych.

Rozmawiała:
ALICJA DMUCHOWSKA

75 rocznica urodzin
Jalu Kurka

(P) 27 bm. 75 rocznicę urodzin 
obchodził •poeta, prozaik i pu­
blicysta — Jalu Kurek.

Jubilat w ciągu ok. 50*letni.ej  
działalności twórczej opubliko­
wał 53 tytuły — tomy poezji 
oraz powieści. Był związany z 
awangarda krakowska, której 
jest ostatnim, żyjącym przed­
stawicielem. Jako jej uczest­
nik — obok m. in. Juliana Przy­
bosia — w latach 1931—34 reda­
gował pismo „Linia”. Jako pro­
zaik debiutował w 1934 r. gło­
śną powieścią pt. „Grypa sza­
leje w Naprawie”.

Znany jest także słuchaczom 
Polskiego Radia jako autor co­
tygodniowych felietonów, a czy­
telnikom prasy — jako autor 
wielu ostrych materiałów publi­
cystycznych, żywo reagujących 
na współczesne wydarzenia.

Z okazji jubileuszu J. 
otrzymał wiele życzeń i 
gratulacyjnych od ZLP. 
ników i kolegów. (PAP)

Kurek 
depesz 
czytel-
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DLACZEGO ZOS TAJĄ?Jak oszczędzać materiały w budownictwie?

Pierwsze wnioski z resortowego przeglądu
HALSZKA BUCZYŃSKA

D YŁO to ogromne przed- 
° sięwzięcie, w którym od 
wiosny do ostatni-ch miesięcy 
Ub. roku uczestniczyło ład­
nych parę setek ludzi. Zarów­
no praktyków, jak i specja­
listów naukowców. W myśl 
uchwały rządu, do przeglądu 
konstrukcji, technologii i wy­
robów zostały zobowiązane 
wszystkie resorty. Wytyczne 
resortu gospodarki materia­
łowej ustalały kierunki po­
szukiwań możliwości oszczę­
dzania nie tylko materiałów, 
ale i paliw, energii, a także 
sposobów ograniczania im­
portu w latach następnych. 
Jak ten przegląd wypadł w 
budownictwie?

Przeglądem konstrukcji, wy­
robów, technologii i doku­
mentacji projektowej objęto 
tutaj 200 przedsiębiorstw re­
sortowych, 17 zjednoczeń, 24 
biura projektowe i 14 ośrod­
ków badawczo-rozwojowych. 
Nas szczególnie interesują zaś 
pierwsze zebrane wnioski, do­
tyczące budownictwa miesz­
kaniowego, jako że na tym 
odcinku nawet oko laika no­
tuje największe marnotraw­
stwo materiałów. Pomijam już 
rozrzutność na placach bu­
dowy, bo to wydaje się naj­
łatwiejsze do poskromienią 
(zresztą nowy system finan­
sowy w budownictwie uderzy 
po kieszeni winnych).

System przeciw 
rozrzutności

Ale dlaczego — pytają lu­
dzie — na pierwszej i na ostat­
niej kondygnacji domu miesz­
kalnego kładzie się tej samej 
grubości prefabrykaty? Domy 
wyglądają jaik twierdze, co zre­
sztą wcale nie gwarantuje tzw. 
komfortu cieplnego, ani na I 
ani na X piętrze, o czym mo­
gliśmy się niedawno dość do­
tkliwie przekonać. Dlaczego da­
chy pokrywa się po dwakroć 
czy po trzykroć warstwami pa­
py takiego gatunku, który nie 
chroni od przemakania? (Znam 
domy, w których pokrycia da­
chowe zmieniano już w ciągu 
niespełna 2 lat trzykrotnie!) 
Dlaczego powszechnym wido­
kiem na nowych osiedlach są 
— pełne śmietniki zerwanego 
z podłóg lentexu. a ze ścian — 
tapet, i dlaczego prefabrykowa­
na kabina sanitarna musi wa­
żyć przeszło pół tony? Kto za 
to odpowiada: projektant, wyko­
nawca. czy dostawca materiału?

Na wstępie zastrzeżenie: na­
leży pamiętać, że resort bu­
downictwa we własnym zakre­
sie produkuje ok. 40 proc, ma­
teriałów potrzebnych dla no­
wych mieszkań, więc na kło­
potliwe pytania często można 
usłyszeć odpowiedź — to „ko­
lega”, czyli inne resorty, które 
rzeczywiście nie dostarczają na 
czas i w pełnym asortymencie, 
a także należytej jakości wie­
lu potrzebnych surowców czy 
materiałów. Poza tym może je­
szcze ważniejsze niż oszczęd­
ności materiałowe były dotąd 
w resorcie sprawy pracochłon­
ności. bo wykwalifikowanych 
pracowników brakuje w nie­
których specjalnościach nadal. 
Przedsiębiorstwa rozliczane z 
„przerobu”, nie były zainte­
resowane w zmniejszaniu zu­
życia materiałów. Spróbujmy 
wiec uzyskać najpierw odpo­
wiedzi na pytania, dlaczego na­
sze prefabrykaty są takie „gru­
be” i ciężkie?

Konstrukcje i technologie
Po pierwsze hutnictwo nie 

nadażało dotąd za dostarcza­
niem budownictwu stali zbro-

Z PRASY KRAJOWEJ
Żer d!a orłów 
ze śmigłowca

W trudnych warunkach zi­
mowych, gdy niemal cały Zalew 
Szczeciński i Międzyodrze sta­
nęły pod lodem, z inicjatywy 
Ligi Ochrony Przyrody aż 
trzykrotnie podejmowano ak­
cje dokarmiania orłów bielików 
i dzików ze śmigłowca. Tul 
nad powierzchnią lodu wyłado­
wywano ze specjalnych worków 
pokarm dla ptactwa i zwierząt. 
Były to odpady drobiowe i ry­
bne, suche pieczywo.

GŁOS SZCZECIŃSKI relacjo­
nuje, że orły i dziki były tak 
głodne, iż nie wykazywały lęku 
przed nadlatującym helikopte­
rem, zabierając się z miejsca do 
zrzuconego pożywienia.

Wspomnienia 101-letniej 
gosposi

Henryka Sienkiewicza

W połowie ubiegłego roku po­
wstało w Poznaniu — dzięki da­
rom Ignacego Mosia ! pomocy 
władz — Muzeum Literackie 
Henryka Sienkiewicza, które 
stanowi jedną z filii Miejskiej 
Biblioteki Publicznej. Pracow-( 
nica tej właśnie biblioteki, Iza­
bela Mrugasiewicz odznalazła 
we Wrocławiu długoletnią gos­
posię Henryka Sienkiewicza — 
liczącą Nil lat, Marię Lutę 
(zmarłą przed kilkoma dniami). 
Poznańska bibliotekarka nagra­
ła ponad półtoragodzinne wspo­
mnienia sędziwej mieszkanki 
Wrocławia, która przez długie 
lata była świadkiem codziennego 
życia w Oblęgcrku.

Wspomnienia Marii Luty — 
• czym doniósł EXPRESS PO­
ZNAŃSKI — wzbogacą zasob­
ną taśmotekę poznańskiej biblio­
teki dotyczącą życia literackiego 
poszczególnych pisarzy. <m.r.) 

jeniowei o odpowiednich prze­
krojach. Używano sporo stali 
cięższej (grubsze przekroje). 
Ostatnie uzgodnienia międzyre­
sortowe. dla których bodźcem 
był m.in. przegląd — mają po­
dobno załatwić sprawę defini­
tywnie. W drugim półroczu zre­
sztą dostawy były już rytmicz- 
niejsze i asortymentowo wła­
ściwe.

Po wtóre nasze domy mogły­
by zostać znacznie „odchudzo­
ne” na wadze, gdybyśmy roz­
porządzali dostateczną ilością 
osłonowych ścian warstwowych. 
Takie ściany z wkładkami po­
chodzenia chemicznego to wciąż 
melodia przyszłości (brakuje 
żywic epoksydowych). Znakomi­
tym materiałem izolacyjnym jest 
wełna mineralna, której jest za 
mało. Ze to jednak domena sa­
mego resortu, więc zakłady w 
Gliwicach są modernizowane i 
rozbudowywane a 3 inne wy­
twórnie — w budowie. Jedna 
z nidh ma zacząć produkować 
już w bież. roku. To samo do­
tyczy lekkiego betonu (styro­
pianu). którego również ma być 
więcej (o ile — zastrzegają się 
w resorcie — chemia zapewni 
dostatek polistyrenu). Słowem 
— oszczędniejsze, nowocześniej­
sze materiały, to głównie — 
chemia i — konieczność no­
wych inwestycji.

Główną jednak nadzieją re­
sortu jest przeprowadzana o- 
becnie modernizacja i unifika­
cja technologii prefabrykatów 
(z tzw. fabryk domów) wszy­
stkich systemów. Np. wdraża­
ny od ub. roku nowy system 
fundamentowania obiektów bu­
dowlanych; powinien wpłynąć 
na uzyskanie ok. 10 procent 
oszczędności w cemencie. Szer­
sze zastosowanie emulsji asfal- 
towo-kauczukowych do natrys­
kiwania papy, powinno zwięk­
szyć jej trwałość.

W przemyśle stolarki budow­
lanej, która — jak wiemy — 
nie cieszy się dobrą sławą wśród 
użytkowników, znaleziono rów­
nież możliwości oszczędzania 
farb i lakierów (przez zastoso­
wanie elektrolitycznego malo­
wania gotowych wyrobów). Już 
w ub. roku oczekiwano oszczę­
dności ok. 150 tys. litrów czyli
4.5 mim zł.

Co prawda główną wada sto­
larki jest to że rohi się drzwi 
i okna ze zbyt wilgotnego dre­
wna, na co elektrolityczne ma­
lowanie tylko w części poma­
ga. ale na rozwój suszarnic­
twa nie pozwalają i ogranicze­
nia inwestycyjnych limitów i 
trudności energetyczne. Samy­
mi wiórami, które zresztą mo­
głyby znaleźć praktyczniejsze 
zastosowanie, nowoczesnych su­
szarni nie da się ogrzać.

Poza tym już pierwsze wnio­
ski z przeglądu zapowiadają 
zmniejszenie zużycia barwni­
ków ceramicznych, kaolinu kra­
jowego i importowanego, zmniej­
szenie pracochłonności przy pro­
dukcji prefabrykatów przez za­
stosowanie szalunków stalowych 
zamiast tradycyjnych desko­
wań. Stosowanie kontenerowych 
obiektów zaplecza socjalino-ad- 
ministiracyjnego zamiast trady­
cyjnych pozwoli na ich 5-krot- 
ną rotację na różnych placach 
budowy.

Pomijam tu obszerną domenę 
działalności ZREMB — wytwór­
ni maszyn budowlanych, które 
też mają być znacznie „odchu­
dzone”.

Są to oczywiście pierwsze 
wnioski i początek procesu za­
równo „odchudzania” naszych 
domów, jak i szerszego stoso­
wania trwalszych i nowocześ­
niejszych materiałów. Nowy sy­
stem ekonomiczny nie przewi­
duje już premiowania przedsię­
biorstw za ilość zużytych ma-

Wnioski, ale na serio

Książki 
tygodnia 

Na
iA/ SROD opublikowanych o- 

statnio książek z litera­
tury obcej uwagę zwracają 
„Listy” Katarzyny Mansfield 
wydane w płynnym przekła­
dzie Marii Godlewskiej i z 
bardzo interesującą przedmo­
wą Jana Koprowskiego. Pier­
wsza ich. edycja ukazała się 
w Polsce (w tym samym tłu­
maczeniu) w roku 1934. Słusz­
nie więc „Czytelnik” wrócił 
do tej publikacji, która młod­
szym pokoleniom jest prawie 
nieznana. Katarzyna Man­
sfield, angielska pisarka, ży­
ła krótko, zmarła w 1923 ro­
ku w wieku 34 lat, jej iloś­
ciowo skromny dorobek zajął 
jednak trwałe miejsce w roz­
woju noweli i prozy psycho­
logicznej XX wieku. Pierw­
szy tom nowel tej pisarki, za­
tytułowany „W niemieckim 
pensjonacie” przeszedł niemal 
bez echa, dopiero „Upojenie 
i inne opowiadania” a na­
stępnie „Garden Party” przy­
niosły jej rozgłos kreując ją 
na wybitną nowelistkę angiel­
ską tamtego czasu. W roku 
śmierci pisarki ' ukazał się 
trzeci tom noweł „Gołębie 
gniazdo”. Pośmiertnie ogło­
szone zostały jej wiersze a 
ponadto, w opracowaniu jej 
męża, Johna Middletona Mur- 

terialów. co proces len musi 
przyspieszyć. Resort budownic­
twa. który ma do pokonania je­
szcze znaczne obszary własnych 
niedostatków organizacyjnych 
czy braków kompetencyjnych u 
załóg już nowoczesnych wy­
twórni, goniony planem nieraz 
musi zdawać się na improwiza­
cję. Musi więc na własnym po­
dwórku dokonać gruntownych 
porządków, jednak bez pręż­
nego współdziałania innych re­
sortów, tworzących tzw. umow­
ny „przemysł mieszkaniowy” — 
nie może zapewnić produktu 
finalnego w postaci mieszkania 
na miarę naszych (skromnych 
jeszcze) potrzeb i wymagań. 
A właśnie ten przemysł miesz­
kaniowy. mimo ewidentnego roz­
woju, nie spełnia jeszcze — jak 
wiadomo — naszych oczekiwań, 
m.in. dlatego, że sam wymaga 
nakładów inwestycyjnych.

Już dziś wiadomo, że zapowia­
dają się w bież, roku poważne 
kłopoty z całym wachlarzem 
materiałów , wykończeniowych, 
nie wspominając o chronicznie 
deficytowej armaturze i osprzę­
cie elektrycznym. Ba, nawet 
szkła okiennego (w gestii re­
sortu budownictwa) ma star­
czać ledwie „na styk”.

Jak więc przy układaniu 
planu tegorocznego obliczano 
bilans materiałowy i na czym 
polega koordynacyjna rola 
resortu budownictwa w tej 
dziedzinie? Obawiam się, że 
odpowiedzi na te pytania nie 
otrzymamy jeszcze ani dziś 
ani jutro. Po prostu czeka bu­
dowlanych ciężki start do 
zadań tegorocznych w wyjąt­
kowych warunkach, a oszczę­
dzanie materiałów z chwalełj- 
nego hasła staje się najpil­
niejszą .koniecznością. Trzeba 
się do tego zabrać serio, a 
wyniki przeglądu konstrukcji 
powinny być wykorzystane w 
praktyce.

krawędzi
rtfego tom szkiców krytycz­
nych oraz „Dziennik” i * *Li-  
sty".

co niesie dzień, o swych bie­
żących czynnościach, troskach 
i kłopotach, o spacerach, 
spotkaniach z ludźmi, wraże­
niach wyniesionych z lektur. 
A przecież pod powierzchnią 
owych potocznych zdarzeń 
wyczuwa się nurt podskórny. 
W tych na pozór spokojnych 
relacjach kryje się utajony 
dramatyzm, świadomość nie­
uchronności losu i wiążące się 
z tym pragnienie zatrzymania 
czasu, utrwalenia obrazu ota­
czającego świata, smaku i 
barwy życia, urody chwili.

• ...— „Kiedy morze się bu­
rzy, idę między skały i ba­
wię się jak za dziecinnych 
lat. Już sam widok wschodzą­
cego i zachodzącego słońca 
jest cudem” — pisze Katarzy­
na Mansfield. Innym razem 
zachwyca się widokiem fioł­
ków parmeńskich sprzedawa­
nych w marcu na ulicach 
Paryża. I dodaje z uniesie­
niem: „Jaka to rozkosz pisać 
na wiosnę". — Ale po owych 
chwilach euforii przychodzi 
załamanie. „Ogarnia mnie żal 
za tym, czego jeszcze nie wi­
działam i nie odczułam, za 
tym, co przeszło obok mnie 
— nie zauważone. Jedno tyl­
ko życie jest nam dane a ja 
je marnuję". W jednym z H- 

Owe „Listy" tó niezmiernie 
ciekawy dokument psycholo­
giczny, świadectwo życia i 
myśli pisarki a zarazem cen­
ny komentarz do jej twór­
czości. Pisane w latach 1915— 
1922 i kierowane do najbliż­
szych osób, wiążą się ściśle 
z ówczesnymi przeżyciami au­
torki. Katarzyna Mansfield 
zachorowała na gruźlicę i o- 
statnie pięć lat życia spędziła 
głównie w miejscowościach 
kuracyjnych i sanatoriach we 
Francji, Włoszech i Szwaj­
carii. Skazana na rozłąkę z 
mężem i przyjaciółmi, utrzy­
mywała z nimi kontakt za 
pomocą listów. Z wyjątkiem 
dwóch pierwszych lat — pi­
sane były w okresie choroby 
(ostatni wyszedł spod jej pió­
ra na dziesięć dni przed 
śmiercią).

Zawartość treściowa owych 
— bardzo kobiecych w wyra­
zie — zapisów może wydać 
się na pierwszy rzut oka ba­
nalna. W listach znajdują 
odbicie przede wszystkim co­
dzienne zajęcia, powszednie 
sprawy, zdarzenia pozornie 
niewiele znaczące. Katarzyna 
Mansfield pisze o wszystkim,

WŚRÓD zadań czekających 
nas w Międzynarodowym 

Roku Dziecka, jedno z pierw­
szych miejsc zajmuje rozsze­
rzenie opieki nad dziećmi 
specjalnej troski oraz dziećmi 
znajdującymi się w szczególnie 
niekorzystnej sytuacji życio­
wej, w tym zwłaszcza osiero­
conych i pozbawionych opieki 
rodziny własnej. I oczywiście 
zapobieganie powstawaniu ta­
kich sytuacji. Temu też celowi 
służyć ma (zgodnie z ramowym 
programem obchodów MRD) 
doskonalenie przepisów praw­
nych dotyczących dziecka u- 
względniających przede wszy­
stkim sprawy adopcji, statusu 
rodzin zastępczych, statusu 
dzieci w placówkach opiekuń­
czo-wychowawczych itp.

Przeprowadzony niedawno 
przegląd sytuacji rodzinno-praw- 
nej kilkudziesięciu tysięcy wy­
chowanków tych placówek ujaw­
nił znaczny odsetek (prawie 18 
proc. — por. Z. W. z dnia 23 lute­
go br.) dzieci, które ani nie mu­
szą, ani nie powinny w nich 
przebywać. A mimo to przeby­
wają. Dlaczego? Fakt, że zna­
czna ich część nie miała upo­
rządkowanej sytuacji prawnej, 
wyjaśnia wiele, ale nie wszyst­
ko. Pełniejszą odpowiedź zawie­
ra praca Adama Strzembosza i 
Andrzeja Zmudzkiego o „Przy­
czynach wieloletniego przebywa­
nia wychowanków domów małe­
go dziecka w placówkach opie­
kuńczo-wychowawczych (w świe­
tle badań nad realizacja zasady 
dobra dziecka w sprawach o po­
zbawienie władzy rodziciel­
skiej)”.

Wcześniejsze od przeglądu, bo 
zakończone w styczniu zeszłego 
roku badania miały skromny za­
sięg — objęły 181 dzieci, tj. 
wszystkie przyjęte w drugiej 
połowie 1975 r. do trzech Domów 
Małego Dziecka w Warszawie, 
Łodzi i Siedlcach. Przedmiotem 
badań były losy tych dzieci oraz 
ustalenie, co się z nimi (dziećmi 
oczywiście) stało po upływie 2—
2,5 lat od chwili umieszcze­
nia w Domu Małych Dzie­
ci. Zdaniem autorów, był to 
okres wystarczający na to, aby 
ocenić aktualny stan i perspek­
tywy dalszlego rozwoju psycho­
fizycznego dzieci, jak również

BEATA SOWIŃSKA

JOANNA HORODECKA

wartość ich środowiska rodzinne­
go, stosunek rodziców do dzieci 
i obiektywne możliwości zabra­
nia przez nich dzieci do siebie 
lub też szanse umieszczenia dzie­
ci w zastępczym środowisku ro­
dzinnym.

Wyniki badań dostarczyły bar­
dzo cennych informacji. Po u- 
plywie 2—2.5 lat powróciło do 
rodziny (najczęściej pod opieką 
samotnej matki) zaledwie .30 
proc, dzieci. Adoptowanych zo­
stało ogółem 29 proc., przy czym 
odsetki dzieci skierowanych do 
adopcji przez poszczególne DMD 
różnią się od siebie znacznie: 
najmniej w Warszawie (19 proc.) 
w Łodzi dwukrotnie, a w Siedl­
cach prawie trzykrotnie więcej.

Cała reszta pozostawała nadal 
w DMD lub przeznaczonych dla 
dzieci w wieku powyżej trzech 
lat domach dziecka resortu o- 
światy. Reszta niejednolita, 
ponieważ 10 proc, dzieci oczeki­
wało na powrót do rodziny (o 
tym czy opinie personelu placó­
wek były uzasadnione — za 
chwilę), 6 proc, na osoby prag­
nące je zaadoptować, 25 proc, 
zaś zostało uznanych za nie na­
dające się do przeniesienia do 
rodziny obcej ze względu na po­
ważne defekty psychiczne lub fi­
zyczne.

Przeszło połowa dzieci odebra­
nych przez rodziców wróciła do 
domu przed upływem pół roku, a 
dalsze 22 proc, przed upływem 
roku. Jeśli więc dziecko w ciągu 
roku nie zostało zabrane do do­
mu rodzinnego, 'małe są nadzie­
je na to, by mogło do niego wró­
cić później.

Mimę że do DMD z reguły 
przyjmowane są dzieci w pierw­
szych miesiącach, a nawet dniach 
życia (często wprost ze szpitala 
położniczego), aż 62 proc, dzieci 
adoptowanych znalazło się w 
przybranej rodzinie po ukończe­
niu pierwszego roku życia, z te­
go przeważająca większość do­
piero w wieku dwóch, trzech i 
więcej lat. W większości przy­
padków zaprzepaszczony więc 
■tostał najdonioślejszy dla roz­
woju dziecka okres, przekreślona 
możliwość zaspokojenia najbar­
dziej podstawowych potrzeb psy­
chicznych' małego dziecka i u- 
chronienia go przed urazami, z

stów pojawia się znamienne 
wyznanie: „Jestem jak ów 
uczeń, który mówi: Panie, ja 
wierzę. Lecz pomóż mi zwal­
czyć niewiarę”. Ta warstwa 
zapisów stanowi przejmujący 
w swej wymowie dokument 
psychologiczny.

Czytane od innej jeszcze 
strony „Listy” odsłaniają 
szczegóły z biografii pisarki, 
rzucają światło na rozmaite 
okoliczności jej życia. Kata­
rzyna Mansfield, osamotniona, 
pozbawiona możności bezpo­
średniego kontaktowania się 
z najbliższymi, z trudem zno­
sząca przymus rozłąki z mę­
żem, nękana chorobą, przez 
całe swoje życie walczyła z 
niedostatkiem. Owe kłopoty 
finansowe raz po raz dają o 
sobie w listach znać. — „By­
łam dziś u Cooka — pisze 
któregoś dnia — i zmieniłam 
ostatniego funta. Staram się 
być bardzo oszczędna. Zrobi­
łam wielkie odkrycie: jadam 
na kolację gotowane jarzyny 
za 20 centymów . i wypijam 
za trzy sous mleka dziennie". 
Innym razem zwierza się mę­
żowi: „Zamiast obiadu zjad­
łam dziś w domu chleba i wy­
piłam wina, a za to poszłam 
do kinematografu (...). Nie 
myśl jednak, że się uskarżam, 
wcale nie. Po prostu stwier­
dzam, jak sprawy stoją”.

Oddzielny nurt zapisów 
stanowią wynurzenia doty­
czące spraw twórczości. Mię­
dzy innymi listy pozwalają 
prześledzić niektóre etapy 
pracy pisarki nad nowelą „U- 
pojenie". Gdy utwór jest go­
towy, autorka wysyła go mę­
żowi zaopatrując ową prze- 

Htórych części nie da się odro­
bić już nigdy.

Dlaczego nawet dzieci 
następnie adoptowane spę­

dziły tyle lat życia w DMD? 
Dlaczego po upływie 2—2,5 lat 
nadal pozostawało w nich po­
nad 40 proc, dzieci?

Winę za ten stan rzeczy dość 
często przypisywano niewłaści­
wej polityce sądów opiekuń­
czych, rzekomo zbyt ostrożnej i 
kunktalorskiej, przesadnie res­
pektującej prawa rodziców, w 
niedostatecznym natomiast stop­
niu uwzględniającej zasadę prio­
rytetu dobra dziecka. Tymcza­
sem omawiane badania wykaza­
ły, że aż dwie trzecie dzieci 
przebywających nadal w DMD 
pozostawało w nich tak długo 
jedynie na podstawie decyzji ad­
ministracyjnej, a więc bez wie­
dzy sądu. W wyniku analizy akt 
28 spraw opiekuńczych ustalono, 
że tylko w 7 z nich orzeczenia 
rozstrzygające o władzy rodzi­
cielskiej zapadły z inicjatywy 
DMD, przy czym wszystkie żą­
dania pozbawienia rodziców wła­
dzy rodzicielskiej zostały przez 
sądy uwzględnione. Jeśli więc 
ktoś tu zwleka, to nie tyle sądy, 
co DMD do dziś niestety kiepsko 
wywiązujące się z obowiązków 
zawiadamiania sądu opiekuńcze­
go o zdarzeniach uzasadniają­
cych ograniczenie lub pozbawie­
nie władzy rodzicielskiej.

Choć i sądy nie są bez ska­
zy — nie wyczerpują wszystkich 
możliwości ustalenia stopnia wy­
kolejenia społecznego rodziców 
oraz ich prawdziwego stosunku 
do dzieci, zbyt łatwo sugerują się 
ogólnikowymi informacjami 
DMD o kontaktach rodziców z 
dziećmi, mającymi świadczyć 
o istnieniu między nimi więzi u- 
czuciowej. Bywa też, że nie dość 
interesują się rozwojem psycho­
fizycznym dzieci, początkowo nie 
nadających się do przysposobie­
nia, które jednak mogły wyrów­
nać niedobory rozwojowe.

Zdarza się to czasem nawet w 
tak niesprzyjających warunkach 
jak pobyt w DMD. Zdarzałoby 
się zapewne częściej, gdyby o- 
późnione w rozwoju dzieci odpo­
wiednio wcześnie, a nie dopiero

syłkę uwagą: „Skończyłam, 
ale jestem zupełnie do nicze­
go na resztę dnia, choć Bóg 
widzi, że pisałam z przyjem­
nością. Od czasu, gdy tu przy­
jechałam, stało się ze mną 
coś dziwnego. Kiedy wezmę 
się do pracy nad jakąś nowe­
lą, nie daje mi spokoju, gnę­
bi mnie i nudzi, dopóki jej 
nie skończę, jak tylko potra­
fię najlepiej”. W innym liś­
cie, adresowanym do Virginii 
Woolf, informuje, że posłała 
swoją nowelę (mowa o pre­
ludium") do maszynistki. I 
dodaje: „Nie mogłam sama 
zdobyć się na przepisanie, 
taka się czułam chora”.

Listy z końcowego okresu 
życia Katarzyny Mansfield 
stanowią bezpośrednie od­
zwierciedlenie rozgrywające­
go się dramatu — walki z a- 
takującą coraz mocniej cho­
robą, wysiłku, by pokonać 
cierpienie fizyczne i nie pod­
dać się świadomości umiera­
nia. W jednym z ostatnich 
Mansfield pisze o „nieuniknio­
nym ruchu wahadła”. Doda­
je jednak szybko: „Gdy minie 
przesilenie, człowiek powra­
ca do tego, do czego dąży, 
według czego pragnie żyć". 
Jeszcze dalej wyzna je: „Od 
października nie napisałam 
ani słowa i nie mam zamia­
ru pisać aż do wiosny. Po­
trzeba mi o wiele więcej ma­
teriału; znużyły mnie małe 
nowelki podobne do ptaków 
wychowywanych w klatkach”. 
Wiosny już nie doczekała. Wa­
hadło przechyliło się w dru­
gą stronę.

Katarzyna Mansfield — Listy 
— Czyt. str. 488, cena S0 zł. 

po dwóch trzech latach życia w 
DMD, znalazły indywidualną o- 
piekę w dobrej rodzinie adop­
cyjnej lub zastępczej. Niestety, 
im dziecko starsze,, tym mniej­
sze ma szanse adopcji. Zwłasz­
cza od czasu wprowadzenia w 
znowelizowanym kodeksie ro­
dzinnym i opiekuńczym przepi­
su. zgodnie z którym nowy akt 
urodzenia dziecka z wpisaniem 
jako jego rodziców osób przy­
sposabiających sporządza się je­
dynie wówczas, gdy rodzice na­
turalni wyrazili tzw. zgodę 
blankietową na przysposobienie. 
Tym samym szanse dzieci, któ­
rych rodzice zastali pozbawieni 
władzy rodzicielskiej wyraźnie 
zmalały, bo mimo że psycholo­
gowie dawno wykazali wyższość 
adopcji jawnej, wielu ludzi u- 
znaje wyłącznie anonimową. 
Zdaniem autorów badań, niezbę­
dne jest wprowadzenie do ko­
deksu zmiah umożliwiających 
sporządzenie aktu urodzenia tak­
że wtedy, gdy rodzice naturalni 
dziecka adoptowanego zmarli 
lub zostali pozbawieni władzy 
rodzicielskiej.

Wywiady środowiskowe prze­
prowadzone w rodzinach dzieci 
oczekujących nadal na powrót do 
domu wykazały, że zdecydowana 
większość tych dzieci nie ma 
żadnych szans powrotu, gdyż 
albo rzekoma więź uczuciowa 
rodziców z ć&ieckiem nie istnie­
je, albo stopień ich wykolejenia 
przekreśla możliwość oddania 
im dzieci, albo brak jakichkol­
wiek podstaw do przewidywania, 
że sytuacja rodziny ulegnie ry­
chłej poprawie. Pozostawione 
„do dyspozycji rodziców” dzieci 
czekają więc daremnie.

SYTUACJA dzieci uzna­
nych za nie nadające się do 

adopcji ze względu na defek­
ty psychiczne lub fizyczne sta­
nowi problem sam w sobie i 
wymaga weryfikacji nie tylko 
społeczno-prawnej, ale przede 
wszystkim lekarsko-psycholo- 
gicznej. Nie wyklucza to jed­
nak konieczności organizowa­
nia dla większości z nich za­
stępczego środowiska rodzin­
nego.

Możliwości zorganizowania ta­
kiego środowiska znacznie wzro­
sły od chwili zwiększenia pomo­
cy finansowej państwa dla dzie­
ci umieszczonych w rodzinach 
zastępczych z 1000 do 1700 zl, 
a dla dzieci, które wymagają sta­
łej opieki innej osoby, polegają­
cej na konieczności pielęgnacji 
lub systematycznym współdziała­
niu w postępowaniu leczniczym 
i rehabilitacyjnym do 3400 zl 
miesięcznie.

Jakkolwiek przedmiotem ba­
dań były przyczyny wieloletniego 
pozostawania dzieci w DMD. au­
torzy badań prześledzili również 
losy połowy dzieci, które wróci­
ły do swych rodzin (reszta albo 
mieszka bardzo daleko, albo w 
ogóle nie można było odnaleźć 
ich obecnego miejsca zamiesz­
kania). Na podstawie wywiadów 
ustalili, że na ogół dzieci te ży­
ły w warunkach w zasadzie 
zapewniających im zaspokojenie 
podstawowych potrzeb psychicz­
nych i fizycznych. Co nie znaczy, 
że nie budzących zastrzeżeń. 
Przede wszystkim zdecydowana 
większość dzieci była wychowy­
wana przez samotne matki i ko­
biety żyjące w związkach nie­
formalnych, a w paru przypad­
kach miał wkrótce wrócić z wię. 
zienia głęboko wykolejony społe­
cznie ojciec. W dwóch przypad­
kach dzieci wychowywały babcie, 
bo matki nie interesowały się ni­
mi zupełnie.

Połowa tych rodzin żyje w 
złych lub w bardzo złych wa­
runkach mieszkaniowych. Zale­
dwie kilkoro dzieci korzysta ze 
żłobka lub przedszkola, co 
wobec pracy najemnej wszyst­
kich niemal matek poważnie u- 
trudnia organizowanie opieki 
nad dziećmi. Tylko dwoje dzieci 
zostało oddanych rodzinom zde­
cydowanie negatywnym (matce 
prostytutce i alkoholiczee oraz 
rodzicom alkoholikom), duża 
zastrzeżenia budziły jednak rów­
nież warunki wychowawcze in­
nych dwojga.

IELE jest zatem do po-'
’ ’ prawienia w sytuacji wy­

chowanków DMD. Wiele mo­
żna i trzeba zmienić, aby skró­
cić czas ich pobytu w tych 
placówkach, a zarazem zmniej­
szyć liczbę dzieci, które po u- 
kończeniu trzech lat przecho­
dzą do domów dziecka resortu 
oświaty (corocznie ok. 500 dzie­
ci) i pozostają w nim do peł- 
noletności. Większość wnios­
ków i propozycji przedstawio­
nych przez autorów badań zy­
ska zapewne szerokie poparcie 
zarówno prawników, jak i le­
karzy, psychologów oraz wy­
chowawców. Najważniejszy z 
nich wydaje się postulat zatrud­
nienia asystentów społecznych 
i psychologów w tych DMD, 
które dotychczas ich nie mają, 
a następnie egzekwowania od 
wszystkich DMD dokonywania, 
w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy pobytu dziecka w pla­
cówce, wstępnej oceny jego 
rozwoju psychofizycznego oraz 
sytuacji rodzinnej. W przypad­
ku ustalenia, że rodzice nie 
kwalifikują się do wychowa­
nia dziecka, DMD powinny 
niezwłocznie występować do 
sądu opiekuńczego o pozba­
wienie władzy rodzicielskiej. 
Sytuację rodzinną pozostałych 
dzieci powinny systematycz­
nie sprawdzać i zależnie od 
niej, albo również występować 
do sądu, albo udzielać niezbę­
dnej pomocy tym samotnym 
matkom i rodzicom, którzy są 
rzeczywiście związani uczucio­
wo z dzieckiem, ale nie mają 
warunków na zabranie go do 
siebie i otoczenia opieką.

Doskonalenie działalności 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych stanowi jeden z nie­
zbędnych warunków zmniej­
szania rozmiarów sieroctwa 
społecznego.
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głosowanie1 marca

(P) Ludność wielu miast i wiosek wietnamskich opuściła swoje domostwa udajcie się w głąb 
kraju, z dala od linii frontu Fot- OAF “ AP

Chiny nasilają agresję w Wietnamie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W przemówieniu wygłoszo­
nym na plenum Komitetu Wy­
konawczego Powszechnej Fede­
racji Związków Zawodowych 
Wietnamu sekretarz generalny 
KC KP Wietnamu Le Duan 
zdemaskował kontrrewolucyjny 
charakter polityki uprawianej 
przez koła rządzące w Pekinie, 
które rozpętały agresję prze­
ciwko SRW. Haniebne plany 
Pekinu — stwierdzi! — mają 
na celu aneksję Wietnamu, 
przesycone są ekspansjonizmem 
i wielkomocarstwowym dąże­
niem do hegemonii w Indochi- 
nach, Azji Południowo-Wschod­
niej i w całym świecie.

Le, Duan wysoko ocenił po­
stawę i działalność Wietnam­
czyków różnych narodowości w 
północnych przygranicznych 
Frowincjach, działania oficerów 

żołnierzy sił zbrojnych oraz 
milicji ludowej, którzy bohater­
sko walczą i udzielają agreso­
rom należytej odprawy. Le 
Duan oświadczył, iż cżynnikiem, 
który zadecyduje o zwycię­
stwie narodu wietnamskiego w 
walce z chińskim agresorem 
będzie z jed - oczona siła narodu, 
który wywą.ezył swoją niepod­
ległość, wolność i jedność oj­
czyzny 1 z powodzeniem budu­
je socjalizm, a także bezintere­
sowna pomoc Związku Radziec­
kiego oraz • bratnich kra jów so­
cjalistycznych, sympatia i po­
parcie wszystkich, sił rewolucyj­
nych 1 postępowych świata.

Sekretarz generalny KĆ KP 
Wietnamu wezwał wietnamską 
klasę robotniczą do obrony 
ojczyzny. Każde przedsiębior­
stwo, każda budowa, każde 
miasto — oświadczył — powin­
ny dziś stać się twierdzą. (P)

Społeczeństwo polskie 
potępia agresję

(P) Zdecydowany protest prze­
ciwko chińskiej agresji na Soc­
jalistyczną Republikę Wietnamu 
1 potępienie awanturniczej poli­
tyki pekińskiego kierownictwa 
wyrażają w kolejnych rezoluc­
jach przedstawiciele różnych 
środowisk społecznych i zawo­
dowych naszego kraju.

Na wiecu protestacyjnym 
przeciwko brutalnej agresji 
chińskiej zebrała się 27 bm. kil­
kutysięczna załoga Zakładów 
Sprzętu Oświetleniowego „Po­
łam” w Pile. W podjętej rezo­
lucji załoga zamanifestowała 
swój sprzeciw wobec zagrażają­
cych światowemu pokojowi po­
czynań chińskiego kierownictwa.

Uczestnicy plenarnego posie­
dzenia ZG Aeroklubu PRL w re­
zolucji protestacyjnej, uchwalo­
nej we wtorek w Warszawie 
stwierdzają, że rozpętanie awan­
tury wojennej przez reakcyjnych 
przywódców chińskich, brutalnie 
łamiących suwerenne prawo na­
rodu wietnamskiego do wolnoś­
ci 1 niepodległości — jest jaw­
nym naruszeniem zasad prawa 
międzynarodowego, stanowi za­
grożenie dla pokoju i świato­
wego bezpieczeństwa.

Doniosły jest głos protestu 
środowisk młodzieżowych nasze­
go kraju. Na wiecu z udziałem 
studentów i pracowników nau­
kowych czterech wyższych uczel­
ni Białegostoku, kształcących 
łącznie ok. 10 tys. osób, uchwa­
lono rezolucję, która stwierdza 
m.in.t „agresja chińska godzi 
dotkliwie w najwyższe dobro 
współczesnej ludzkości, jakim 
jest pokój i bezpieczeństwo mię­
dzynarodowe. Dlatego też wy­
stępując w obronie godności, 
suwerenności i ludzkich praw 
napadniętego narodu wietnam­
skiego do życia w pokoju — 
występujemy jednocześnie w 
obronie pokoju i bezpieczeństwa 
światowego”.

Podobnej treści rezolucje pod­
jęli uczestnicy plenum ZW 
ZSMP W Lublinie oraz przed­
stawiciele środowisk młodzieżo­
wych woj. płockiego na wspól­
nym plenum RW FSZMP i ZW 
ZSMP. (PAP)
Glosy protestu

BERLIN, BUDAPESZT
PHNOM PENH. DELHI, BER­
LIN ZACHODNI (PAP). Mię- 
dzynarodowa opinia publiczna 
z niesłabnącym naciskiem po­
tępia agresywną wojnę, pro­
wadzoną przez ChRL przeciw­
ko Wietnamowi. Podnosi się 
coraz więcej głosów protestu 
przeciwko przestępstwom do­
konywanym przez chińską sol- 
dateSkę na terytorium SRW. 
Świat żąda natychmiastowego 
zaprzestania agresji i wycofa­
nia wojsk chińskich.

Z żądaniem natychmiastowe­
go zaprzestania agresywnej 
wojny przeciwko SRW wystą­
pił obradujący w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej de- 
moikratyczny blok partii i or­
ganizacji masowych. Uczestnicy 
narady prezydium Niemieckiej 
Unii- Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej z przedstawicielami Koś­
ciołów NRD podkreślili, że nie­
odpowiedzialna polityka chiń­
skiego kierownictwa stwarza 
poważne zagrożenie dla pokoju. 
Chrześcijańscy demokraci w 
NRD wyrazili głębokie oburze­
nie z powodu zbrojnej napaści 
Chin na' Wietnam.

Nie słabnie fala protestów 
przeciwko barbarzyńskiej agre­
sji ChRL wśród opinii publicz­
nej Węgier. W zakładach pra­
cy i przedsiębiorstwach odby­
wają się wiece solidarności z 
Wietnamem. Do ambasady SRW 
na Węgrzech napływają depe­
sze, w których społeczeństwo 
daje wyraz swej solidarności z 
narodem Wietnamu. Jednocześ­
nie do ambasady ChRL napły­
wają protesty.

Kambodżańska agencja in­
formacyjna zażądała, aby Ra­
da Bezpieczeństwa ONZ potępi­
ła chińskich reakcjonistów i 
podjęła odpowiednie środki w 
celu zmuszenia Chin do respek­
towania suwerenności i niena­
ruszalności terytorialnej Kam­
bodży i Wietnamu, do wstrzy­
mania agresji przeciwko Słw/ 
i natychmiastowego wycofania 
wojsk z SRW. ■■

Zbrojną agresję władz chiń­
skich przeciwko SRW ostro po­
tępiła t Komunistyczna Partia 
Izraela. Związki ’ zawodowe 
Etiopii opublikowały oświadcze­
nie, w którym wyrażona zosta­
ła solidarność ludzi pracy tego 
kraju z narodem wietnamskim. 
Identyczne stanowisko zajęła 
ludowa partia postępowa Guja­
ny.

Na akademii zorganizowanej 
w Delhi przywódcy wszystkich 
partii politycznych Indii po­
parli Wietnam i potępili agre­
sję chińską. Przedstawiciel rzą­
dzącej Partii Ludowej (Janaty) 
nazwał atak chiński „barba­
rzyńskim i zdradzieckim” i za­
pewnił naród wietnamski w 
imieniu Janaty o całkowitym 
poparciu ze strony rządu indyj­
skiego. . Sekretarz generalny KP 
Indii, Rajeshwara Rao, oświad­
czył, że rząd indyjski powinien 
wezwać Stany Zjednoczone do 
zaniechania dostaw broni i in­
nej pomocy dla Chin.

Stała komisja Komitetu Wy­
konawczego Komunistycznej 
Partii Hiszpanii potępiła kon­
tynuowanie przez Chiny ataku 
na Wietnam.

Wczoraj na świacie
0 Agencja TASS informuje, że 

zgodnie z programem dalszego 
rozwijania systemów łączności te­
lewizyjnej przy użyciu sztucznych 
satelitów Ziemi, 21 bm. wystrze­
lono w Związku Radzieckim sput­
nika łączności telewizyjnej „Ek­
ran” z pokładową aparaturą re­
transmisyjną, zapewniającą na fa­
lach o decymetrowej długości 
przekazywanie programów telewi­
zji centralnej ZSRR do sieci na­
ziemnych urządzeń odbiorczych.

0 Dyrektor instytutu Gospodar­
ki Światowej i Stosunków Między­
narodowych, członek Akademii

„Interbalet-79”
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cji. Balet przyjęty został skan­
dowanymi oklaskami.

Nie mniejsze wrażenie zro­
biła „Stabat Mater” Drzewie­
ckiego do muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. Na tle pełnego 
zespołowej dyscypliny wykona­
nia zachwycał wielki talent 
wyrazowy Anny Staszaik i pla­
styka tańca Emila Wesołowskie­
go. Sukces odniosło również 
trzecie dzieło naszego choreo­
grafa — „Krzesany” Wojciecha 
Kilara. Porwał widownię siłą,
i. radością męskiego tańca in­
spirowanego folklorem góral­
skim. Stał się najlepszym do­
wodem znaczącej roli narodo­
wego ducha i rodzimych źródeł 
inspiracji w choreografii współ­
czesnej.

Wieczór prac Conrada Drze­
wieckiego wzbudza najwięcej 
dyskusji i zainteresowania na 
festiwalu. Podkreśla się więź 
z kulturą i doświadczeniami 
narodu, oryginalny »tyl choreo­
graficzny i określoną estetykę 
tańca, wyobraźnię inscenizacyj­
ną naszego twórcy, nowoczesną 
formę i głębię myślowa zapre­
zentowanych baletów. Walorow 
takich często brakuje, niestety, 
produkcjom innych zespołów, 
prezentujących nawet dużo 
wyższy kunszt zawodowy swo­
ich tancerzy.

PAWEŁ CHYNOWSKI

Akcja solidarności z narodem 
wietnamskim nasila się w Ber­
linie Zachodnim. Pracownicy 
jednego z tamtejszych zakładów 
pracy wysłali do Kurta Wald- 
heima list, zawierający protest 
przeciw agresji Pekinu. Dzien­
nik „Die Wahrheit” zarzucił 
burmistrzowi — szefowi rządu 
Berlina Zach,, że mimo trwają­
cej od wielu dni agresji chiń­
skiej dotychczas nie zajął ofi­
cjalnego stanowiska w tej 
sprawie. (P)

Meandry polityki amerykańskiej

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SIOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 27 lutego
(P) Karykatura przedstawia prezydenta w trzech kolejnych 

miesiącach: grudniu, styczniu, lutym. Na każdym z trzech ob­
razków Jimmy Carter obejmuje przyjaźnie, opiekuńczo i z sze­
rokim uśmiechem... kogo innego. W grudniu szacha, w styczniu 
premiera Bachtiara, w lutym Chomeiniego.

Gorzki podpis pod karyka­
turą, zamieszczoną w „Was­
hington Post" głosi: nagroda 
aktorską za najlepszą drugo­
planową rolę. A towarzyszący 
tej karykaturze artykuł przy­
pomina, jak często ostatnimi 
czasy Amerykanie musieli 
zmieniać swe sympatie i jak 
często mylili się w rozeznaniu 
sytuacji. Zważywszy, iż wedle 
powszechnego przekonania 
„rewolucja irańska" znajduje 
się dopiero w początkowej fa­
zie — stawia się pytanie, ile 
jeszcze błędów popełni Wa­
szyngton?

W ub. tygodniu ambasador 
USA w Teheranie, William H. 
Sullivan, przyjęty został przez 
dawnego przywódcę opozycji, 
dziś irańskiego premiera Mehdu 
Bazargana, tzn. przez człowie­
ka. którego miesiącami amery­
kański dyplomata ignorował, 
konferując natomiast prawie co­
dziennie z szachem. Ani amba­
sador, ani premier — podkreśla 
to z goryczą inny dziennik — 
„New York Times” — nie spie- 
sizyli się z wyjawieniem, jaki 
był przebieg rozmowy, ale 6ą-

Nauk ZSRR Nikołaj Inoziemcow 
poinformował, że w ub.r. Związek 
Radziecki odwiedziło ponad 9 tys. 
naukowców zagranicznych. Ze 
Związku Radzieckiego, na spotka­
nia naukowe, dla wygłoszenia od­
czytów, przeprowadzenia wspól­
nych badań • wyjeżdżało ponad 
cztery tysiące specjalistów.

0 Pomyślnie zakończył się ko­
lejny eksperyment, przeprowadzo­
ny zgodnie z bulgarsko-indyjskim 
porozumieniem o wspólnych bada­
niach kosmicznych. Z poligonu 
rakietowego w południowych In­
diach wystrzelano drugą rakietę 
typu „Centaur-2”, wyposażaną w 
bułgarskie i indyjskie przyrządy 
do badań i pomiarów strumieni 
protonów i elektronów w kosmo­
sie. Uzyskane dane są opracowy­
wane w stacji naziemnej w In­
diach centralnych, wyposażonej w 
aparaturę i przyrządy, będące 
dziełem uczonych bułgarskich.
• W Maputo opublikowano ko­

munikat Ludowych Sil Wyzwole­
nia, informujący, że oddziały tych 
sil i organy bezpieczeństwa Mo­
zambiku wykryły i unieszkodli­
wiły grupę dywersantów rodezyj- 
skich, którzy usiłowali zaminować 
drogę w pobliżu Mapai.
• Sąd w Delhi skazał Sanjaya 

Gandhiego — syna Indlry Gan- 
dhi na karę 2 lat więzienia. Na 
ten sam wymiar kary skazany 
został współoskarżony w ciągną­
cym się blisko rok procesie, b. 
minister informacji Indii. Vidya 
Charan Shukla. Sąd orzekł, że są 
oni winni popełnienia 5 przestępstw 
w okresie obowiązującego w la­
tach 1975—77 w Indiach stanu 
wyjątkowego. Obaj oskarżeni ska­
zani zostali ponadto na wysokie 
grzywny. Sędzia zawiesił wyko­
nanie wyroku do 25 marca br. 
aby umożliwić apelację. Skazani 
zostali zwolnieni za kaucją.
• Prasa nowojorska doniosła, 

że Chiny rozpoczęły rozmowy r 
Międzynarodowym Bankiem Od­
budowy i Rozwoju na temat przy­
stąpienia do tego organu, a tAkże 
jeśli możliwe, do Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego.
• Z bazy Woomera w Austra­

lii wystrzelony został we wtorek 
brytyjski sztuczny satelita typu 
„Skylark” przeznaczony do ba­
dania przestrzeni kosmicznej. Sa­
telita wyposażony jest w system 
telewizyjny dający sie zdalnie 
sterować z Ziemi. (PAP)

Leonid Breżnjew 
wręczył Order Lenina 

Raulowi Castro
MOSKWA (PAP). We wtorek 

Leonid Breżniew przyjął II se­
kretarza KC KP Kuby, wice­
premiera i ministra rewolucyj­
nych sił zbrojnych Kuby, Rau­
ta Castro, który przebywa w 
Związku Radzieckim z oficjal­
ną przyjacielską wizytą.

Wymieniono^poglądy na pro­
blemy rozwoju i umocnienia 
braterskiej współpracy między 
ZSRR i Kubą. Omówiono też 
aktualne problemy międzynaro­
dowe.

Leonid Breżniew wręczył na 
Kremlu Order Lenina, przyzna­
ny wcześniej przez Radę Naj­
wyższą ZSRR, II sekretarzowi 
KC KP Kuby, wicepremierowi 
i ministrowi rewolucyjnych sil 
zbrojnych Kuby, Raulowi Ca­
stro. Najwyższe odznaczenie ra­
dzieckie przyznane mu zostało 
za zasługi dla rozwoju i umoc­
nienia przyjaznych stosunków 
między siłami zbrojnymi ZSRR 
i Kuby.

Wręczając odznaczenie, Leo­
nid Breżniew podkreślił, że sto­
sunki między ZSRR i Kubą są 
dobitnym przykładem współ­
pracy opartej na wzajemnym 
szacunku, równouprawnieniu 1 
zaufaniu, W jedności ZSRR i 
Kuby znajduje wyraz wierność 
obu partii sprawie marksizmu- 
leninizmu, zasadom solidarności 
socjalistycznej oraz głębokiej 
wspólnocie interesów i celów 
obu narodów.

Przyjmując Order Lenina, 
Raul Castro oświadczył, że no­
sić go będzie jako symbol nie­
naruszalnej przyjaźni, wspólno­
ty zasad, ścisłych braterskich, 
rewolucyjnych i ludzkich wię­
zi łączących ojczyznę Lenina z 
socjalistyczną Kubą oraz jako 
symbol wzorcowych stosunków 
między krajem rozwijającym 
się a rozwiniętym państwem 
socjalistycznym. (P) 

nawet swą

niedawna, 
roku, n.Tn

dzić należy, że nie rzucano się 
sobie w ramiona. „Kiedyś kie­
rowaliśmy tym krajem” — po­
wiedział jeden z ewakuowanych 
ostatnio, a zasiedziałych w Te­
heranie Amerykanów — a dzi­
siaj nie kierujemy 
własną ambasadą.

Całkiem jeszcze 
w listopadzie ub. 
upad! szach, było w Iranie 45 
tys. Amerykanów, w tym 8 tys. 
doradców wojskowych. Setki 
amerykańskich firm prowadziło 
tam interesy, uzyskując jedne 
z najwyższych zysków na ob­
szarze Bliskiego Wschodu. Iran 
był wiernym sojusznikiem USA 
i ważnym punktem w planach 
Pentagonu. Dzlataj nic z tego 
nie pozostało. Przedstawiciel 
Chomeiniego stwierdził ostatnio: 
„Wszystko, czego chcemy od 
Stanów Zjednoczonych, to tylko 
to. aby respektowały naszą 
irańską rewolucję, akceptowały 
realia polityczne, starały się 
zrozumieć nasze pociągnięcia i 
godziły się z nimi”.

„New York Times” stwierdza, 
że taka deklaracja oznacza w 
praktyce, iż Iran nie będzie Już 
dłużej owym amerykańskim 
punktem obserwacyjnym, nie 
będzie klientem amerykańskie­
go przemysłu zbrojeniowego, 
(od którego kupił uzbrojenia w 
ostatnich latach za 12 mld do­
larów). Będzie natomiast odgry­
wał aktywna rolę polityczną, ale

podczas

Od naszej specjalnej wystannlczki 
BARBARY ROMANOWICZ

Madryt, 27 lutego
(P) Ostatnie spotkania przedwyborcze wypadły na ostatki. 

We wtorek o północy skończyła się w Hiszpanii, trwająca 3 ty­
godnie, kampania przedwyborcza. Ucichło głośne obiecywanie 
nowego porządku, wyklejanie fotografii, plakatów i malowanie 
ścian hasłami. Najwięcej było stów wymalowanych zieloną far­
bą, najwięcej fotografii na zielonym tle.

Zieleń to kolor polityczny, 
który tego roku w Hiszpanii 
oznacza złagodzenie sporów 
politycznych i potrzebę spo­
koju. Oznacza też umiar i du­
żo niewygórowanych oczeki­
wań. 2eby życie nie drożało 
w galopującym tempie, żeby 
zmniejszyć liczbę bezrobot­
nych, żeby w Hiszpanii na­
reszcie można było żyć spo­
kojniej, bez groźby zamachu 
stanu.

W porównaniu z kampanią 
polityczną poprzedzającą wybo­
ry do Kortezów w czerwcu 
1977 r. propaganda obecna wy­
daje się bardziej stonowana. 
Mniej rozgorączkowania, więcej 
trzeźwych, realistycznych słów. 
Nikt nie obiecuje cudów,- prze­
ciwnie wszyscy mówią: „skom­
plikowana sytuacja gospodar­
cza”.

O ile latem 1977 r. cała pro­
paganda przedwyborcza wybie­
gała pośpiesznie w przyszłość 
1 malowała świetlane obrazy, o 
tyle teraz większość wystąpień 
politycznych poświęcona jest 
krytykowaniu dotychczasowej 
władzy.

Ta władza, to premier Suarez 
I jego centrowa partia UCD 
(Unia Centrum Demokratycz­
nego), która przed 19 miesiąca­
mi wygrała wybory i w ciągu

otoczony innymi sojusznikami 
— zamierza np. wycofać się z 
CENTO, antykomunistycznego 
sojuszu militarnego z udziałem 
Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii, Turcji i Pakistanu, a zbli­
żyć się do narodów arabskich, 
np. do Palestyńczyków, których 
przywódca Jaser Arafat .był 
ostatnio serdecznie podejmowa­
ny w Teheranie.

Dla odmiany tygodnik „US 
Newa and Worki Report" ty­
tule opinie, te mimo gorących 
antyamerykaństalch nastrojów 
nad Zatoka Perska Iranowi po­
trzebna będzie ekspertyza i po­
moc w eksploatowaniu źródeł 
ropy oraz części zamienne 
do już otrzymanego sprzętu 
wojskowego.

Jeden z przywódców irańskiej 
rewolucji oświadczył: „Chcemy 
utrzymać ze Stanami ZJedno- 
czonyma stosunki jak równy z 
równym, a nie na zasadzie ame­
rykańskiego protektoratu".

Pamiątkowy obelisk 
odsłonięto w Pradze 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 27 tatege

(P) Obelisk upamiętniający u- 
dział żołnierzy II Armii Wojska 
Polskiego w operacji praskiej, 
odsłonięty został w nowym o- 
siedlu Pragi — Dablicach, miej­
scu, gdzie przed 34 laty dotarł 
zwiad czołgowy Wojska Polskie­
go. Obelisk postawiono a inicja­
tywy miejscowych władz i prze­
kazano pod opiekę pionierom 
tutejszej szkoły.

Z tej okazji odbyła się 27 bm. 
uroczystość, podczas której obe­
cni byli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyjnych 
Pragi, dzielnicy tego miasta, 
społeczeństwo i młodzież szkol­
na. Wartę honorową pełnili żoł­
nierze czechosłowackiej Armii 
Ludowej.

Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili ambasador PRL w 
CSRS Jan Mitręga oraz zastęp­
ca szefa Głównego Zarządu Po­
litycznego Czechosłowackiej Ar­
mii Ludowej gen. mjr Jarosław 
Klicha. Podkreślili oni długo­
letnie tradycje Polaków, Cze­
chów i Słowaków we wspólnych 
walkach w obronie narodowej 
i społecznej oraz przyjaźń 1 
braterstwo łączące obecnie no­
sze narody 1 armie.

Na odsłoniętym obelisku wid­
nieje polskie godło narodowe, a 
pod nim brązowa tablica z na­
pisem: „W ramach praskiej o- 
peracjl wspólnie z żołnierzami 
radzieckimi jednostka II Armii 
Wojska Polskiego pod wodzą 
Karola Świerczewskiego osiąg­
nęła 11.05.1945 r. teren między 
Dablicami i Czakowicami i za­
kończyła u boku Armii Radziec­
kiej bojową drogę polskich 
wojsk przy oswobodzaniu Cze­
chosłowacji".

Pod obeliskiem złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów.

Trzęsienie ziemi 
w Albanii

BELGRAD (PAP). W nocy * 
poniedziałku na wtorek okolice 
albańskiego miasta Elbasan na­
wiedziło silne trzęsienie ziemi.

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gabinetem a tzw. komitetem 
Chomeiniego. Powiedział on. że 
nie ma żadnych rozbieżności, a 
rząd funkcjonuje pod nadzorem 
Rady Rewolucyjnej.

Nadal nie wiadomo, gdzie 
przebywa były premier Szapur 
Bachtiar, któremu udało się o- 
puścić Iran. Irańska agencja 
prasowa PARS, powołując się 
na jeden z dzienników kuwej- 
ckich poinformowała, że Bach­
tiar przebywa w Maroku. Koła 
zbliżone do rządu marokańskie­
go stanowczo zdementowały tę 
informacje.

Radio „Głos Rewolucji" poda­
ło. że w Pakistanie aresztowany 
został generał Estahron, szef 
żandarmerii w jednej 1 prowin­
cji Iranu. Kierował on wszyst­
kimi operacjami kontrrewolu­
cyjnymi w Sistanie i Beludży- 
stanie. Oskarża się go także o 
morderstwa, grabieże i łapow­
nictwo. Wraz z nim aresztowa­
no 28 byłych członków tajnej 
policji politycznej SAWAK. 
Wszyscy zastali odesłani do 
Iranu.

W Iranie stracono jeszcze jed­
nego urzędnika rzędu irańskie­
go z okresu panowania szacha 
w tym kraju. Tym razem roz­
strzelano b. komendanta policji 
w Chonsar. por. Elyasiego, któ­
ry został skazany na śmierć 
przez tamtejszy sad rewolucyj­
ny za wydanie rozkazu otwarcia 
ognia do uczestników demon­
stracji antyrządowej 
niedawnych rozruchów politycz­
nych w kraju.

Agencja PARS przekazała 27 
bm. oświadczenie dyrektora 
przemysłu naftowego. Hasana 
Naziha. który zapowiedział, że 
eksport irańskiej ropy naftowej 
będzie wznowiony S marca. (P) 

Według instytutu geofizyczne­
go * Belgradu, natężenie 
wstrząsów epicentrum wyniosło 
I «t. w 12-stcpaioWeJ tkali 
Mercallego. (P) 

tego czasu zdołała przedłożyć 
Hiszpanom projekt nowej kon­
stytucji. Hiszpanie ją zaaprobo­
wali. Teraz trzeba uczynić na­
stępny krok, zacząć rządzić kra­
jem zgodnie z nową konstytu­
cją. Kto będzie robił to z naj­
większą odpowiedzialnością?

Są w Hiszpanii cztery liczące 
się partie: centrrści (UCD), so­
cjaliści (PSOE), komuniści (PCE) 
i koalicja prawicowa, która o- 
3tatnio przybrała nazwę Unii 
Demokratycznej. Te cztery par­
tie były reprezentowane w po­
przedniej kadencji Kortezów. 
Wydaje się, że również naj­
bliższe wybory nae przyniosą 
większych zmian. Najpoważ­
niejszym konkurentem premie­
ra Suareza i jego partii w dal­
szym ciągu pozostaje Felipe 
Goeizalez, przywódca socjali­
stów. To między nimi 1 marca 
tego roku rozstrzygnie się osta­
tecznie walka o władzę w Hi­
szpanii. Dwaj pozostali liderzy 
polityczni Santiago Carrillo, 
przywódca komunistów i Ma­
nuel Fraga Iribarne — szef tzw. 
cywilizowanej prawicy, znaj­
dują się już w drugim rzędzie.

Jest w tej walce jeden ama­
tor władzy, który zadowoliłby 
się na razie choćby miejscem 
w parlamencie. Prasa hiszpań­
ska pisze o nim: „Ajatollah, 
outsider Blas”. To Blas Finar 
szef ultraprawicy, która na czas 
wyborów przybrała użyteczną 
nazwę Union National. Union 
Nacdonal nie ma w zasadzie w 
Hiszpanii liczącego się poparcia. 
Ubolewając nad obecnym bez- 
hołowiem, ultraprawica propo­
nuje taki sam ład jak za cza­
sów generalissimusa Franco.

Interesujące jest jednak i to, 
że takie słowa, jak „frankista”

Begin nie weźmie 
udziału

żadnego

w trójstronnym spotkaniu 
w Camp David

PARYŻ (PAP). Premier Izra­
ela, Menaohem Begin. oświad­
czył we wtorek, że nie weź­
mie udziału w proponowanym 
przez prezydenta USA, Jimmy 
Cartera, nowym izraelskb-egip- 
nko-amerykańskim spotkaniu na 
ezczycie w Camp David, które 
miało się rozpocząć w czwartek 
wieczorem lub w piątek rano. 
Decyzję tę powziął rząd izrael­
ski 14 głosami przeciwko 2, po 
3-godzinnej burzliwej debacie.

W wywiadzie dla prasy pre­
mier Begin stwierdził, że pod­
czas ostatnich rozmów w Camp 
David nie osiagnćęto 
postępu, a przeciwnie, stanowi­
sko egipskie — zdaniem rządu 
izraelskiego — jeszcze bardziej 
się usztywniło i w zwilążku z 
tym rząd nie zgodził się na je­
go udział w spotkaniu.

M. Begin dodał, że jest go­
tów natomiast spotkać się z 
prezydentem Carterem, jeśli ten 
wyrazi zgodę, aby przedysku­
tować z nim problem negocja­
cji pokojowych ć kwestie dwu­
stronne;

Zdaniem obserwatorów poli­
tycznych, po odmowie Begina 
przyjęcia zaproszenia prezyden­
ta Cartera do udziału w szczy­
cie w Camp David, nastąpił 
we wtorek kompletny impas w 
rozmowach egipsko-izraelskich.

Jednakże egipski minister 
soraw zagranicznych Mustafa 
Chalil powiedział po powrocie 
z USA do Egiptu, że premier 
Begin nie ma dnnego wyjścia 
niż przyjazd do Waszyngtonu 
i udział w rozmowach z nim. (P)

Władimir Lachów i Walery Riumin 
zagospodarowują stację orbitalną
(B) DOKOŃCZENIE 
dywostokSem. Kiedy 
dimire Lachowa i 
Riumina rozpoczęły 
sze chwile pobytu w 
ważkości, 
Australii, ___
la nią połcig. „Protony” musia- 
ły wykazać duże mistrzostwo, 
by bezbłędnie „przejść" przez 
most łączący Ziemię i „Salut-6”. 
Już na pierwszych okrążeniach 
załoga przystąpiła do sprawdza­
nia radiotechnicznego systemu 
zbliżenia „Igła", a następnie 
dokonała pierwszego manewru 
w kosmosie.

Sam moment połączenia „So- 
juaa-32” z „Salutem-«” i pierw­
sze minuty pobytu kosmonau­
tów Władimira Lachowa i Wa­
lerego Riumina na stacji wy­
kazały, że kosmiczne laborato­
rium funkcjonuje normalnie.

Kosmiczne laboratorium znaj­
duje się na orbicie już prawie 
półtora roku. Przez ten czas 
jego systemy pokładowe i wy­
posażenie poddane zostały dłu­
giej próbie zarówno w warun­
kach lotu pilotowanego, jak 1 
automatycznego.

Po raz pierwszy w historii 
radzieckiej kosmonautyki na 
pokładzie tej stacji rozpoczął 
się nowy etap współpracy kra­
jów socjalistycznych uczestni­
czących w realizacji programu 
„Interkosmos”. Jak pamiętamy, 
na „Salucie-fi” pracowały trzy 
międzynarodowe załogi, w tvm 
polsko-radziecka: Mirosław
Hermaszewski i Piotr Klimuk.

„Salut-6” jest stacja orbital­
ną nowej generacji. To auten-

ZE STR. 1 
dla Wła- 
Walerego 

się pierw- 
stanie nie- 

stacja zbliżała się do 
„Sojuz-32” rozpoczął

WIATA

i „Franco” zniknęły zupełnie 
ze słownictwa politycznego pod­
czas kampanii przedwyborczej. 
I chyba jest to optymistyczne.

Wydaje się. że I marca po­
winien potwierdzić ten opty­
mizm. 80 proc, uprawnionych 
do głosowania Hiszpanów zapo­
wiada swój udział w wybo­
rach — tak wynika z ostatnich 
ankiet. Z tej liczby 20 proc, za­
mierza oddać swój glos na UCD 
1 prawie tyleż samo na PSOE. 
8 proc. Hiszpanów chce gloso­
wać na komunistów, 6 proc, 
□a prawicową koalicję Manuela 
Fragii Iribarne. Ok. 12—14 proc, 
obiecuje oddać swój głos na po­
zostałe mniej liczące się par­
tie. Natomiast ok. 30 proc. Hi­
szpanów niemal do końca nie 
wiedziało na kogo odda osta­
tecznie swój głos. Owe 30 
proc, wyborców może rozstrzyg­
nąć o tym komu przyparł nie w 
udziale władza: centrystom czy 
socjalistom.

Rewizjonistyczny „patronat*  
obok partnerstwa

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tycznych skutków” układu PRL 
— RFN. CDU 1 CSU sprzeci­
wiają się, aby miasta RFN 
pragnące utrzymywać kontakty 
ze swoimi polskimi odpowied­
nikami uważały „linię Odra — 
Nysa” za ostateczną, nienaru­
szalną granicę polską.

Po trzecie — jak kłosi 
oświadczenie — wspomniane 
stowarzyszenie działaczy CDU i 
CSU zdecydowanie odrzuca 
polską interpretację układu z 
1970 r., zakładającą ostateczne 
rozwiązanie tzw. kwestii nie­
mieckiej. Nie wolno — ostrzega 
oświadczenie — przyjmować 
takich „żądań strony komu­
nistycznej". „Przynależność 
N'emiec Wschodnich za Odrą 
1 Nysą do Niemiec” jest nie­
podważalna. Należy tu op:e-ać 
się na orzeczeniach Federalne­
go Trvbun»hi Konstvti'cvin»go 
z 31 łipca 1973 r. i 7 l?rt-a 
1975 r.

Po czwarte — chadecja potępia 
■’obowi’>-vwanie się miast 
(np. Getyngi) do stosowania... 
wsnólnych zaleceń podręczni­
kowych Polska — RFN. W za­
leceniach tych, wynracowanvch 
przez wvbitnych fachowców z 
obu krajów cod patronatem 
UNESCO, znajduje sie bowiem 
rzekomo szęreg „ciężkich fał­
szerstw historycznych”, brak 
zaś należytego uwzględnienia 
problemów „wypędzenia Niem­
ców".

Cóż można do tego dodać? 
Może tvlko to. iż równie bez­
czelna komentarz do tego re­
wizjonistycznego programu tor­
pedowania pm-esu normalizacji 
ź' budzenia ducha odwetu dołą­
czyli: przewodniczący KDV — 
Horst Waffenschmidt 1 prze­
wodniczący chadeckiel „unii 
wypędzonych i uciekinierów”, 
szef .sriomkostwa Slazaków 
Herbert Hunka. Obal sa deou-

ZBTGNTłrtY RA WITOWSKI

Ugandyiskie wojska 
rządowe odbiły Masakę

LONDYN (PA.P). Rozgłośnia 
radiowa w Nairobi podała, iż 
wojska ugandyjskie odbiły mia­
sto Masaka w południowej częś­
ci kraju z rąk Tanzańczyków. 
Warto przypomnieć, że donosząc 
w piątek o wyparciu z tego 
miasta wojsk rządowych, agen­
cja UPI pisała, iż zdobyły je 
„siły oporu" i wyjaśniała, że w 
ich skład wchodzą zwolennicy 
b. prezydenta Ugandy Miltona 
Obote oraz zbuntowane jedno­
stki armii ugandyjskiej.

Agencja Reutera pisze. że 
działacze ugandyjscy przebywa­
jący na emigracji, poinformo­
wali jej korespondenta we 
wtorek, iż siły partyzan­
ckie zajęły znaczny obszar w 
południowo-zachodniej części 
Ugandy i znajdują się w poło­
wie główne) drogi łączącej Ma- 
sakę z Kampalą. (P) 

tyczny dom kosmiczny. Masa 
stacji wynosi 18.900 kg, długość 
ok. 15 m, maksymalna średni­
ca — 4,15 m. maksymalny prze­
krój poprzeczny wraz z rozwi­
niętymi bateriami słonecznymi 
— 17 m.

Moment wykonywania ma­
newru połączenia „Sojuza-32” z 
„Salutem-6" był jak zawsze 
pełen napięcia i emocji dla se­
tek pracowników ośrodka kie­
rowania lotem. Aparatura au­
tomatyczna działała niezawod­
nie. Stacja powoli obracała się 
w stronę statku tym samym 
węzłem cumowniczym, który 
przyjął już trzy „Sojuzy”. Z 
tego „wejścia” do kosmicznego 
domu korzystali już Dżanibe- 
kow i Makarów oraz dwukrot­
nie — Kowalonck i Iwanczen- 
kow (drugi raz po przeprowa­
dzeniu statku od jednego węzła 
cumowniczego do drugiego). (P)

Zbrojne starcia 
w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). W 
różnych częściach Nikaragui to­
czyły się poprzedniej doby za­
cięte walki między bojownika­
mi Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego im. Sandino a żołnierza­
mi gwardii narodowej dykta­
tora Somozy. Jak dotąd brak 
szczegółów co do ofiar.

M. in. do starć zbrojnych do­
szło w Masa;, gdzie siły reżi­
mowe użyły przeciwko part— 
żantom broni ciężkiej. (P)
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Amerykańskie groźby 
pod adresem Japonii 

Od stałego korespondenta
Nowy Jork, w lutym

Stany Zjednoczone nie wez­
mą udziału w kolejnym spot­
kaniu na szczycie siedmiu 
głównych przemysłowych kra­
jów Źachodu, planowanym w 
Tokio w czerwcu — jeśli ja­
pońskie nadwyżki w handlu 
ze Stanami Zjednoczonymi 
nie zostaną zmniejszone. Ta­
kie ostrzeżenia wysyłane są z 
Waszyngtonu. Co więcej, ta­
ką groźbę wypowiedział o- 
statnio sam prezydent w li­
ście do premiera Japonii, Ma- 
sayoshi Ohiry.

Chodzi. bowiem o to, że mi­
mo poprzednich, wielokrotnych 
deklaracji, iż Kraj Kwitna.cej 
Wiśni ograniczy swój eksport 
db USA. a z drugiej strony 
otworzy szerzej własny rynek 
dla towarów amerykańskich, ja­
pońskie nadwyżki handlowe 
znowu się powiększyły, sięga­
jąc w ub. roku 12 mld dolarów.

X ni*dyskr Ecj^ 
Rozszyfrowana 

tajemnica

i że ów koszt trzeba w ten 
czy Inny sposób pokryć.

Jeżeli w 1973 roku .Brazylia 
wydala na import ropy 800 min 
dolarów, to w 1974 już 2,8 mld. 
Ale ogólny import kraju pod­
niósł się jednocześnie z 6 do 
12,6 mld (eksport zaś tylko z 
6 do 7,9 mld). Świadczyło to 
o tym, że za pojawiające się 
kłopoty odpowiada nie tylko 
droższa nafta, ale przede wszy­
stkim przesadne ambicje gos­
podarcze. Trzeba je było ogra­
niczyć.

Uczynił to w 1975 roku min. 
Simonsen. Zastosował spekta­
kularny manewr taktyczny, o- 
głaszając program „desaęueci- 
mento”, czyli ochłodzenia gos­
podarki. Aby przyhamować in­
flację wprowadził ostre ' res­
trykcje kredytowe i zmniej­
szył wydatki inwestycyjne, a 
dla zrównoważenia bilansu han­
dlowego zablokował import na 
dotychczasowym poziomie oko­
ło 12 mld dolarów.

Inflacji nie udało się nieste­
ty opanować. Jej roczna stopa 
wyniosła w 1975 roku 30 pro­
cent, w 1976 — 46, w 1977 — 
39, ale w 1978 — znów ponad 
45 procent.

Poważny sukces odniósł 
wszakże Simonsen, gdy chodzi

(P) Według oficjalnej wersji, 
multimilioner amerykański Nel­
son Rockefeller umarł przy 
biurku, pracując nad książką o 
sztuce do późnych godzin wie­
czornych. Wielu ludzi zadawało 
sobie pytanie, jak to się stało, 
dlaczego pracował tak późno, a 
przede wszystkim dlaczego nie 
we własnym domu, lec? podo­
bno w biurze. Pytań było wię­
cej, a odpowiedź na nią wydru­
kował brytyjski tygodnik „New 
Statesman”, który w rubryce: 
„Diariusz nowojorski” stwier­
dził:

„Wyszło na jaw, że był on 
W innym domu z kobietą i mi­
nęła przeszło godzina od chwi­
li. kiedy dostał ataku serca, do 
wezwania pomocy.

Co się właściwie stało? Zwłńci 
Nelsona spalono niezwykle szyb­
ko, co zniszczyło wiele dowo­
dów. Jego asystentka, licząca 25 
lat Megan Marshack, która by­
ła z nim w chwili śmierci, mil­
czy jak zaklęta. Jej przyjaciół­
ka Poncita Pierce, zawołana 
przez Megan w momencie kry­
zysu wezwała pomoc, ale nie 
chce nic więcej powiedzieć. 
Wiadomo, że przynajmniej nie­
którzy członkowie kłanu Roc­
kefellerów są oburzeni z tego 
powodu, że wówczas kiedy 
Marshak wahała się. co zrołrić, 
upływały cenne minuty. Od 
nich pochodzą też wieści, te 
Megan otrzymywała 60 tys. do­
larów rocznie, brató lekcje kon­
nej jazdy i dysponowała służ­
bą.

Rockefeller był znany ze 
swych gwałtownych romansów 
z kobietami, choć gazety mil­
czały na ten temat dopóty, do­
póki żył. „Schadenfreude”, z 
jaką teraz puszą o jego śmierci, 
świadczy, że chcą odrobić sobie 
lata okazywania szacunku dla 
starego rozpustnika... Jednocze­
śnie miliony mężów w Stanach 
Zjednoczonych przeklina go za 
skompromitowanie starego i 
cenionego tłumaczenia się „pra­
cą w biurze do późnych godzin 
wieczornych”, (sek)

Na gospodarczej mapie

Za dużo i za szybko
Nad olbrzymim dorzeczem 

Amazonki pokrytym w więk­
szości dziewiczymi, tropikal­
nymi lasami i obejmującym 
prawie połowę powierzchni 
Brazylii, zawisła poważna 
groźba.

Brazylijscy ekolodzy od 
dawna już ostrzegają, że am­
bitny skądinąd plan umiej­
scowienia w Amazonii licz­
nych osad rolniczych oraz oś­
rodków przemysłu wydobyw­
czego, a także przecięcia jej 
siecią dalekobieżnych autos­
trad, może się zakończyć 
nieobliczalną katastrofą.

Ekosystem Amazonii jest 
niesłychanie delikatnej natu­
ry. Podzwrotnikowa puszcza 
rośnie tu na stosunkowo 
cienkim podłożu niezbyt uro­
dzajnej i zakwaszonej gleby. 
A „deforestacja”, czyli wyci­
nanie drzewostanu na maso­
wą skalę, grozi poważnymi 
zmianami klimatycznymi, wy­
schnięciem wielu dopływów 
Amazonki i obróceniem całe­
go jej dorzecza — dostarcza­
jącego 1/5 dostępnej ludz­
kości słodkiej wody i 1/4 ca­
łego tlenu występującego na 
naszej planecie! — w jało­
wą, bezwodną pustynię.

Tymczasem wycinanie lasów 
trwa w najlepsze. Kilka tygod­
ni temu dyrektor Organizacji 
Rozwoju Północnego Wschodu 
(Sudene), Hugo de Almeida, 
zapowiedział, że w 1979 roku 
50 min ha lasu przeznaczy się 
na wyrąb, a podobne ilości — 
w nadchodzących latach. De­
wizy uzyskane z eksportu wy­
rąbanego drewna mają pozwo­
lić na częściowe choćby zmniej­
szenie kolosalnego zadłużenia 
zagranicznego Brazylii, które 
pod koniec ub. r. wyniosło po­
nad 41 miliardów dolarów’.

Walka o zmniejszenie tego 
zadłużenia i zrównoważenie 
bieżącego bilansu płatniczego 
kraju stała się' od kilku lat 

Eksport japońskich samocho­
dów. telewizorów, aparatów fo­
tograficznych. ale także stali, 
tekstyliów, porcelany itd. wła­
śnie o 12 mld dolarów przewa­
ża nad importem do Japonii 
głównie amerykańskiej żywno­
ści. Niekorzystna dla Ameryka­
nów sytuacja sięga 1973 roku 
i pogłębia się z roku na rok. 
Obecnie deficyt USA w obro­
tach z Japonią stanowi już pra­
wie tyle, co -'deficyt Stanów 
Zjednoczonych ż całą resztą 
świata. Amerykanie utrzymują 
teraz, że to już ostatnie ostrze­
żenie dla Japończyków i jeśli 
sytuacja się nie zmieni, to za­
stosują drastyczne kroki pro­
tekcjonistyczne, wprowadzając 
cła na towary japońskie i sto­
sując inne bariery handlowe. 
Japończycy odparowują że czy­
nią wszystko co możliwe, aby 
obroty między obu krajami bar­
dziej wyrównać, ale że wina 
leży prą stronie amerjAcańskizh 
eksporterów, którzy w penetro­
waniu japońskiego rynku wyka­
zują za mało inicjatywy. Czyżby 
więc Amerykanie mieli spełnić 
swe groźby?

To kolejne starcie interesów 
amerykańsko-japońskich jest do­
wodem pogłębiającego się za­
mętu gospodarczego na Zacho­
dzie. Ostatnio gazeta „New 
York Times", w swym dorocz­
nym przeglądzie sytuacji eko­
nomicznej na naszym globie 
przypomniała, że parę lat temu, 
grupa rozwijających się krajów 
wystąpiła z żądaniem utworze­
nia tzw. nowego porządku go­
spodarczego na świeeie. Pragnę­
ły one doprowadzić w ten spo­
sób do zmiany układów między­
narodowych tak/ aby uboższe 
państwa miały dostęp do bo­
gactw. którymi dysponuje ludz­
kość. Domagają? się tych zmian 
zakładano oczywiście, że przy­
wódcy żw.c.ta'' zachodniego będą 
poc.-.dal: racjonalną kontrolę
ncd wydarzeniami gospodarczy­
mi. Tymczasem stary porządek 
w rzeczywistości rozpada się, 
ale na jeeo mieisce tworzy się 
nowy nieporządek ekonomiczny 
świata zachodniego-

Gwałtowna inflacja, protek- 
cjonalizm (którym właśnie dla 
przykładu grożą Japończykom 
Stany Zjednoczone), zwyżki cen 
ropy naftowej, ogromne skoki 
kursów walutowych — wszystko 
to składa się na zamęt, niepo­
kój. który dotyczy tak krajów 
rozwiniętych, jak 1 dopiero 
rozwijających się.

Wspomniany „New York 
Times” dodaje, że „wiele z 
tych dzisiejszych problemów, 
cóbaź ‘większa liczba eksper­
tów wiąźe z przejściem od e- 
kopojpiegnego i finansów,ego 
układu w święcie zachodnim, 
w którym dominował dolar i 
Stany Zjednoczone, do syste­
mu o wielu ośrodkach decy­
zji, systemu niestabilnego, 
chwiejnego”. W stwierdzeniu 
tym przebija wyraźnie żal za 
„dawnym porządkiem amery­
kańskim”, ale niewątpliwie 
gazeta ma rację przewidując 
w dalszym swym wywodzie, 
że niezależnie od tego, jaką 
formę przyjmą dalsze wypad­
ki, jasne jest, iż główne de­
cyzje wpływające w latach 
1980 na ekonomię Zachodu 
będą podejmowane w równej 
mierze w Tokio, Bonn. Rija- 
dzie, co w Waszyngtonie. M. S.

naczelnym zadaniem planistów 
z Brazylii.

Przez więcej niż dziesięciole­
cie od objęcia władzy przez 
wojskowych, czyli od 1964 ro­
ku, Brazylia mogła się szczy­
cić wielkimi osiągnięciami go­
spodarczymi. Dochód narodowy 
rósł w tym okresie o 10 pro­
cent rocznie i osiągnął w 1976 r. 
blisko 140 mld dolarów w po­
równaniu z 54 mld w 1964. 
Dzięki kredytowanemu impor­
towi i masowemu napływowi 
obcych kapitałów, kraj uczynił 
wielki krok naprzód na drodze 
rozwoju.

Te autentyczne sukcesy nie 
zdołały jednak uchronić kra­
ju od groźnych napięć w 
różnych dziedzinach. Mówie­
nie o brazylijskim „cudzie 
gospodarczym” okazało się 
przedwczesne. Kolejne rządy 
generałów chciały osiągnąć 
zbyt wiele zbyt szybko. '

Taka strategia rozwoju u- 
możliwiła wprawdzie wielkie 
przyrosty produkcji stali i 
cementu, boksytów i alumi­
nium, samochodów i telewi­
zorów. Pozwoliła także na 
zwielokrotnienie obrotów za­
granicznych. Ale wkrótce na­
trafiła na bariery w postaci 
kolosalnej inflacji, głębokiego 
niezadowolenia społecznego i 
konieczności spłacania dłu­
gów i odsetków od zaciąga­
nych lekką ręką kredytów. 
A ofiarą tej konieczności pa- 
dły nie tylko wiekowe drze­
wa amazońskiej puszczy—

Demokratyczna opozycja od 
dość dawna wskazywała na ist­
nienie tych barier i przestrze­
gała przed tym łatwym optymiz­
mem kolejnych ministrów fi- 
nansów — najpierw A. Neto, 
a ostatnio M. Simonsena — 
którzy zapewniali swych roda­
ków, że jakoś to będzie. Do­
piero jednak w 1974 roku, gdy 
wybuchł w świeeie kryzys 
związany z gwałtowną zwyżką 
cen ropy, rządy brazylijskie u- 
świadomily sobie także, iż for­
sowna industrializacja Kosztują

Wydarzenie czy niewypał?
STANISŁAW KOSTARSKI

Najbliższy czwartek przyniesie odpowiedź na to pytanie, na 
którą z niecierpliwością czekają politycy brytyjscy. W tym 
dniu bowiem odbędzie się w Szkocji i Walii referendum, w któ­
rym wyborcy mają zdecydować, czy należy wprowadzać w ży­
cie ustawę, którą uchwalono latem ubiegłego roku. Dotyczy ona 
przyznania obydwu tym częściom Zjednoczonego Królestwa 
ograniczonej autonomii. Jeśli glosujący powiedzą „tak”, będzie 
to ważkim wydarzeniem, jeśli oświadczą „nie”, referendum 
okaźe się niewypałem. W jednym i drugim wypadku będzie to 
miało konsekwencje polityczne dla rządu labourzystowskiego.

Labour Party bowiem za­
angażowała się bardzo mocno 
w sprawę autonomii. Ona to 
po wyborach w 1974 r. poczu­
ła się zagrożona konkurencją 
Szkockiej Partii Narodowej 
(SPN), która zdobyła 11 z 71 
okręgów wyborczych Szkoćji 
i wysunęła się wszędzie na 
drugie miejsce przed kon­
serwatystami. W Walii suk­
ces nacjonalistów z Plaid 
Cymru był mniejszy. Uzys­
kali oni tylko 3 mandaty na 
36 walijskich okręgów wy­
borczych, lecz także odnoto­
wali wzrost uzyskanych gbj- 
sów.

Labourzystom wyrastał 
więc poważny konkurent, do­
magający się szczególnie w 
Szkocji całkowitej niepodle­
głości, zyskujący popularność. 
Gdyby Labour Party utraci­
ła okręgi szkockie i walij­
skie, w których tradycyjnie 
górowała, nie miałaby szans 
ńa pokonanie w wyborach 
konserwatystów.

Musiała ona tedy podjąć dzia­
łanie, tym bardziej, że bez­
względna większość, jaką u- 
zysltała w wyborach 1974 r.,
wynosiła zaledwie trzy glosy. 
Nacjonaliści, których program 
społeczny był zbliżony do la- 
bourzystów, byli gotowi ich 
popierać za cenę przynajmniej 
autonomii. Wybiegając naprzód 
powiedzmy, że kieuy potem 
owe trzy glosy bezwzględnej 
większości wykruszyły się, po­
parcie nacjonalistów zaczęło de­
cydować o „być albo nie być” 
labourzystowskiego rządu do­
póty, dopóki nie zawarł on 
porozumienia z liberałami, a 
kiedy ono zostało zerwane, 
bliskość referendum dala La­
bour Party znowu nacjonalis­
tyczne glosy.

Labrurzyści ogłosili zaraz po 
wyborach, ze zgodnie z przed­
wyborczą obietnicą Szkocja i 
Walia dostaną własne parła-

I menty i autonomię. Ogłosili i— 
przestraszyli; się. Larum pod-

• nieśli bowiem nie tylko kon­
serwatyści, lecz także spora 

ł/częśż'' Labour Party. Zarzut 
podstawowy głosił, że dopro­
wadzi to do rozbicia dzisiejszej 
Wielkiej Brytanii na trzy — 
jak dobrze pójdzie — odrębne 
państwa. Rząd labourzystowski 
znalazł się tedy w pułapce. Z 
jednej strony nie mógł się wy­
cofać z obietnicy udzielenia 

> autonomii, z drugiej zaś nie 
mógł narażać się na niebezpie­
czeństwo zyskania sobie miana 
likwidatora państwa brytyj­
skiego.

Została tedy droga okrawa­
nia danych obietnic. Nie było 
to łatwe, szczególnie w pierw­
szym okresie po wyborach, kie­
dy popularność nacjonalistów 
była duża. Wspólnym powo­
dem niezadowolenia i Szkotów, 
i Walijczyków były sprawy e- 
konomiczne, uczucie zaniedby-

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

wania przez Londyn. Występo­
wało to szczególnie mocno w 
Szkocji, nakładając się na pa­
mięć o tym, że do 1707 roku 
była ona odrębnym królestwem, 
oraz na.,, naftę.

Odkrycie jej złóż u wybrze­
ży Szkocji otwierało miraż bo­
gactwa, tym ponętniejszy, że 
poezątek eksploatacji tych za­
sobów zbiegał się z zaostrze­
niem trudności ekonomicznych 
W’ielkiej Brytanii. „Lepiej być 
bogatym Szkotem, niż biednym 
Brytyjczykiem’’ — stało się za­
wołaniem SPN.

Jednocześnie nafta sprawiła, 
że poza wszystkimi innymi 
względami, Szkocja poszła u 
polityków londyńskich w cenę. 
Jeśli przedtem wielu oskarżało 
rząd Callaghana o likwidację 
królestwa, to teraz dorzuciło 
zarzut tracenia jego bogactwa.

Ustawy o autonomii dia 
Szkocji i Walii przechodziły 
burzliwe koleje. Nieraz wy­
dawało się, że przepadną 
bezpowrotnie, potem jednak 
ratowano je znowu, a każde 
takie wahnięcie kończyło się 
kompromisem i oczywiście 
okrojeniem ustaw. Jak przy- 
znąje prasa brytyjska, są one 
wskutek tego tak skompli­
kowane, że mało kto orien­
tuje się w nich dokładnie, a 
na pewno nie ma o nich po­
jęcia wyborca, który ma wy­
powiedzieć się o ich przyję­
ciu w referendum.

Utrudnia całą rzecz dodatko­
wo przepis wprowadzony do u- 
stawy o referendum, który mó­
wi, że w glosowaniu powinno 
odpowiedzieć „tak” co najmniej 
40 proc, obywateli figurujących 
w spisach wyborczych. Jeśli to 
nie nastąpi, ustawa zostanie u- 
nieważniona przez parlament 
w Londynie.

To zaś właśnie grozi, albo­
wiem badania opinii wykazują 
zaskakujący brak zainteresowa­
nia dla referendum i w Walii 
(większy) i w Szkocji (mniej­
szy). Bezpośrednią przyczyną 
obojętności wyborców walij­
skich może być sprawa języko­
wa. Rzecz w tym, że tylko 1/5 
spośród 2,7 miliona Walijczy­
ków mówi tym językiem i nie 
bardzo palą się do własnego 
parlamentu, w którym obrady 
miałyby się toczyć po walij- 
sku.

Jeśli chodzi o Szkocję, to 
przede wszystkim wpływy na­
cjonalistów bardzo zmalały 
(trzykrotnie przegrali w roku 
ubiegłym wybory uzupełniają­
ce). Na niepodległość olbrzy­
mia większość Szkotów bynaj­
mniej nie miała i nie ma chę­
ci, traktując oddawanie głosów 
na nacjonalistów jako wyraz 
protestu przeciwko nieuwzględ­
nianiu przez parlament w Lon­
dynie regionalnych interesów 
szkockich.

Można też postawić hipote­
zę, że obecnie zarówno Szko­
ci, jak i Walijczycy nie ma- 

o zrównoważenie bilansu han­
dlowego. Dzięki zastosowaniu 
drakońskich środków, na które 
— jak pisał brazylijski kores­
pondent „Le Monde” — „mógł 
sobie pozwolić tylko rząd nie 
obawiający się niepopulamoś- 
ci” zadanie zostało wykonane. 
W 1977 roku udało się nawet 
uzyskać Brazylii nieznaczną 
(100 min dolarów) nadwyżkę 
eksportu nad importem.

Ale w 1978 pojawił się znów 
spory deficyt (około 1 mld). Co 
gorsza, aż 69 procent eksportu 
(który z wielkim wysiłkiem u- 
dalo się zwiększyć do 11,6 mld 
dolarów w 1978 roku) poszedł 
na spłatę odsetków od zaciąg­
niętych kredytów i amortyza­
cję długów. I nic nie wskazu­
je na to, aby procent ten miał 
spaść w nadchodzących latach. 
Chyba, że Brazylia zaciągnie 
r.owe pożyczki na spłatę daw­
nych. Co zresztą jest bardzo 
możliwe, bo światowe instjrtu- 
cje finansowe mają olbrzymie 
ilości „bezczynnej” gotówki i 
uważają wciąż Brazylię za kraj 
stabilny politycznie, a więc ta­
ki, któremu można bez więk­
szego ryzyka pożyczać pienią­
dze. Czy nie popełniają błędu, 
to już inna sprawa.

Imperatyw walki o równowa­
gę bilansu zagranicznego, zu­
pełnie zrozumiały w istnieją­
cych okolicznościach, pogłębił 
jednak znacznie trudności we­
wnętrzne. Całymi tygodniami 
brak było w ub. roku na ryn­
ku nie tylko mięsa, ale fasoli, 
cebuli i oliwy. Zaostrzyły się 
jednocześnie drastycznie różni­
ce między poziomem życia 

ją już tak ostrych żalów e- 
uonomicznych, jak przed kil­
ku laty. Pierwsi — bowiem 
nafta ożywiła gospodarczo 
rozległe i gęsio zaludniono 
rejony; drudzy — bo szerzej 
popłynęły dotacje. Jedni i 
drudzy zas nie mogą się 
skarżyć ua zaniedbanie, al­
bowiem nigdy chyba tak 
często nie odwiedzali ich naj­
różniejsi ministrowie i nigdy 
Londyn nie okazywał takie­
go zainteresowania ich po­
trzebami.

Badania opinii wykazują 
tedy — jak powiedzieliśmy 
— spadek zainteresowania i 
autonomią, i referendum. 
Szczególnie jeśli zważy się, 
że parlament szkocki będzie 
kosztował podatnika dodat­
kowo 25 milionów funtów ro­
cznie, a walijski też co nieco.

Paradoks polega na tym, 
że obecnie może najbardziej 
w pozytywnym wyniku refe­
rendum zainteresowany jest

„Buduj elektrownie, ale gaś żarówki" 

Bułgarski program oszczędzania energii
Od stałego korespondenta
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w lutym
Dalsza szybka rozbudowa 

energetyki, a jednocześnie 
oszczędna, racjonalna gospo­
darka zasobami paliw i e- 
nergią stanowią jedno z na­
czelnych zadań ekonomicz­
nych również w Bułgarii. Zu­
życie energii elektrycznej 
wzrastało tutaj w ostatnich 
latach o 6—8 proc, rocznie i 
podobne tempo, jak się prze­
widuję, utrzyma się nadal.

Produkcja energii elektry­
cznej osiągnęła poziom pra­
wie 31 mld kilowatogodzin 
i żeby sprostać potrzebom 
wzrosnąć musi do końca 5-le- 
cia, a więc przez najbliższe 
dwa lata, o przeszło 6 mld 
kWh. Wymaga to zwiększe­
nia mocy krajowych elektro­
wni z obecnych, 7,5 tys. me­
gawatów do 9,5 tys.

Względy ekonomiczne wy­
magają wykorzystania przy 
dalszej rozbudowie energety­
ki głównie paliw krajowych, 
a więc praktycznie ^rzecz bio- 
rąc węgla brunatnego. Ropa 
naftowa, gaz ziemny i wę­
giel kamienny występują w 
Bułgarii w niewielkich iloś­
ciach. Większe złoża tego os- 
tątniego odkryto niedawno 
w Dobrudży. Zalegają one 
jednak bardzo głęboko i wy­
stępują w warunkach geolo­
gicznych jeszcze trudniej­
szych, niż w naszym Zagłę­
biu Lubelskim.

Energię rzek górskich wyko­
rzystuje się już obecnie w du­
żym stopniu, zwłaszcza w ma­
sywie Rodopskim. Dobiega tam 
końca budowa dwóch systemów 
hydroenergetycznych, pracuje 
ponadto kilka niewielkich si­
łowni wodnych, ale ogólny po­
tencjał małych rzek bułgar­
skich tylko w niewielkiej częś­
ci zaspokoić może obecne po- 

garstki bogaczy, którzy stali się 
jeszcze bogatsi a 90 procenta­
mi mieszkańców kraju, którzy 
zbiednieli.

Zaledwie 17 milionów Brazy- 
lijczyków (z ogólnej liczby po­
nad 110 min) żyje z płacy, przy 
czym blisko 60 procent otrzy­
muje tzw. płacę minimalną, a 
nieraz nawet mniej. W zależ­
ności od rejonu kraju płaca ta 
waha się od 800 do 1 400 cru- 
zeiros, czyli od 40 do 70 dola­
rów. W brazylijskich warun­
kach jest to płaca głodowa. Do 
szczególnie upośledzonych na­
leżą Nordestinos (mieszkańcy 
stanów północno-wschodnich) 
oraz bezrobotni i pracujący do­
rywczo mieszkańcy dzielnic nę­
dzy otaczających bogate miasta 
— nawet nowoczesną stolicę 
kraju Brasilię. Ich ubóstwo 
kontrastuje w jaskrawy sposób 
z rosnącym zbytkiem miesz­
kańców zamożnych dzielnic. 
Nic też dziwnego, że jedno z 
krążących po kraju zlośliwjrch 
powiedzonek mówi, iż „praw­
dziwy brazylijski cud gospo­
darczy polega (na tym, iż tak 
wielu ludzi może się utrzymać 
przy życiu z tak niskich do­
chodów”.

Rząd jest oczywiście świa­
dom tego stanu rzeczy. Ale 
zdaniem wspomnianego min. 
finansów Simonsena, chodzi 
po prostu o nieuchronny 
„produkt uboczny” rozwoju i 
gdy tylko globalny boche­
nek dochodu narodowego od­
powiednio wzrośnie, dla każ­
dego starczy chleba. Mijają 
jednak lata, a prognoza ta 
nie sprawdza się jakoś.

Poprzednik obecnego pre­
zydenta Geisela, gen. Medici, 
powiedział pod koniec swych 
rządów, że „Brazylia wzbo­
gaciła się, ale nie Brazylij- 
czycy”. 15 marca gen. Geisel 
przekaże władzę swemu na­
stępcy, generałowi Joao Fi- 
gueiredo. Nowy prezydent o- 
trzyma w spadku tę samą bo­
gatą Brazylię zamieszkaną 
przez biednych Brazylijczy- 
ków. Czeka go niezmiernie 
trudne zadanie wyprowadze­
nia swej ojczyzny na drogę 
zrównoważonego wzrostu go­
spodarczo-społecznego i za­
pewnienia wszystkim jej 
mieszkańcom ludzkich wa­
runków życia. 

rząd premiera Callaghana. W 
tej chwili utrzymuje się on 
przy Władzy dzięki głosom 
nacjonalistów szkockich i 
walijskich. Jeśli referendum 
powie „nie”, cofną poparcie 
rządowi i — jak twierdzą 
pesymiści — jego upadek 
może nastąpić w ciągu naj­
bliższych tygodni.

Optymiści pocieszają się 
jednak tym, że w Walii mo­
że być wynik negatywny, ale 
w Szkocji pozytywny. W każ­
dym zaś razie nawet jeśli o- 
bydwa referenda okażą się 
niewypałem, to nie wszyscy 
nacjonaliści cofną poparcie 
premierowi, a poza tym 
przezorny Callaghan obiecał 
deputowanym x Irlandii Pół­
nocnej, że po referendum 
przeprowadzi ustawę zwięk­
szającą tam liczbę okręgów 
wyborczych, co rzecz jasna 
daje mu ich poparcie. Nawet 
więć zupełny niewypał me 
musi stać się klęską.

trzeby. Pozostaje jeszcze gra­
niczny Dunaj. Rozpoczęto’ już 
prace przygotowawcze do bu­
dowy na nim razem z Rumu­
nią pierwszego węzła hydro­
technicznego, ale szersze wy­
korzystanie potencjału tej 
wielkiej arterii wodnej to spra­
wa lat osiemdziesiątych i za­
pewne następnego dziesięcio­
lecia.

Podstawowym najbliższym za­
daniem jest szybkie zwiększe­
nie wydobycia węgla brunat­
nego, którego zasoby są pokaź­
ne. Dostarczają go obecnie trzy 
ośrodki górnicze. Najstarszym 
z nich, gdzie węgiel zaczęto 
kopać w końcu ub. wieku, jest 
Zagłębie Pernickie, położone 
niedaleko Sofii. Nieco dalej na 
południe znajdują się kopalnie 
bobowdolskie. Najzasobniejsze 
wszakże jest Zagłębie Wschod- 
nio-Marickie w południowo- 
wschodniej części kraju i ono 
przede wszystkim jest obecnie 
rozbudowywane. Siłownie tego 
zagłębia już dziś tworzą naj­
większy zespół energetyczny 
w kraju. Po zainstalowaniu ko­
lejnych turbobloków łączna 
moc siłowni marickich sięgnie 
2 tys. megawatów.

Modernizuję się gruntownie 
i rozbudowuje odkrywkowe ko­
palnie Zagłębia Maricy. Do­
starczą one w 1980 roku 22 
miliony ton węgla brunatnego, 
prawie 60 proc, krajowego wy­
dobycia.

Drugim strategicznym kierun­
kiem rozwoju bazy energetycz­
nej w Bułgarii jest energetyka 
jądrowa. Elektrownia atomowa 
w miejscowości Kozlodój nad 
Dunajem pracuje obecnie mocą 
880 megawatów. Plany jej roz­
budowy przewidują uruchomie­
nie do końca 5-latki kolejnych 
dwóch reaktorów, co oznacza 
dalszych 8$) megawatów. W la­
tach osiemdziesiątych budować 
się będzie trzecią część tej cen­
trali, a do końca stulecia co 
najmniej połowa energii elek­
trycznej pochodzić ma a pali­
wa jądrowego.

Tyle o produkcji. Pamięta się 
wszakże, że bardzo ważne jest 
także umiejętne i oszczędne 
gospodarowanie wytworzoną e- 
nergią. Toteż krąży w Bułgarii 
wielce udane hasło: „Buduj e- 
lektrowiue, ale gaś żarówki”. 
Rzecz oczywiście nie tylko w 
żarówkach. We wszystkich ga­
łęziach gospodarki narodowej 
prowadzi się starania o zmniej­
szenie zużycia energii na jed­
nostkę produkcji oraz o racjo­
nalne rozłożenie tego zużycia 
w czasie, co dla efektywnego 
działania całego krajowego sys­
temu również jest istotne. Za­
kłady pracy i przedsiębiorstwa, 
które przekroczą swoje plano­
we przydziały energii i paliwa 
lub normy ich zużycia — za 
dodatkowe dostawy płacą po­
dwójną cenę. Przekroczenie po­
boru prądu w godzinach szczy­
tu energetycznego kosztuje 5- 
krotnie więcej.

Program oszczędności i ra­
cjonalizacji zużycia energii 
i surowców energetycznych 
ma charakter kompleksowy. 
Przewiduje on m.in. rewizję 
dotychczasowych norm zu­
życia paliw i energii w pro­
cesach produkcyjnych i wpro­
wadzenie bardziej ekonomi­
cznych pod tym względem 
technologii wytwarzania, a 
także nowocześniejszych u- 
rządzeń i systemów ogrzew­
czych w mieszkaniach oraz 
budynkach użyteczności pu­
blicznej.

Nowy Jork 
bez mleka

NOWY JORK (PAP). W dłu­
gich kolejkach ustawili się w 
Nowym Jorku konsumenci mle­
ka, wykupując je we wszyst­
kich supermarketach i skle­
pach niemal do ostatniej krop­
li. Amerykańska metropolia po 
raz pierwszy od wielu lat zo­
stała bez mleka.

Sytuację tę wywołał strajk 
pakowa czy i roawozicieli, wobec 
czego wprowadzono racjonowa- 
nle. Wywołana strajkiem psy­
choza sprawiła, iż wszelkie za­
pasy mleka zostały wyczerpa­
ne. (P)

Cel: pokój
(P) Pomimo niepokojących 

napięć na świeeie, Związek 
Radziecki ocenia sytuację 
międzynarodową w sposób 
spokojny i wyważony — to 
pierwsze wrażenie po lektu­
rze przemówienia ministra 
Gromyki. Szef radzieckiej dy­
plomacji ustosunkował się do 
aktualnych wydarzeń, zwra- 

Icając zarazem uwagę, że pod­
stawowe zasady polityki za­
granicznej Związku Radziec­
kiego, nie ulegają zmianie i 
będą konsekwentnie przestrze­
gane. To zaś oznacza, jak 
wiadomo, że pierwszeństwo 
ma wszystko, co służy spra­
wie pokoju.

Ta podstawowa zasada o- 
bowiązuje w polityce Związ­
ku Radzieckiego na wszyst­
kich kontynentach. W prak­
tyce oznacza cna m.in. dzia­
łanie na rzecz stabilizacji, nie 
wykluczającej oczywiście
przemian międzynarodowych ■ 
i partnerskich stosunków po­
między państwami. Związek 
Radziecki, jak powiedział 
Gromyko, nie robi tajemnicy 
z tego, że popiera siły „postę­
pu, demokracji i niezawisłoś­
ci narodowej", traktując je 
jako zgodne z interesami po­
koju. Te stwierdzenia odno­
siły się szczególnie do sytua­
cji w Azji i Afryce.

W tym kontekście radziecki 
minister wskazał na chińską 
agresję przeciwko Wietnamo­
wi, jako przykład uprawiania 
polityki według najgorszych 
imperialnych wzorów i po­
ważne zagrożenie dla pokojo­
wego ładu na świeeie. Tym 
groźniejsze są więc próby roz­
grywania .karty chińskiej”*,  
sprowadzające się do wywie­
rania nacisku na Związek 
Radziecki. „Są to próby da­
remne i mogą dać jedynie 
skutek odwrotny" — powie­
dział Gromyko.

Odpowiedź ZSRR na roz- 
Iwój sytuacji międzynarodowej 

to wezwanie do wzmożenia 
wysiłków na rzecz pokoju. Ta 
oferta skierowana była szcze­
gólnie do Stanów Zjednoczo­
nych, jako drugiego mocar­
stwa. szczególnie odpowie­
dzialnego również za powo­
dzenie procesu rozbrojenia. 
Wezwanie to było jednak ró­
wnież zaadresowane do państw 
zachodnioeuropejskich, po któ­
rych ZSRR oczekuje intensy­
fikacji odprężenia a także do 
wszystkich państw, z którymi 
Związek Radziecki chce u- 
trzymywać pokojowe stosunki. 
Taka jest intencja przywód­
ców ZSRR, państwa, bez któ­
rego — jak powiedział minis­
ter Gromyko — „nie można 
obecnie w zasadzie rozwiązać 
żadnego ważniejszego proble­
mu międzynarodowego’’.

JANUSZ REITER

ONZ i Namibia
(P) Sekretarz generalny 

ONZ Kurt Waldheim raz je­
szcze podjął próbę rozwiąza­
nia problemu Namibii. Zapo­
wiedział on wysłanie tam 
kontyngentu wojskowego Na­
rodów Zjednoczonych w sile
7,5 tys. ludzi i ponad tysiąca 
urzędników cywilnych. W 
dniu 15 marca br. miałoby na- 

i stąpić przerwanie ognia mię­
dzy walczącymi stronami — 
wojskami rasistowskiego reżi­

mu Republiki Południowej 
Afryki, od kilkudziesięciu lat 

| okupującymi bezprawnie to
B terytorium i walczącymi o
3 niepodległość Namibii oddzia- 
łamt partyzanckimi SWAPO.

Propozycja sekretarza gene­
ralnego przybliża znacznie u- 
zyskanie przez Namibię rze­
czywistej niepodległości. O- 
czywiście pod warunkiem, że 
zostanie zrealizowana zarów­
no litera jak i duch tego pla­
nu ONZ. Stwarza on bowiem 
szansę przeprowadzenia spra­
wiedliwych wyborów po­
wszechnych w tym kraju o- 
partych na zasadzie .Jeden 
człowiek — jeden głos”. Nie 
ulega wątpliwości, że ich re­
zultatem byłoby zwycięstwo 
sił patriotycznych.

RPA jednak za wszelką ce­
nę usiłuje utrzymać w swym 
posiadaniu to bogate w su­
rowce terytorium. W tym ce­
lu, w końcu ubiegłego roku 
zdecydowała się na przepro­
wadzenie farsy wyborczej, 
stworzyła marionetkowy rząd, 
składający się z przedstawi­
cieli ugodowych polityków 
afrykańskich i podporządko­
wanych białej mniejszości.

Obecnie RPA zdaje sobie 
sprawę, że utrzymanie tej fik­
cji jest niemożliwe. Dlatego 
też. nie odpowiadając jeszcze 
wyraźnie na propozycje' Wald- 
heima, usiłuje pośrednio wpły­
nąć na jej wykonanie. Daje 
mianowicie wyraźnie do zro­
zumienia. ze oddziały woj­
skowe wchodzące w skład sił 
ONZ powinny być wybrane 
z tej grupy państw, jakie 
wskaże RPA. Idzie o to, by 
wśród kontyngentu ONZ znaj­
dowali się przedstawiciele 
państw, gotowych do tolero­
wania „nieregularnośri” w 
sposobie przeprowadzenia wy­
borów. IV fen sposób pod szyl­
dem ONZ można by osiągnąć 
wyniki pozytywne dla RPA.

Nie jest to pomysł nowy. 
Presja omnii międzynarodo­
wej jest zbyt silna, by Repu- 
h’/-p Południowej Afryki u- 
dal się ten manewr.

MAREK POGODOWSKI
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Po serialu „Siad na ziemi

Zimowa Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych
Na 30 km Józef Łuszczek przegrał tylko

z radzieckim mistrzem Aleksandrem Zawiaiowem
Reżyser—Zbigniew Chmielewski

Zależy mi na społecznej 
dyskusji wokół filmu

— Czy oglądał Pan 
piętnastoma milionami 
dzów swój serial?

wraz z 
telewt-

siedmiu— W ciągu ostatnich 
tygodni, w każdą niedzielę po 
dwudziestej, zasiadałem w towa­
rzystwie rodziny przed telewizo­
rem.'

— Jej opinia na temat „Siadu 
na ziemi”?

— Stronnicza, czyli korzystna 
dla mnie.

— A głosy, które zebrał Pan 
„na mieście” o tym serialu?

— Podobały się pierwsze od­
cinki, najbardziej trzeci. Podob­
no mniej chwycił piąty, a o 
dwóch ostatnich jeszcze nie sły­
szałem uwag odbiorców.

— Bawiło Pana ponowne 
przyglądanie się serialowi?

— Czyniłem to z jednego kon­
kretnego powodu, chciałem spra­
wdzić, czy obraz i dźwięk mia­
ły odpowiednie warunki tech­
niczne emisji.

Miały?

— Stwierdziłem, nie pierwszy 
raz zresztą z okazji emisji wy­
reżyserowanych przeze mnie 
filmów, m.in. zbyt dużą kon- 
trastowość w obrazie. Szkoda, 
że w jakiejś mierze obniżyło 
to jakość odbioru filmu.

— Proszę Pana, znowu wziął 
się Pan za nlechodliwy gatunek 
filmowy — produkcyjniak.

cząstkę

— Przede wszystkim, znowu 
wziąłem się za problematykę 
współczesną, która mnie pasjo­
nuje. jako reżysera filmowego. 
W „Siadzie na ziemi” chcieliś- 
my pokazać kawałek naszego 
dzisiejszego życia, pragnęliśmy 
go pokazać tak. by telewidzowie 
spojrzeli na ów nieco skompro­
mitowany gatunek produkcyj- 
niaką inaczej. Chodziło nam 
głównie o to, żeby każdy tele­
widz odnalazł w serialu 
swoich spraw, siebie.

Łudzę się nadzieją, że 
reżyserowanych przeze 
„Dyrektorach” również „Siad na 
ziemi” świadczy, iż Tvp może 
kusić się o przedstawianie spraw 
trudnych, skomplikowanych, a 
jednocześnie obchodzących 
najżywiej.

po wy- 
mnie

nas

— Pana film zobrazował 
snrawy w sposób niemalże 
kumentalny.

te 
do-

ra-— Wołałbym posłużyć się 
czej słowem — paradokumen- 
talny. Bowiem serial nasz 
wspierają mocno zasady dra­
maturgii filmowej, prawa rzą­
dzące filmem fabularnym, roz­
budowany scenariusz Andrzeja 
Szypulskiego i nowela literac­
ka Albina Siekierskiego.

— Dlaczego twórcom „śladu 
na ziemi” tak zależy, aby ak­
cji filmu, jego bohaterów, nie 
utożsamiano tylko z terenem 
budowy Huty Katowice?

— Nie opisaliśmy spraw jed­
nej konkretnej budowy. Nie 
ch-ieliśmy wywołać następują­
cej reakcji odbiorców — tak u 
nas nie było, ten filmowy szcze­
gół nie zgadza się ze stanem 
faktycznym na naszej budowie. 
Słyszałem, iż w rezultacie któ­
ryś z kierowców zwrócił się do 
TVP, iż obrażono go. A prze­
cież na „grającym” w filmie 
samochodzie kierowanym na 
ekranie przez umowną postać 
niesolidnego pracownika. bvła 
widoczna kartka z innvm. niż 
tego kierowcy nazwiskiem.

— Kim więc są 
„śladu na ziemi”?

bohaterowie

z wielkiej 
z odległych

— Sa to ludzie 
budowy, przybysze _ __ ,
rejonów kraju, wywodzący się 
z różnych środowisk zawodo­
wych i społecznych, robotnicy, 
technicy, inżynierowie, pracu­
jący na wszystkich szczeblach 
zarządzania i wykonawstwa. 
Proces powstawania zakładu 
przemysłowego pokazaliśmy ich 
oczami, z ich perspektywy. Lo­
sy ludzi są ściśle związane z 
budową.

— Co sprawiało najwięcej tru­
dności podczas powstawania se­
rialu?

Niezapomniany Bogumił Kobiela
W telewizyjnym cyklu o 

sztuce nieżyjących już wielkich 
polskich aktorów, nabrzmiał 
bardzo osobisty i przejmujący 
ton. Wniójsł go niezapomniany 
Bogumił Kobiela. Aktor o 
ogromnej indywidualności — 
niestety, jak to podkreślono 
słusznie w programie tv, nie­
wykorzystany do końca w pol­
skim filmie, teatrze, tv i sztu­
ce estradowej.

W ostatnią niedzielę, w blo­
ku Redakcji Publicystyki Kul­
turalnej TVP, wspominaliśmy 
Bogumiła Kobielę. Zobaczyli­
śmy m.in. jego filmowy debiut 
z 1953 roku w filmie „Trzy 
opowieści”, rolę w „Popiele i 
diamencie” Andrzeja Wajdy, 
genialną kreację Piszczyka w 
„Zezowatym szczęściu" Andrze­
ja Munka Bogumił Kobiela 
wniósł wraz ze Zbyszkiem Cy­
bulskim, Tadeuszem Jancza­
rem, Tadeuszem * nmnickim 
swój aktorski wkład do „szko­
ły polskiej”.

— „Siad na ziemi” — to naj­
trudniejszy realizacyjnie z mo­
ich filmów. Na jego planie mie­
liśmy do czynienia z masą. 
sprzętu, z wieloma odtwórcami, 
z ciężkim terenem. W dodatku, 
podczas zdjęć na wielkiej bu­
dowie — a tłem była Huta 
Katowice — pewne etapy prac 
już ukończonych musieliśmy 
rekonstruować na innych in­
westycjach, tam, gdzie prace 
dopiero się zaczynały. Jedyny 
komin — budowany taką me­
todą i będący w takim sta­
dium zaawansowania jakiego po­
trzebowaliśmy w filmie — sta­
wiano właśnie w Kozienicach. 
W rezultacie musieliśmy za­
cząć zdjęcia od serialu wcześ­
niej niż planowano, by zdążyć 
z realizacją przed ukończeniem 
komina. Ńie udało nam się od­
tworzyć prac ziemnych w za­
kresu tzw. makroniwelacji. 
Przedstawiły je w pierwszym i 
drugim odcinku krótkie wstaw­
ki dokumentalne.

Na kolaudacji usłyszałem, te 
„Siad na ziemi” to największe 
przedsięwzięcie realizacyjne w 
Polsce, bo i 
Kozienice, i 
Wierzbica na

Huta Katowice, i 
Goczałkowice, i 

raz.

— Bardzo 
budowlanym?

przeszkadzaliście

— Chyba tak, ale kierownic­
two, robotnicy pomagali nam 
chętnie, ułatwiali filmową rea­
lizację. Wiele ich uwag, szcze­
gólnie dotyczących procesów 
technologicznych, wykorzysta­
liśmy w swej pracy. Staraliśmy 
się przy tym jak najwięcej 
spraw przekonsultować z fa­
chowcami. Pracownicy budów 
wystąpili w wielu scenach, ja­
ko tzw. statyści. W piątym od­
cinku „wypożyczonymi” przez 
nas fachowcami okazali się 
Francuzi i Belgowie, którzy 
przybyli na naradę produkcyj­
ną. Dodawało nam otuchy, gdy 
robotnicy, obserwując naszą e- 
kipę mówili aktorom: zachowu­
jecie się w tej scenie tak, jak 
byście od dawna 
nas w brygadzie.

pracowali u

budowniczo- 
Pan poczu- 

ze

— Czy tak jak 
wie w filmie, ma 
cle osobistej satysfakcji 
swojej roboty telewizyjnej?

— Powiem jedno, w „Siadzie 
na ziemi” podjęliśmy się zada­
nia; do' którego byliśmy w peł-’ 
ni przekonani. Ocena serialu 
— należy do widzów.

-Ar

— Na czym Panu najbardziej 
zależy teraz, po zakończeniu e- 
mlsji „Siadu na ziemi”?

— Na społecznej dyskusji wo­
kół filmu.

— Pisze się Pan na spotka­
nia z telewidzami?

— Bardzo chętnie, jeśli tylko 
oni tego zechcą. Takie spotka­
nia przedłużają żywot ulotnego 
x natury dzieła telewizyjnego, 
a nam — jego twórcom — pod­
suwają pomysły, które owocu­
ją w następnych filmowych 
dokonaniach.

— Sporo było spraw konflik­
towych w „Siadzie na ziemi”.

kar.‘ów

Na planie serialu „Siad na ziemi

jak wykonywać narciarskie 
ewolucje na nadmorskim pia­
sku.

Przypomniano też Bogumiła 
Kobielę we fragmentach kilku 
telewizyjnych spektakli, pod­
czas próby w Bim-Bomie, w 
scenie z występu kabaretu 
„Dudek”.

W zbiorach Filmoteki, WFD, 
archiwów tv, ZRF autorzy pro­
gramu o Bogumile Kobieli nie 
znaleźli ani jednego fragmentu 
jego teatralnej roli scenicznej. 
Może takich taśm nie ma? Nie 
obejrzeliśmy nic z „Poznajmy 
się”, z którego to programu z 
udziałem Kobieli śmiała się 
rozbawiona do rozpuku cala 
telewizyjna Polska. Program 
ów nie był chyba wówczas re­
jestrowany. Nikt nie poświęci 
kawałka celuloidowej taśmy na 
zarejestrowanie metody twór­
czej Kobieli. A Bogumił Kobie­
la potrafił przystosować się do 
nawet najbardziej niespodzie­
wanych sytuacji aktorskich, 
takich jak w filmie „Kobiela 
na plaży” w którym uczył lu­
dzi w środku upalnego lata,

Kadr z filmu „Siad na ziemi

Scenarzysta—Andrzej Szypulski

przed— Po wyemitowaniu 
kilku laty „Dyrektorów” powie­
dział Pan nam, że serial ten o- 
tworzył dla gatunku filmu tele­
wizyjnego drzwi prowadzące do 
złożonego obrazu współczesnej 
Polski.

— Teraz przez te drzwi wy­
dostał się na telewizyjny ekran 
„Ślad na ziemi", produkcyjniak, 
który w naszych realizatorskich 
intencjach starał się zaprzeczyć 
niechlubnej tradycji tego gatun­
ku, polegającej na ilustrowaniu 
obrazkami gotowych tez i uni­
kaniu autentycznych konfliktów.

— „Ślad na ziemi” nie unika 
wyraźnej tezy.

— Rzeczywiście, sprowadza 
się ona do pokazania wysiłku 
ludzkiego, trudu polskich bu­
downiczych, dzięki którym sta­
nęła Huta Katowice oraz inne 
nasze wielkie inwestycję prze­
mysłowe.

— Jak słusznej treści nadać 
atrakcyjna formę ekranowa? '

— Dążyliśmy do tego, by nasz 
serial nadawał się do ogladania. 
Otrzymałem na przykład listy 
od telewidzów. którzy pisali: 
jak panowie to zrobili, 
chciałem oglądać spust stali.

— Jako doświadczony telewi­
zyjny scenarzysta ma Pan wi­
docznie na to „jak” gotową 
receptę.

że ja

— Nie mam i nie chcę mieć. 
Kiedyś, gdy pisaliśmy razem ze 
Zbigniewem Safianem seriale 
sensacyjne, na nie miałem po­
noć takie gotowe recepty. Teraz 
grozi mi znowu ulokowanie w 
nowej, specjalistycznej szuf­
ladce. Nie, proszę pana, w każ­
dej szufladce jest niewygodnie 
człowiekowi.

— W filmie o naszej współ­
czesności ‘nie można unikać 
nawet spraw drażliwych, 
należy wygładzać

Aktor udzielił niewielu wy­
wiadów prasowych, ich frag­
menty wypełniały wraz z cy­
towanymi opiniami recenzen­
tów, warstwę dźwiękową pro­
gramu. Monotonnemu głosowi 
telewizyjnego lektora nie udało 
się stłumić naszyoh wzruszeń, 
które towarzyszyły spotkaniu z 
człowiekiem owianym legendą. 
We wstrząsającej partii z 
•„Wszystko na sprzedaż” An­
drzeja Wajdy odsłonił się Ko­
biela — człowiek, mówiąc gorz­
kie i bolesne słowa prawdy o 
ludzkim przemijaniu. Myślał o 
losie swego rówieśnika — 
Zbyszka Cybulskiego, ale prze­
widział w tej pamiętnej scenie 
także i swój los.

Progiram o aktorze przygoto­
wany przez Martę Piszczatow­
ską 1 Andrzeja Polanowskiego

Chciałbym jednak 
że taka postawa

czywistości. Taką postawę w 
jakiejś mierze chyba przyjęli­
śmy podczas realizacji „Siadu 
na ziemi”. ~ 
podkreślić, _ _____ ________
twórców jest w dużym stopniu 
kwestią zaufania do nich pro­
ducenta. Takim zaufaniem ob­
darzyła Z.___ z___

. dakcja Filmów Fabularnych.
nas TVP, Naczelna Re-

— A 5 
twórców?

zaufanie telewidza do

— W „Śladzie na ziemi” przed­
stawiliśmy fakty dramatyczne. 
Nawet te, które obnażały pew­
ne nasze słabości, przyczynia­
ły się chyba do powodzenia se­
rialu. Prozaik Albin Siekierski, 
który jest na miejscu; w Kato­
wicach. zebrał je w swoich no­
welach. Mój scenariusz wpro­
wadził filmowe postacie, nakre­
ślił linie fabularne, opisał losy 
ludzkie.

— Główna intencja Pana ja­
ko scenarzysty serialu?

— Starałem się. żeby serial 
był przyjazny pokazywanym 
przez niego ludziom. Owszem, 
różne ludzkie postawy obser­
wowaliśmy na serialowej budo­
wie. ale przecież wreszcie wiel­
ka huta stanęła, zbudowana 
przez tych, których pokazali­
śmy.

— Jaką funkcję społeczną 
miał do spełnienia serial „Ślad 
ną ziemi”?

— Krytyka ujemnych zjawisk 
rzeczywistości zawarta w seria­
lu na pewno jakieś funkcje spo­
łeczne spełnia. Drobny przy­
kład. Słyszałem podczas jednej 
z rozmów na budowie taki 
fragment dialogu: „w „Śladzie 
na*  ziemi” mówili o tym jak 
marnuje się beton i wy go też 
w ten sposób marnujecie". Fro- 

tylko pamiętać jedno — sa- 
wytknięcie wad ńie leczy 
stwarza tylko warunki do 
przezwyciężenia.

Rozmowy przeprowadził 
BOGDAN SŁODKOWSKI

Bogumił Kobiela w „Popiele 
i diamencie"
dostarczył nam przede wszyst­
kim humanistycznej refleksji 
o kondycji ludzkiej. (Slow.)

(P) Pierwszą konkurencją biegową VH Zimowej Spartakia­
dy Armii Zaprzyjaźnionych był bieg na 30 km, który rozegra­
no na świetnie przygotowanej trasie na Cyrhli kolo Zakopane­
go. Po wspaniałej walce zwyciężył najlepszy obecnie biegacz 
ZSRR — Aleksander Zawiałow przed Józefem Łuszczkiem oraz 
mistrzem świata i mistrzem olimpijskim tego dystansu — Ser- 
giejem Sawieljewem (ZSRR).

ostatecznie 11 miejsce. A oto 
lokaty następnych Polaków: 16. 
Wiesław Gębala, 22. Kazimierz 
Firlej, 23. Edward Mucha i 
Andrzej Truchan.

Wyniki biegu na 30 km
1. Aleksander Zawiałow

1 ;30:10,12
2. Józef Łuszczek — 1 ;30:19,12
3. Sergiej Sawieljew —

l;30:31,36 ,
4. Jurij Wachruszew (ZSRR) 

— 1;31:44,83
5. Walery Isajew (ZSRR) — 

1;32:31,59
6. Frantisek Simon (CSRS) — 

1;32:32,86
Bieg zjazdowy mężczyzn przy­

niósł sukces reprezentantom

25.

Józef Łuszczek, zaczął bieg w 
swoim ubiegłorocznym stylu. 
Podyktował mordercze tempo 1 
mijał na trasie jednego zawod­
nika ,po drugim. Po pierwszych 
10 km Łuszczek wyprzedzał Za- 
wiałowa o 7 sekund, po 20 km 
o 8 sek., po 23 km jego przewa­
ga urosła do 12 sek. i gdy już 
wszyscy myśleli, że Łuszczkowi 
nikt nie odbierze zwycięstwa, 
nasz mistrz zaczął przeżywać 
trudności. Zdarł się smar z je­
go nart i ostatnie podbiegi mu- 
siał Łuszczek pokonywać tzw. 
jodełką. To chyba przesądziło 
sprawę. Ponadto Zawiałow był 
w korzystniejszej sytuacji, gdyż 
wystartował o 1 minutę za Łu­
szczkiem, gonił go i przez cały 
czas był informowany przez tre­
nerów o sytuacji na trasie.

W końcówce Polak przegrał o 
9 sekund, ale był w tym biegu 
znów wielkim zawodnikiem.

Na trzecim miejscu biegł przez 
cały szas słynny Sawieljew i 
mimo ogromnych wysiłków nie 
zdołał wyprzedzić ani Łuszczka 
ani tym bardziej Zawiasowa.

Rzadką przygodę miał mistrz 
olimpijski w biegu na 15 km, 
znakomity biegacz radziecki Mi­
kołaj Bażukow, który spóźnił się 
na start i od razu stracił na tym 
około 25 sekund. Najwidoczniej 
zdenerwowany tym faktem nie 
odegrał godnej siebie roli. Wy­
przedził go między innymi Jan 
Staszel.

Staszel spisał się dobrze. 
Prócz pokonania Bażukowa, wy­
przedził także świetnych biega­
czy Bułgarii — Barzanowa i Le- 
banowa, Czechosłowaka Grnaca, 
Henycha i Boehma, a także wie­
lokrotnego wicemistrza NRD — 
Petera Andersa. Staszel zajął

Halsnes (Norwegia)

Noeckler (Włochy)

Manuel Femandez-

Nowy lider narciarskiego 
Europy

(P) We włoskiej miejscowości 
Sella Nevea odbył się we wto­
rek narciarski slalom gigant 
mężczyzn, zaliczany do punkta­
cji Pucharu Europy. Jego zwy­
cięzcą został Norweg Jarle 
Halsnes. który po tym sukcesie 
objął prowadzenie w łącznej 
punktacji pucharu.

Oto czołowa szóstka slalomu 
giganta:

1. Jarle 
— 2:16,72

2. Bruno 
2:17,07

3. Juan
Odhoa (Hiszp.) 2:17,27

4. Karl T.rojer (Włochy) 2:18,32
5. Ti ziano Bieler (Włochy)

2:18,54
6. Ewald Zirbisegger (Austria) 

2:19,03
Klasyfikacja Pucharu Europy:
1. Halsnes (Norwegia) 100 Pkt.
2. Urs Raeber (Szwajc.) 78
3. Wolfram Ortner (Austria) 

70 pkt.
4. J. M. Femandez-Ochoa 

(Hiszpania) 55
5. Dave Irwin (Kanada) 50
6. Hans Kirchgasser (Austria) 

19 piet.

Z KORTÓW
(P) W Mephis (stan Tennes­

see) rozpoczęły się halowe, mię­
dzynarodowe tenisowe mistrzo­
stwa USA, w których startuje 
niemal cała czołówka światowa. 
Już w pierwszej rundzie zanoto­
wano dużą niespodziankę. Roz­
stawiony z nr 2 — Guillermo
Vilas, przegrał z Amerykaninem 
Butchem Waitsem 6:7, 6:7. Wy­
niki innych spotkań i rtfndy:

*

Sezon szans i nadziei „Orlików"
(P) Naszych najmłodszych pił­

karzy - juniorów nie zabrak­
nie ,w tym roku w żadnej ahy- 
ba ważnej imprezie międzyna­
rodowej. A imprez tych jest 
wiele i .to najwyższej rangd. Te 
najważniejsze to oczywiście — 
turniej UEFA -w Austrii i mi­
strzostwa świata w Japonii}

„Orliki” są o krok od awan­
su do finałów nieoficjalnych 
mistrzostw Europy w tej kate­
gorii wieku, czyli turnieju 
UEFA. Jesienią pokonali nasi 
juniorzy Turcję aż 5:0 fw Ra­
domiu) i trudno sobie wyobra­
zić, by stracili 14 kwietnia w 
Izmirze tak ogromną przewa­
gę. Awans do finałów powi­
nien być więc formalnością. 
Rozgrywki finałowe odbędą się 
w austriackich miastach w 
dniach 22 maja — 3 czerwca. 
Polacy bronią brązowego me­
dalu. a złotego — młodzi pił­
karze ZSRR.

Trzecie miejsce w ubiegłoro­
cznym turnieju UEFA dało na­
szej reprezentacji prawo udzia­
łu w finałach II mistrzostw 
świata, które rozegrane zostaną 
w dniach 25 sierpnia — 9 wrze­
śnia w dalekiej Japonii. W mi­
strzostwach świata startować 
mogą (zawodnicy do 20 lat, a 
więc także ci. którzy przed ro­
kiem wywalczyli brązowy me­
dali w turnieju UEFA.

Trener Henryk Apostel wyty­
pował 32-osobowa kadrę, z któ­
rej wyłoni zespół na turniej 
UEFA, a także ustalił listę 
25 zawodników — kandydatów 
na mistrzostwa świata.

Oprócz wspomnianych imprez 
kalendarz imprez „Orlików" za­
wiera wiele ciekawych i trud­
nych spotkań międzypaństwo­
wych oraz turniejów. Praca 
szkoleniowa PZPN przebiega

Przed piłkarską wiosną
(P) Oto kolejne meldunki o 

przygotowaniach drużyn I ligi 
do piłkarskiej wiosny.

Wisła Kraków: Ostry start 
czeka mistrza Polski. 3 marca 
— ligo.wy mecz z wiceliderem 
Ruchem Chorzów, 7 marca 
ćwierćfinałowe spotkanie Pu­
charu Europy z Malmoe FF.

Wisła wznowiła zajęcia już w 
pierwszych dniach stycznia, a 
pod koniec tamtego miesiąca 
wyjechała na 2-tygodniowe 
tournee do Australii. Na anty­
podach rozegrała 4 mecze kon­
trolne, wygrywając trzy i jeden 
remisując. Najbardziej wartoś­
ciowe było zwycięstwo nad re­
prezentacją Australii 3:1. Od 
połowy lutego wiślacy trenują 
w Krakowie. Niestety fatalny 
stan boiska utrudnia rozgrywa­
nie spotkań sparingowych i za­
jęcia. W kontrolnych testach w 
kraju Wisła poniosła porażki z 
Siarką Tarnobrzeg (1:4) i Gór­
nikiem Zabrze (1:3), zremiso­
wała z Siarką 1:1. Z brudem 
administracja klubu przygoto­
wuje boisko do marcowych 
spotkań. Usunięto z głównej 
płyty kilkadziesiąt ton śniegu, 
lecz plac nadal zalega gruba 
warstwa lodu. Z pomocą Wiśle 
przyszły krakowskie przedsię­
biorstwa, które skierowały na 
stadion ciężki sprzęt do krusze­
nia lodu. Jest więc nadzieja, 
że do 7 marca, a więc meczu 
pucharowego z Malmoe FF, 
boisko będzie dobrze przygoto­
wane do gry.

Polonia Bytom: Do 28 stycz­
nia piłkarze trenowali na włas­
nych obiektach — w hali i na 
boisku. Potem było zgrupowa­
nie w Kozubniku, po którym 
zesnół wyjechał do Trzyńca na 
serię spotkań kontrolnych: z 
TJ Trzyniec 1:2 i 2:2, z Fridek 
Mistek 3:0, z Povaską Bystrzy­
ca 2:1 i ze Slezanem Frydek 
Mistek 1:1.

W drużynie nie zaszły żadne 
zmiany kadrowe — wszyscy są 
też zdro-wi.

Stal Mielec: W komplecie tre­
nują już w Mielcu piłkarze 
Stali, której kadra liczy obec­
nie 20 zawodników, a formalnie 
19. Ta rozbieżność wynika stad, 
że sprawa zatwierdzenia do. 
Stali trenującego z pierwszą 
drużyną Edwarda Zalastowcza 
nie jest jeszcze załatwiona. Stal 
pozyskała obrońcę Karpat Kros­
no Antoniego Mrowca, awan­
sował do kadry junior Rvszard 
Padwiński. Wrócili także do 
składu pierwszej drużvnv An­
drzej Szarmach i Andrzej Dem- 
ko. W ostatnich zajęciach nie 
brali udziału Grzegorz Tatę i 
Zygmunt Kukla, pierwszs ma 
jeszcze „tunezyjskie” kłopoty 
żołądkowe, druei odczuwa 
skutki kontuzji. Stal rozegrała 

równolegle z czterema grupa­
mi juniorów: 20-latkami, któ­
rzy wystartują na mistrzostwach 
świata, zespołem o rok młod­
szym na turniej UEFA.-79 oraz 
dwiema drużynami jeszcze młod­
szymi, przygotowującymi się do 
dwóch kolejnych edycji tur­
nieju UEFA.

Zespół na mistrzostwa świata 
ma w planie także towarzyski 
mecz z Meksykiem (21.III), tur­
niej w Romainville (2.IV), dwa 
spotkania towarzyskie (lipiec).

Drużyna na turniej UEFA — 
oprócz rewanżu z Turcją i bar­
dzo prawdopodobnego występu 
w finałach w Austrii — roze­
gra wkrótce dwa kontrolne me­
cze ż Meksykiem (14 i 29.III) 
oraz Rumunią (l.TV). a przed 
występem w turnieju UEFA, 
jeszcze z Holandią (l.V).

Bogaty sezon czeka reprezen­
tację juniorów młodszyah, spo­
śród których wyłoniona zosta­
nie drużyna na turniej UEFA-80. 
W marcu zmierzy się ona z 
Meksykiem, w dniach 13—16.IV 
weźmie udział w turnieju w 
Saint Molo, potem (15—21.VII) 
w turnieju czterech państw w 
Holandii, a w sierpniu (1—8) w 
turnieju przyjaźni w Poznaniu, 
Jesiienią czekają tę*  drużynę to­
warzyskie mecze ze Szwajcarią, 
RFN, Austrią oraz turniej w 
Monaco. •

Wreszcie juniorów, których 
szykują szkoleniowcy na tur­
niej UEFA-81, mają w planie 
turnieju w CSRS i Jugosławii 
oraz NRD oraz kilka innych 
spotkań.

Składy poszczególnych grup 
będą oczywiścue w miarę płyn­
ne, a w najważniejszych im­
prezach wezmą udział najlepsi 
bez względu na rocznik, o ile 
oczywiście zgodny on będzie z 
regulaminem turnieju.

Polski. Pierwsze miejsce zajął 
Maciej Ciaptak Gąsienica, na­
tomiast brązowym medalistą 
zastał Henryk Wieczorek. Po­
laków przedzielił zawodnik Armii 
Radzieckiej — Aleksander Ar*  
diejew.

Wyniki biegu zjazdowego:
1. Maciej Ciaptak Gąsienica 

1:32,29
2. Aleksander Ardiejew 1:33,25
3. Henryk Wieczorek 1:33,27
4. Aleksander Zirow (ZSRR) 

1:33 39
5. Jan Bachleda 1:33.52
6. Kazimierz Burzykowski 

1:33,93.
W Nowym Targu rozpoczęli 

walkę hokeiści. W turnieju wy­
stępują reprezentanci armii 
CSRS, Polski. Rumunii i ZSRR. 
Jako pierwsi wyszli na lód ho­
keiści CSRS (Dukla Jihlava) i 
Rumunii (Steaua Bukareszt). 
Zdecydowane zwycięstwo 17:5 
(6:0, 4:2, 7:3) odniósł zespół
CSRS.

Szczeci- 
spotkań 

3:1 i 1:2, 
i 2:1, z 
z Flotą

dotąd 9 sparingów, 4 razy wy­
grywając i tyleż remisując oraz 
raz przegrywając. Drużyną kie­
ruje Zenon Książek wraz z 
asystentem Mieczysławem Kru­
kiem.

Pogoń Szczecin: Zagrożona 
spadkiem Pogoń przygotowała 
się do sezonu szczególnie in­
tensywnie. Zajęciami kieruje 
trener Konstanty Pawlikaniec, 
z którym działacze i kibice 
wiążą duże nadzieje, 
nianie rozegrali szereg 
kontrolnych: z Lechem 
z Hansą Rostock 0:0 
Gwardia Koszalin 2:3, 
0:1, ze Stilonem 0:2, CKS Cze­
ladź 3:0, Ostroyią 3:1. W Pogo- 
nii nastąpiło kilka zmian kad­
rowych. Pozyskała ona Janusza 
Turowskiego z Zawiszy, awan­
sował do pierwszej drużyny Ja­
rosław Biernat, trenuje wete­
ran boisk, znanv ongiś napast­
nik — Marian Kielec.

Zagłębie Sosnowiec: Przygoto­
wania prowadzono szeroką kad­
rą z uwzględnieniem najlep­
szych juniorów. Po pierwszvm 
etapie zajęć w kraju, podczas 
których pracowano nad kondy­
cja, Zagłębie wyjechało do 
Bułgarii, gdzie rozegrano kilka 
spotkań kontrolnych. Od 16 lu­
tego so=-nowiczanie trenują dwa 
razy dziennie na własnym 
obiekcie, rozgrywając dalsze 
fnecze sparingowe.

Kłopoty naszych bojerowców
(P) Polscy lodowi żeglarze są 

zmartwieni. Uczestniczyli w tvm 
roku w mistrzostwach Europy 
i świata, zbierali medale, po­
chwały. Rywale zaczęli mzwić 
o nadejściu „polskich lat” w 
tej dyscyplinie snortu, a oni sa­
mi chcieFby dowiedzieć się. kto 
jest najlepszym zawod-n^rem 
w kraju. Mistrzostwa Polski 
zaplanowane ra 2—5 marca w 
Giżycku zostały nrzt^ożone na 
inny termin. Chociaż mamy 
sroga zimę, to łednak nigd* ;e 
nie ma warunków do ..latarra”. 
Akweny pokryte sa orubą war­
stwa śniegu. Zawrdn'cy i o-r*  
aanizat-rzy marża <y kilku 
drra-h deszczowych, deszcz rnt- 
Tpy^by śnieeowa a+wą.
nzal°c warunki ę-> i-^low’”^. 
Rojęrowcy mają icdnak 
fę. że ’m!mo nies-jrzuj’’*"-!  
aury, mistrzostwa z-wtan- ro­
zegrane przed nrd-iś~!em wio- 
ś—.-^rh roztopów.

L Martwcz zwróć? 
turnieju kadry

(P) W Warszawie odbył się 
kolejny turniej kontrolny ka­
dry florecistów. Na starcie sta­
nęło 21 zawodników. Bardzo 
dobrą formę zaprezentował Le­
szek Martewicz z warszawskie­
go AZS. który w n^mmosobo- 
wym finale odniósł 6 zwy­
cięstw.

Wyniki:
1. Leszek Martewicz (AZS 

Warszawa) — 6 zwycięstw
2. Przemysław Jabłoński

(Warta Poznań) — 5
3. Adam Robak (AZS 

szawa) — 5
4. Lech Jarosławski 

Poznań) — 3
5. Arkadiusz Godeł 

mont) — 3
6. Lech Koziejowski 

mont) — 3
7. Sylwester Bartosiewicz

(AZS Warszawa) — 2
8. Włodzimierz Stefańczuk 

(AZS Warszawa) — 1

War-

(Warta

(Mary-
(Mary-

w którym 
pokonała 

12:4 (6:0,
NRD zdo- 
3, Unte-

Wiadomości hokejowe
(P) W Berlinie odbył się mię­

dzypaństwowy towarzyski mecz 
w hokeju na lodzie, 
reprezentacja NRD 
drużynę Jugosławii 
5:3, 1:1). Bramki dla 
byli: Patschynski — 
doarfel — 2, oraz Fengler, Ra- 
dant, D. Peters, Scholz, Kuhn- 
ke, Bielas i Franke. Dla Jugo­
sławii: Hafner — 2, Suligos i 
Sercer.

Drużyna NRD miała zdecydo­
waną przewagę i już w 26 min. 
meczu prowadziła 9:0.

*
Po raz 22 hoke:ści CSK ' ” 

skwa zdobyli tytuł mistrza 
ZSRR. Drużyna CSKA decydu­
jące o tytule mistrzowskim 
nunkty zdobyła w wygranym 
8:4 meczu z Awtomobilistem 
Swierdłowsk. Drużyna CSKA w 
38 meęzach zgromadziła 67 pkt. 
i o 20 pkt. wyprzedza ^"namo 
Moskwa, które rozegrało 33 
spotkań.
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CO / GDZIE
„InterbaIet-79”

Brawa
dla gospodarzy

Korespondencja własna 
PAWEŁ CHYNOWSKI

Budapeszt, 16 lutego
Jut pierwsze dni mię­

dzynarodowego festiwalu ba­
letowego krajów socjalistycz­
nych, który odbywa się pod 
nazwą „Interbalet-79” w Bu­
dapeszcie, stały się dowodem 
tego, jak bardzo brakowało 
dotąd konfrontacji choreogra­
ficznej o tak szerokim zasięgu.

Dzięki węgierskiej inicjatywie, 
począwszy od 19 bm., przez sce­
nę budapeszteńskiego Teatru 
Operetkowego przewijają się 
zespoły baletu współczesnego 
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, 
NRD. Polski, Rumunii, Węgier 
i Związku Radzieckiego. Widzo­
wie i goście festiwalowi mają w 
ten sposób okazję zapoznania 
się z obliczem baletu współcze­
snego tych krajów, skonfronto­
wania Poziomu szkolnictwa ba­
letowego i dorobku współczes­
nej choreografii zaprzyjaźnio­
nych narodów.

Przegląd otworzyli sami go­
spodarze, prezentacja zespołu 
baletowego z Peca. Grupa ta, 
odłączywszy się przed laty od 
opery budapeszteńskiej, wystę­
powała nawet kiedyś w War­
szawie. ale nie wzbudziła wów­
czas większego zainteresowania. 
Dziś dorobiła się nie tylko zna­
komitych. urodziwych tancerzy 
o wyrównanym solistycznym 
poziomie, ale też prezentuje 
własny styl choreograficzny, 
ukształtowany przez dwójkę 
utalentowanych choreografów: 
Sandora Totha 1 Imre Ecka. 
Toth zaprezentował min. balet 
„Krzyk” do muzyki Mahlera.

Mniejsze wrażenie zrobił wy­
stęp znanego też w Polsce buł­
garskiego zespołu „Arabeska” z 
Sofii pod dyrekcją i z pracami 
choreograficznymi Margarity 
Arnaudowej. Zaprezentowała 
ona własna wersję bułgarskiego 
baletu narodowego Pt. ..Nasti- 
narka”. skecz baletowy „Za 
kurtyną” oraz „Święto wiosny” 
Strawińskiego.

Wieczór czechosłowacki wy­
pełniły występy dwóch grup. 
Paweł Smok, choreograf i kie­
rownik głośnego w swoim cza­
sie zespołu ..Studio baletowe 
Praha”, pokazał ..Koncert 
skrzypcowy Janaczka” i „Kwar­
tet amerykański” Dworzaka. 
Dał się poznać jako choreograf 
o dużej wrażliwości muzycznej.

Mniej interesująco wypadł 
występ słowackiego zespołu ba­
letowego z Bratysławy, kiero­
wanego przez Borisa Sloyaka i 
zarówno ze względu na warto­
ści choreografii, jak 1 na kunszt 
zawodowy tancerzy.

Tydzień teatrów 
studenckich we Wrocławiu

26 bm. we Wrocławiu roz­
począł się doroczny „Tydzień 
Teatrów Studenckich” — organi­
zowany już po raz szósty prze­
gląd dorobku amatorskich tea­
trów akademickich.

Obok teatrów studenckich 
działających przy wyższych u- 
czelniach Wrocławia publicz­
ności zaprezentują swoje naj­
nowsze spektakle także teatry 
studenckie .z Poznania, Gdań­
ska i NoWej Soli. Wystąpią 
również liczne kabarety studen­
ckie.

W akademickim centrum 
kultury we Wrocławiu odbywać 
się będą seminaria i dyskusje 
warsztatowe na temat rozwoju 
teatru studenckiego w Polsce, 
prezentowane będą również fil­
my o tematyce teatralnej. (PAP)

Książki nadesłane
PRZEKŁADY

M. Sutowee — Mężczyźni 1 broń
— Czyt. str. 232 cena 22 zt

R. MusII — Trzy kobiety — Czyt. 
atr. 166 cena 21 zl
POEZJA

M. Piechal — Wiatr od Wisły
— PIW str. 54 cena 35 sł
DLA MŁODZIEŻY

C. Ntemyska — Z rybattaml po 
Mazowszu — W. Lub. str, IM ee- 
na 20 zł
TEATRALIA

U. Aszyk -Milewska — Iwo Gall
— WŁ str. 178 cena 20 zł

Echa minionej Warszawy 

Pierwsze lata
OLGIERD GUSTAWSKI

Kilkakrotnie próbowano w 
Warszawie zorganizować stowa­
rzyszenie muzyczne, ale próby 
kończyły się niepowodzeniem. 
Założona w 1805 z inicjatywy 
E.T.A Hoffmana „Resursa Mu­
zyczna" oficjalnie istniała za­
ledwie rok, a zawiązane w 
1815 „Towarzystwo Przyjaciół 
Muzyki Religijnej i Narodowej” 
przetrwało wprawdzie do 1829, 
ale ograniczone głównie do mu­
zyki kościelnej nia rozwinęło 
szerzej działalności. Również 
powołane do życia w 1817 „To­
warzystwo Amatorskie Muzycz­
ne” po paru latach z powodu 
trudności finansowych i braku 
szerszego poparcia przestało 
istnieć.

W ogóle życie muzyczne War­
szawy w pierwszej połowie 
XIX w. nie było zbyt bujne. 
Miasto nie miało stałej estrady 
koncertowej. Dopiero w 
1855—1856 w Dolinie Szwajcar­
skiej urządzono salę koncerto­
wą, ale i to służącą wyłączni*  
muzyce rozrywkowej.

W r. 1870 z inicjatywą powo­
łania do życia towarzystwa mu­
zycznego wystąpił pedagog 1 
krytyk muzyczny Władysław

Podstawa kinematografii
Rozmowa z dyr. Wiesławem Bożymem

Problemom kinematografii 
polskiej poświęciła ostatnio u*  
wagę Sejmowa Komisja Kultu­
ry. Owe problemy, nawarstwia, 
jące się przez lata, doprowadzi­
ły do sytuacji trudnej: dalszy 
rozwój produkcji hamują niedo­
statki bazy’ technicznej, równo­
cześnie zaś upowszechnianie fil­
mu ogranicza stale malejąca 
ilość miejsc w kinach. Jednym 
z podstawowych warunków roz­
winięcia produkcji filmowej 
jest podjęcie, projektowanej od 
dawna zresztą, budowy wy­
twórni warszawskiej. O tej spra­
wie rozmawiamy z dyrektorem 
departamentu produkcji 1 tech­
niki filmowej Naczelnego Zarzą­
du Kinematografii, mgr inż. 
Wiesławem Bożymem.

— Panie dyrektorze, ile lat 11- 
esy sobie projekt warszawskiej 
wytwórni filmów fabularnych?

— Ćwierć wieku, przy czym 
obecnie mamy czwarty już pro­
jekt w pojęciu projektu archi­
tektonicznego i trzecią lokali­
zację. Po raz pierwszy propo­
zycja budowy wytwórni filmo­
wej w Warszawie pojawiła się 
jeszcze w okresie lstniena Cen. 
tralnego Urzędu Kinematografii. 
Projekt ten upadł po roku 1956, 
po likwidacji CUK-u. Zaznaczy­
ły się wówczas zmiany techno­
logiczne w produkcji, pojawiła 
się pierwsza generacja lekkich 
kamer, przyjęto wreszcie za o- 
bowiązujący — nie uwzględnia­
jąc różnic wyposażenia — świa­
towy trend do odejścia z hal 
we wnętrza naturalne. W za­
mian wybudowano dwie hale 
zdjęciowe wraz z zapleczem fa­
bularnym przy WFD na Cheł­
mskiej. obliczone na realizację 
pięciu filmów rocznie.

— Dziś na Chełmskiej powsta­
łe 16 filmów fabularnych w tych 
samych dwu halach a tym sa­
mym zapleczem—

— Prowizorki są najtrwalsze. 
Ale była to także kwestia wy­
obraźni. Wówczas realizowano 
w ogóle około ośmiu filmów 
rocznie toteż te dwie hale gwa­
rantowały lwią część produkcji. 
Równocześnie oddano w roku 
1957 wytwórnię we Wrocławiu 
w adaptowanej hali po Wysta­
wie Ziem Odzyskanych. Oczy­
wiście. swoją rolę odegrały tu­
taj także względy oszczędnościo­
we i zmiana poglądów na inwe­
stycje.

— Kiedy sprawa wytwórni 
została reaktywowana?

— W połowie lat sześćdziesią­
tych, gdy produkcja osiągnęła 
poziom dwudziestu filmów rocz­
nie i gdy okazało się, że to 
jest za mało. Zwłaszcza, że wó­
wczas nastąpiła wyraźna i 
trwająca do dziś koncentracja 
środowiska twórców w Warsza­
wie, co przemawia za budową 
właśnie tutaj. Przemawiają za 
tym również względy ekonomi­
czne, produkcja filmów poza 
Warszawą była i jest znacznie 
droższa. Ówczesny projekt także 
Upadł. Kinematografia zaczęła 
sobie radzić wtedy sposobem go­
spodarczym, systemem uspraw­
nień i przeróbek. Zmodernizo­
wano studio dźwięku w Lodzi, 
i wytwórnie wrocławska, pow­
stało nowe studo dźwięku w 
WFD. rozbudowano laborato­
ria. Dzięki tym wszystkim dzia­
łaniom produkcja osiągnęła w 
roku ubiegłym liczbę 32 filmów 
kinowych i 102 telewizyjnych.

— To jest, zdaje się, maksi­
mum możliwości w istniejących 
warunkach produkcyjnych?

— Zgadza się. Toteż w roku 
1973 w ślad za uchwałą Biura 
Politycznego i Prezydium Rzą­
du „W sprawie zwiększenia 
społeczno-kulturalnej roli kine­
matografii polskiej” powstała 
nowa koncepcja budowy. Ta 
trzecia lokalizacja została przy­
znana na 46-hektarowym tere­
nie w miejscowości Gocław-Ju- 
lianów. W roku 1976 konkurs 
na projekt architektoniczy wy­
grał Stanisław Fijałkowski, 
projektant gmachu Biblioteki 
Narodowej,

— Wspomniał Pan o nowej 
konoepcji. Czy termin ten od­
nosi się do kolejnego projektu 
budowy czy także do programu 
tej wytwórni?

— Także do programu, ety 
może przede wszystkim do pro­
gramu. Ścierały się bowiem dwa 
poglądy. W myśl pierwszego 
wytwórnia w rozumieniu trady­
cyjnym miała stanowić zespół 
hal zdjęciowych. W myśl tego

Wiślicki. „Celem Warszawskie­
go Towarzystwa Muzycznego — 
czytamy — jest uprawianie 
sztuki muzycznej za pomocą 
wzajemnego kształcenia się, za­
chęty i wspólnej zabawy mu­
zycznej”. Nowe stowarzyszenie 
nie posiadało wprawdzie loka­
lu, wynajęto więc na ten cel 
Sale Redutowe w gmachu Tea­
tru Wielkiego.

W krótkim czasie WTM zdo­
bywa popularność; po roku li­
czy juz ponad tysiąc członków. 
W każdy piątek organizuje tzw. 
mele wieczory muzyczne, na 
które wstęp mają tylko człon­
kowie, a w co drugą środę — 
dostępne dla szerszej publiczno­
ści „większe” wieczory z wystę­
pami zarówno amatorów, jak 
artystów zawodowych. Ponadto 
parę razy w roku urządza wiel­
kie koncerty z udziałem naj­
wybitniejszych artystów w kra­
ju. Rozpoczyna również wyda­
wanie nut „Przewodnik po 
Warszawie” Fryzę go i Chodoro­
wicza z 1873 r. informuje, że 
WTM liczy około 1400 człon­
ków pomiędzy którymi jest 
znaczna liczba dam, że co rok 
ogłasza parę konkursów na 

drugiego, jaki reprezentowali 
twórcy, wytwórnia to zespół 
pomieszczeń wyposażonych sto­
sownie do potrzeb tak zwanej 
lekkie! kinematografii. Bowiem 
nie brak hal zdjęciowych decy­
duje o ograniczeniach produk­
cyjnych. Nasza kinematografia 
bardzo odczuwa brak magazy­
nów. Sytuacja jest obecnie ta­
ka. że wszelkie pomieszczenia 
zamieniono na magazyny rekwi­
zytów. dekoracji, kostiumów. 
Przestały istnieć garderoby ak­
torskie. charakteryzatornie. Ma­
gazyn to jest pierwszy budy­
nek, jaki powinien powstać na 
terenie nowej wytwórni. Z tych 
samych powodów (ogólnej cia­
snoty) drugi co do ważności był­
by budynek produkcyjny, w 
którym powinny znaleźć pomie­
szczenia grupy zdjęciowe, obe­
cnie wynajmujące pokoje pry­
watne. hotelowe. Oczywistą po­
trzeba jest odpowiednie zaplecze 
socjalne, a także baza transpor­
towa. Trzecia inwestycja było­
by, najtrudniejsze technicznie i 
najkosztowniejsze studio udźwię­
kowienia filmów. Dopiero zaś 
na czwartym miejscu znajduje 
się budowa kilku hal zdjęcio­
wych, z myślą o przyszłości, 
zwłaszcza, że wytwórnia zgod­
nie z przeznaczeniem ma służyć 
także realizacji seriali telewi­
zyjnych. Obecnie dziewięć ist­
niejących hal zdjęciowych w 
zupełności wystarcza. Toteż wy­
twórnia. o której mówimy, sta­
nowiąc zespół odpowiednio wy­
posażonych pomieszczeń powin­
na stać się rodzajem bazy, o- 
środkiem polskiego przemysłu 
filmowego, który dotychczas 
działa raczej na zasadach cha­
łupniczych.

— Ma zaś być dostosowany do 
systemu lekkiej kinematografii. 
Pojęcie to przewinęło się już 
kilkakrotnie w tej rozmowie, o 
tym się mówi od dawna, ale 
czy to już jest?

Newe bloki na Mszczonowskiej
Na początku marca br. człon­

kowie Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Starówka” powinni otrzymać 
klucze do mieszkań w pierw­
szych dwóch blokach osiedla 
„Mszczonowska-bis”, przy uL 
Górczewskiej. Są to budynki nr 
6 i 7. Następny z kolei blok, 
oznaczony nr 5 oddany zostanie 
prawdopodobnie na przełomie 
marca i kwietnia. W sumie 
osiedle „Mszczonowska - bis” 
składać się będzie z siedmiu 
budynków mieszkalnych, do któ­
rych wprowadzi się ok. 1400 
osób.

Budowę powierzono dwóm 
przedsiębiorstwom KBM-Północ, 
które wzniosło pierwsze dwa bu­
dynki i PBP „Żelbet”. To osta­
tnie, przeznaczone dla budownic­
twa przemysłowego, część swo­
jego potencjału wykorzystuje 
również stawiając domy, m.in. 
również na Ursynowie.

Mieszkania w osiedlu „Mszczo­
nowska-bis” są funkcjonalne, 
mają dogodny rozkład, pokoje 
są ustawne. Ich lokatorzy nie 
powinni mieć kłopotów z zaopa­
trywaniem się w artykuły pier­
wszej potrzeby. Dla mieszkań­
ców nowych bloków wybudowa­
ny zostanie, przy skrzyżowaniu 
ulic Górczewskiej i Góralskiej, 
pawilon handlowy o powierzch­
ni ok. 1000 m kw. Wcześniej bę­
dą oni mogli dokonywać zaku­
pów w istniejącym zespole pa-

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA 
RADOMSKIEJ WYTWORNI TELEFONÓW 

„TELKOM-RWT”

ZAWIADAMIA, 2E ZOSTAŁY PODZIELONE NAGRODY’ 
l ZAKŁADOWE CO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA 1978 ROK.
Wszelkie reklamacje dotyczące podziału i wypłaty nagród 

należy składać w dyrekcji przedsiębiorstwa w terminie do 
dnia 31 marca 1979 roku.

Wypłaty z uwzględnionych reklamacji dokonane zosta­
ną w terminie do 30 kwietnia 1979 roku.

Reklamacje zgłoszone po dniu 31 marca br. nie będą roz­
patrywane. R-40-0

WTM
kompozycje muzyczne 1 chóral­
ne; udziela również stypendia 
dla kształcących się w muzyce 
i posiadających wybitne zdolno­
ści” (m. in. stypendium na stu­
dia w Berlinie otrzymał Zyg­
munt Noskowski).

Tego rodzaju działalność ■wy­
magała znacznych środków. A 
że Zarząd nie zawsze liczył się 
z możliwościami, Towarzystwo 
walczyło z dużymi trudnościa­
mi. Z początkiem roku 1874 
przed dorocznym walnym ze­
braniem sytuacja uległa zaog­
nieniu. Część członków posta­
nowiła wybrać inny Zarząd. 
„Przygotowywano się do wybo­
rów. jakby od ich wyników zale­
żały losy ludzkości — donosił 
Kurier Warszawski. — Chodzono, 
biegano, jeżdżono, namawiano, 
proszono , zaklinano nawet, a 
wszystko, aby dać glos za tym 
lub owym kandydatem... Obra­
dy ciągnęły się niesłychanie 
długo... i ostatecznie Zarząd po­
został w tym samym składzie”. 
Bolesław Prus, zaproponował 
w „Kolcach” „aby zebrania 
ogólne Towarzystwa Muzyczne­
go odbywały się 363 razy na 
rok 1 aby po każdym zastawia­
no sutą kolację dla członków 
na koszt miasta”.

Żarty żartami, ale sytuacja 
finansowa stawała się z każdym

— To być powinno. Pojęcie 
lekka kinematografia odnosi się 
do zespołu sprzęgniętych ze so­
bą urządzeń. Po pierwsze, wy- 
sokoczuła taśma negatywowa, 
którą mamy. Po drugie — spe­
cjalne oświetlenie. Mamy opra­
wy, które produkuje się w Pol­
sce. nie mamy samych źródeł 
światła. Te z kolei powinny być 
zsynchronizowane z kamerą ty­
pu Arriflex BL. Mamy dwie 
takie kamery. Gdybyśmy posia­
dali to wszystko, byłaby to 
lekka kinematografia, która 
charakteryzuje się tym, że po­
zwala realizować filmy szybciej 
i taniej. Rachunek ekonomicz­
ny ■wykazuje, że należy to zro­
bić jak najrychlej. Na począ­
tek wystarczyłoby dziesięć ka­
mer. z koniecznym oprzyrządo­
waniem.

— A jaki jest stan faktyczny 
owych 46 hektarów?

— W tym roku zostaną za­
twierdzone założenia techniczno- 
ekonomiczne, czyli projekty po­
szczególnych elementów wy­
twórni. co pozwoli na otwarcie 
tytułu inwestycyjnego oraz wej­
ście na teren budowy, które ma 
nastąpić w 1981 roku. Jest to 
równoznaczne z rozpoczęciem 
prac budowlanych.

— Kiedy zostaną one zakoń­
czone?

— Pierwszy podstawowy etap 
budowy powinien trwać około 
4—5 lat. W tym czasie plano­
wane jest postawienie magazy­
nów. a także budynku produk- 
cvjno-usługowego. Zakończenie 
pierwszego etapu budowy jest 
równoznaczne z możliwością re­
alizacji pierwszych filmów. Po­
czątkowo możliwości produk­
cyjne będą ograniczone do około 
piętnastu filmów rocznie.

— Plus obecne 32?
— Co wyniesie 47 filmów ki­

nowych w roku 1986.
Rozmawiała

MAŁGORZATA DIPONT

, 'bilonów handlowo-: .ługowych, 
I. przy ul. Górczewskiej i Olbra­

chta.
Budowlani starają się obecnie 

szybko nadrobić opóźnienia wy­
nikłe na skutek mroźnej zimy — 
a i sprzęt wówczas pracował 
głównie przy odśnieżaniu. Są 
trudności z dostawami winiga- 
mu do wykładania podłóg i z 
piaskiem kopalnianym, którego 
wydobycie w warunkach zimo­
wych jest znacznie ograniczone. 
Dołożymy jednak wszelkich sta­
rań, aby dotrzymać terminów 
oddania budynków, mówi inż. 
Roman Sendecki, dyrektor ze­
społu budów z „Żelbetu”, na 
którego głowie spoczywa dokoń­
czenie budowy osiedla. Niektóre 
problemy materiałowe staramy 
się rozwiązać we własnym za­
kresie. Jeśli brakuje nam np. 
szkła typu Vitroeolor lub Vitro- 
term na oszklenie klatek scho­
dowych, sklejamy sami na pla­
cu budowy inne rodzaje szyb i 
zastępujemy nimi deficytowy 
materiał.

Spółdzielnia „Starówka” za­
mierza, z myślą o małżeństwach 
z małymi dziećmi, przeznaczyć 
na razie część budynku z mie­
szkaniami rotacyjnymi, znajdu­
jącego się już w osiedlu, na 
przedszkola.

(zaw.)

dniem coraz gorsza. Szukając 
wyjścia wobec grożącego ban­
kructwa władze Towarzystwa 
zaproponowały w 1875 podwyż­
szenie składek członkowskich. 
Gdy wniosek ten został przez 
walne zebranie odrzucony. Za­
rząd podał się do dymisji.

Wybrano nowe władze. Dy­
rektorem muzycznym został 
znany pianista Józef Wieniaw­
ski. Niestety nie udało mu się 
uzdrowić sytuacji finansowej. 
W 1848 r. Wieniawski ustąpił, 
a jego funkcje przejął kompo­
zytor Władysław Żeleński. W 
celu zwiększenia frekwencji na 
wieczorach muzycznych Żeleń­
ski lansował muzykę popular­
ną. Wydawało się. że kłopoty 
finansowe się skończyły. Nieste­
ty, w 1879 Dyrekcja Teatrów 
wymawia lokal. WTM przeno­
si się do Resursy Obywatel­
skiej, gdzie sala jest znacznie 
mniejsza, a czynsz przeszło 
dwukrotnie wyższy. Towarzy­
stwu znów grozi bankructwo,

W roku 1880 Żeleński zrezyg­
nował ze stanowiska polecając 
na swoje miejsce dawnego sty­
pendystę WTM Zygmunta Nos­
kowskiego. Noskowski nie tylko 
zlikwidował deficyt i wypro­
wadził instytucję z kryzysu, ale 
rozwinął wielostronną działal­
ność: był organizatorem i kie­
rownikiem orkiestry symfonicz­
nej, zainicjował powołanie mę­
skiego chóru „Lira”, wreszcie 
za jego dyrekcji powstała przy 
WTM w roku 1884 Szkoła Mu­
zyczna, w której przez wiele 
lat był nauczycielem. Ponad 
dwudziestoletnia działalność 
Noskowskiego to na pewno do­
bry okres w historii WTM.

TEATR

Teatr Powszechny Im. Jan*  Ko­
chanowskiego — „Romans s wo­
dewilu” godz. 19.

KINA

Bałtyk — „Nie taki zły”, franc. 
lat 15, godz. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30. 
„Zabójstwo chińskiego maklera”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17.30 i 19.45 

Przyjaźń — „Joe Valachi”, 
prod. wl.-franc. lat 18, godz. 14.16,
17.30 1 19.45.

Pokolenie — „Hop 1 jest Małpo­
lud” prod. CSRS, lat 12, godz. », 
11 1 13. „Powrót różowej pante­
ry” prod. ang. lat 12, godz. 18, 
„Omen” ang. lat 18, godz. 17.15 
1 19.30.

Odeon — „Co ml zrobisz jak 
mnie złapiesz” prod. poi. lat 14, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Hel — „Kariera na zlecenie” 
franc. lat 18, godz. 13.30, 17.80
1 19.80. „Alicja ucieka po raz 
ostatni” franc. lat 13, godz. 9, 
U i 13.20.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
Nowotki 11 — XXXIII Ogólno­
polski Salon Zimowy Plastyki 
oraz „Droga, do niepodległości” 
wystawa w 60 rocznicę odzyska­
nia niepodległości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych
— Dom Gąski 1 Dom Eśterkl: 
„XXXIII Ogólnopolski Salon Zi­
mowy Plastyki" oraz galeria 
„E” wystawa poplenerowa ma­
larstwa art.-plastyków Okręgu 
ZPAP Kielce Radom pn. „Solec 
n/Wlslą — 1978”.

Witryny plastyczne „Art” — 
„Kwiaty" Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: wystawa plaka­
tu młodzieżowego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 1 nr 10 -przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium pogbtowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 408-77.

TELEFONY -
Pogotowie ratunkowe 890, strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 490-65, 
komenda MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981. pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17) W godz. 23—7 
(224-30), w niedziele 1 święta 
460-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 238-52, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.
BIAŁOBRZEGI'

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
biorą” prod. franc lat 13, godz.
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka" — „Liii — ko­

chaj mnie” prod, franc, lat 14, 
godz. 18.

Telefony: apteka 24, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 43, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „O jeden most 
za daleko” prod. ang. lat 14, 
godz. 16 i 19.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998, biblio­
teka 23-56, dom kultury 24-97, ośro­
dek zdrowia 22-46, postój taksó­
wek 23-11, przychodnia rejonowa 
22-88, CPN 26-32, apteka 26-03 lub
21- 64, dworzec PKS 24-41.

GARBATKA
Kino „Las” — „Rozumiemy 

się bez siów” CSRS, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194, straż po. 
żarna 8, gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 58.
IŁŻA

Kino „Zamek" — „Zagubione 
dusze", prod. włosk., lat 14, godz.
17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnie 
269, księgarnia 15, posterunek MO
7. pogotowie ratunkowe 2, przed, 
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 191, ap. 

teka 29, posterunek MO 77, oś. 
todek zdrowia 17, straż pożarna 
88, zakład energetyczny 80, re. 
stauracja „Turysta” 14, urząd 
gminy — naczelnik 88.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO ?, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „We władzy 
ojca” prod. włoskiej, lat 18, godz. 
17 1 79.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne
22- 41. kino 23-44, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta I gmi­
ny 21-28, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22. lub 87-91, bi- 
blioteka 11-38, restauracja Gs 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka" — „Narodziny 

gwiazdy", prod. USA, lat 14, godz. 
1? 1 19.

Telefony: apteka 91, dom kul­
tury 131, kawiarnia 94, kino 194, 
dworzec PKP 265, posterunek 
MO 87, pogotowie ratunkowe 98. 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna 189. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09. kino 184, po­
sterunek energetyczny 141, postój 
taksówek 136. CPN H.
NOWE MIASTO

Kino „PGlca" — Szczęki” prod. 
USA, lat 15, godz. 17 i ».

Telefony: apteka 44, dweriee 
PKS 297, posterunek MO 7, szpi. 
tal rejonowy 35. postój taksówek 
69, urząd miasta 1 gmmy — na­
czelnik 266. straż pożarna I, gmin­
na spółdzielnia 19, gospoda 48, 
kawiarnia IM, przychodnia rejo­
nowa 43.
MOGIELNICA

Kino „zwycięstwo" — „Trzy ko­
biety” USA, lat 18, godz. 19

Telefony: apteka 14, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 

SPROSTOWANIE
Dnia 20.IL19T9 r. w tytule ogłoszenia Wyższej Szkoły Inży­

nierskiej wkradł *ię  błąd. Podajemy prawidłowe brzmienie: 
WYZSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA w Radomiu, WydzM Eko­
nomiki i Organizacji, ul. 1 Maja 78, telefon 241-18. R-28

zdrowia 11, posterunek MO 7, eta. 
cja PKP 56, straż pożarna M, na­
czelnik 146, księgarnia <1, przy, 
chodnia rejonowa 89.

PIONKI
Kino „Chemik" — „Ostatni 

raz” USA, lat 15, godz. 17 1 19. 
Telefony: pogotowie MO 397,

pogotowie ratunkowe 309, strat 
pożarna 398, apteka 818, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 383, 
restauracja „Adria” S52, izba po- 
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy II, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 14, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnię 
92, przedszkole 86.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Skok z da­
chu” prod. ZSRR, lat lż, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony; posterunek MO W, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, Izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 18, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Wyspy na 

Golfstromie” prod. USA. lat 11, 
godz. 18, 19 i 20.

Telefony: apteka 38, dom kultu, 
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. 
CPN 186, PKP 58. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30, poniedziałki 1 dni po- 
śwląteczne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venua" — kino nieczyn­
ne. —

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 18, żłobek 2, przedszko­
le 23, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Gang Olse­

na wpada w szal” prod. duńek. 
lat 12, godz. 18 1 18.

Telefony: apteka 34. izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 81, 
stacja CPN 129, PKS 89, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 287, 
postój taksówek 183.

Muzeum tm. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o. 
prócz poniedziałków i dni po- 
swlątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym 1 spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — „Utracona cześć 
Katarzyny Blum” prod. RFN, lat 
14, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO »97, apteka 27-20, postój tak> 
sówek 27-08, szpital 30-17.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego — ekspozycja stała: „życie 
i twórczość Jana Kochanowskie­
go".

Muzeum Okręgowe — wystawa 
pn. Droga zjednoczenia ruchu ro­
botniczego na Ziemi Radomskiej, 
„Malarstwo, grafika t plakat Wi­
tolda Chomlcźa.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.0*  11.49 
12.05 13.00 19.00 20.00 41.00 23.00 83.00

3.05—8.00 Zielone Studio 803 
NURT — nauki polityczne 6.85—9.00 
Sygnały dnia 9.04—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Generał Barcz” n.w Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.44 Rolniczy kwadrans 
13.01 Mel. 1 rytmy Kuby 13.20 Jazz
13.40 Kęclk melomana 14.00 Studio 
„Gama” ok. godz. 14.04 Informa­
cje dla kierowców 14.20 Studio 
HeJaks 14.24 Studio „Gama” e.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy 
15.18 Studio „Gama” e.d. 15.44 Re­
lacja ze Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych w Zakopanem 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30 Ra- 
diokurler 18.00 Tu Jedynka e.d
18.24 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Koncert życzeń 19.15 Przeboje 
sprzed lat 19.40 Solo 1 w kapeli 
20.03 91adem naszych Interwencji
20.10 Orkiestry w repertuarze po­
pularnym 20.40 Mistrzowie na­
stroju 3’.,W Wiadomości 21.05 Kro­
nika sportowa 31.15 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 21.20 
Kone. chopinowski 22.00 E kraju 
I ze świata 22 20 Tu Radio Kie­
rowców a» Kielce na muz. an­
tenie 23 60—24.59 Wita Was Polska 
23.13 Wielka Orkiestr*  Symfonicz­
na Pł»ITV

Program nocny
0.40 Początek programu
0,07 Kalendarz Kultury Polskiej
Wlad.: 4.M 1.90 2.00 3.08 1.09
0.13 1.05 8.06 3.08 — Noe z melo­

dią i piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
Wlad.: 4.39 8.38 4.38 7.3*  1.48 M.80 

UJ9 14.39 21.30 3329

4.38 Poradnik Domowy 8.88 Muz. 
8.38 Obserwacje 1 propozycje 5.44 
Muz. 4.10 Kalendarz 6.15 Moskwa 
z melodię 1 piosenkę 8.33 Gimna­
styka 8.45 Mistrzowie miniatury 
Instrumentalnej 7.15 Zespół J. Tra- 
mera 7.36 Małe muzykowanie 8.01 
Dialogi 1 zbliżenia 8.34 My 79 4.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej 10.04 
„Pierwsze kroki” 10.30 Jazz śpie­
wany 10.44 Sprawy codzienne 11.00 
Camil*  Salnt-Saena — V Koncert 
fortepianowy 11.46 Muzyka 12.08 
Utwory Borodina i Bałakirewa 
12 35 „Młodość” — frag. 12.45 Taft, 
et z różnych epok 13.00 A ud. 
publicystyczna 13.14 Muzyka W 
teatrze 13.38 Ze wsi 1 o wsi 1391 
Pieśni M. Karłowicza 14.18 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.34 Dla dzie­
ci „Kropla deszczu na dtonl” 1430 
Muzyka Mozarta 13 20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców 16.09 Solewa 
Emlżia Czerwińska 14.10 Wanda 
Landowska poetka klawesynu
16.40 Z polśkiej mutyśti operowej 
17.00 „Aktorzy i olorenkl” 17.86 
„Srebrne orły" — słuch. 18.23 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Świat 
1 my 19.08 Koncert wieczorny 19.46 

Informacje^ Rady, Propozycję
19.30 Len — roślina opłacalna 30.00 
Studio Mlodyeh 3020 G. Rossini 
— Sceny z opery „Hrabia Ory”
21.40 Wirtuozi nowej muzyki 32.W 
Metr książek w każdym domu
22.15 Szkic do portretu 22.30 Mag. 
studencki 23.35 Co słychać w świe­
ci® 23.40 Muzyka

Program III
Program III

WUd.l 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 10.00 
15.00 17.00 19.30 32.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.03 
Za kierownica 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Wir pamięci” — ode. 9.10 te- 
mat na środę „Ciało i dusza” 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.43 Suity orkie­
strowe z oper „Gracz” 1 „Miłość 
do trzech pomarańczy” 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Dzień Jak co dzień
11.30 Z nagrań Paula Desmonda 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.30 „Tajemnicę 
jeziora” — ode. 14.00 Mistrzowie 
batuty 13.05 Herbatka przy samo­
warze 15.23 Zespól Grash 15.44 
Z archiwum włoskiej piosenki 
14.00 Widzi mi się, widzi wam się..
16.20 MuZykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muz poczta UKF 17.40 
Wszystkie nagrania Charlle Par- 
keTa 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść „Żółty krzyż” — ode.
19.35 Opera tygodnia „Dialogi Kar­
melitanek” 19.50 „Wir pamięci” — 
ode. 20.00 RATURO — radiowy 
turniej rozrywki 31.00 Ludwiga 
Beethovena opera omnia 32.03 
Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 Trzy kwadranse jazzu 33.06 
„Opór” — wiersze

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

1.30 NURT — Nauczania począt­
kowe

14.00 Dziennik (kolor)
t6.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja
16.50 Dla dzieci: Skakanka (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.25 „16 minut" — teleturniej (ko­

lor)
17.35 Sportowa VII Zimowa Spar­

takiada Armii Zaprzyjaźnionych 
— Biathlon 30 km (kolor}

18.05 Skarbiec — Magazyn Histo­
ryczny (kolor)

18.35 Między nami jaskiniowcami 
— „Zaginiony autobus” — Film 
animowany TV USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
15.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.15 rtlm TV na Swieele — „Dul- 

clnea" — Film fab. prod. TV hi­
szpańskiej (kolor)

31.20 Dziennik (kolor)
31.34 Proscenium — magazyn tea­

tralny (kolor)

Programy oświatowe
8.00 TTR, RTSS Matematyka, aem. 

IV
6.30 TTR, RTSS Mechanizacja rol­

nictwa, sem. IV
9.09 Dla szkól: Chemia, kl. VII (ko­

lor)
12.00 Wychowanie muzyczne ki. 

VII—VIII — Style, gatunki, funk­
cje

12.45 TTR, RTSS Mzyka, sem. H 
1325 TTR, RTSS Chemia, sem. II 
14.89 TR — W drodze do nowego

Program I!
16.06 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy, lek. 19 (kolor)
14.35 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lek. 18
17.05 Sprawy Młodych — „Ping, 

win” — Film fab. prod polskiej
18.44 Ludzie z pierwszych stron 

gazet
19.10 program lokalny
19.80 Wieczór Z Dziennikiem (ko­

lor)
30.18 „Tydzień” — program publi­

cystyczny (kolor)
20.45 Ocalić od zapomnienia (ko­

lor)
31.45 Bez recept — Rozmowy o wy­

chowaniu
31.iS Wszystko już było — Tele- 

teka wspomnień (kolor)
a.25 34 Godziny (kolor)

Ogłoszenia drobne
Gabinet chirurgiczny Waryńskie­
go 1, teL 274-12 zabiegi chirurgicz­
ne, leczenie żylaków’. R-736613-1
Kupię części zamienne do skrzy­
ni biegów Syreny 103 lub kom­
pletną skrzynię do 104, może być 
uszkodzona. Radom, Niedziałkow­
skiego 26 m. 33. R-730613-1
Krycie rurek pod gUturę. ul. 
Wiejska « m. 1. R-7704Ś6-6
Matematyka, fizyka, korepetycje, 
teł: 364-93. R-TW5O3-1
Spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne, ładowacze obornik*  — 
sprzedajmy. Lublin, Pawia 80.

R-739969-*
sprzedam psa wyżet 18 miesięcy.
Struga 76a m 8. R-T30611-1

Sprzedam działkę o powierzchni 
231 metrów kw. z pozwoleniem na 
budowę, na terenie Gliwic. Wia­
domość: Radom, Młodzianowska 
1WF, R-M

Wszystkim, którzy wzlęU 
udział w smutnych uroczy­
stościach pożegnania

Konrada Piotra 
ZIMOWSKIEGO

serdeczne podziękowanie 
składa

rodzina
R-730610-t

ŻYCIE RADOMSKIE
„Eyeie Badop»kle" 88.606. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 8Ł Tele­
fony i 811*49.  234-88. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. »3»- 
liJi Ea terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da, Warwawoklę Wydawnictwo 
Prasowe RSW ^PraM*  Al Je- 
reaoilaMkle 138(187 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
•wraca Draki Prasowe Zakła­
dy Grallrtne RSW „Prasa- 
Książka- Ruch" warzrawa, nl 
Marszałkowska 8J8.
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Radom przygotowuje się 
czynów"
złodzieje. Aż dziw bierze, że 
ten pomysł nie wpadł do gło­
wy kierownikowi sklepu.

Żądano ponadto, aby urząd 
pocztowy przy ul. 1 Maja 40 
był czynny codziennie od 
8 a nie jak dotąd od 11.

Natomiast mieszkańcy osie­
dla nr 5 — Stare Miasto żą­
dają, aby zlikwiaowano ucią­
żliwe usypiska śmieci przy ul 
Dębowej i na Piotrówce.

Takich i podobnych postu­
latów zgłoszono dokładnie 105 
z 16 komitetów osiedlowych. 
Szkoda że w pozostałych 8 
komitetach nie doszło do 
spotkania mieszkańców z 
władzami miasta.

do „wiosny
Zakończyła się seria spot­

kań prezydenta i wiceprezy­
dentów Radorńia, członków 
Prez. MK FJN, radnych MRN 
i kierowników wydziałów UM 
z aktywem komitetów osie­
dlowych naszego miasta.

Takie spotkania poprzedza­
jące nadejście wiosny czynów 
społecznych są już tradycyjne 
i przeszły do annałów nasze­
go miasta pod nazwą „samo­
rządowego przedwiośnia”.

Nie zawsze w przeszłości 
spotkania te przynosiły spo­
dziewane rezultaty. Nazywa­
no je kiedyś „koncertami ży­
czeń” ponieważ często spro­
wadzały się do tego, że mie­
szkańcy wysuwali swe postu­
laty pod adresem władz miej­
skich nie bardzo licząc się z 
możliwością ich realizacji i 
nie zobowiązując się do świad­
czeń społecznych na rzecz 
miasta.

Tym razem przebieg spot­
kań był inny — wysuwano 
postulaty, ale jednocześnie 
przyjmowano do programu 
działania tylko realne, możli­
we do wykonania wnioski i 
zobowiązywano się pomóc przy 
ich wykonaniu.

W czynie społecznym
Mieszkańcy Komitetu Osie­

dlowego Nr 1 — Śródmieście 
I dowodzili nie bez racji, że 
można w czynie społecznym 
zagospodarować zaniedbany 
plac przy ul. Traugutta 44 i 

, a 
ulic 
zor- 
dla 
bez

. lugutta 44
zorganizować tam Zieleniec, 
na placu przy zbiegu 
Moniuszki i Mickiewicza 
ganizować plac zabaw 
dzieci. To można zrobić 
wkładu inwestycyjnego.

Można również bez żadne­
go wysiłku inwestycyjnego i 
kosztów zakazać sprzedaży 
alkoholu w kawiarni — z 
nazwy tylko — przy ul. Że­
romskiego 24.

Samorząd mieszkańców o- 
siedla nr 4 — „Przydworco­
wa” znaleźli prostą, tanią i 
skuteczna receptę na to, aby 
sklep przy ul. Waryńskiego 
12/14 nie był permanentnie 
okradany przez nieustalonych 
włamywaczy — trzeba, stwier­
dzono, założyć kraty w ok­
nach, przez które systematycz­
nie wdzierali się do sklepu

Konkurs na wspomnienia 
działaczy młodzieżowych

Rada Wojewódzka FSZMP 
wspólnie z Komisją History­
czną ogłaszają konkurs na 
wspomnienia byłych działaczy 
ruchu młodzieżowego z okre­
su okupacji i pierwszych lat 
budownictwa Polski Ludowej. 
Organizatorzy pragną uzyskać 
maksimum wiadomości o ru­
chu młodzieżowym na terenie 
województwa radomskiego. 
Inicjatorom konkursu szcze­
gólnie zależy na tych wspo­
mnieniach, które mówić będą 
o tworzeniu organizacji mło­
dzieżowych, działalności na 
rzecz utrwalania władzy ludo­
wej, rozwoju oświaty ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wal­
ki z analfabetyzmem, a także 
o indywidualnych i zespoło­
wych osiągnięciach w pracy, 
m. in, w poszczególnych eta­
pach Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy.

Autorzy mogą nadsyłać swo­
je prace na adres Rady Wo­
jewódzkiej FSZMP ul. Wałowa 
1, 26-600' Radom. Najlepsze 
prace zostańą nagrodzone.

(bw)

Ojciec i syn

x_.  uomiaka Jerzy 
Krysteli może już myśleć 
ze spokojem o „sportowej 
emeryturze”. Jego 6-letni syn 
— Jacek jest wielkim en­
tuzjastą piłki nożnej, a przy 
tym najwierniejszym kibicem 
taty. Nie opuszcza żadnego 
meczu ligowego i korzysta z 
każdej okazji, aby przypatry­
wać się ojcu w czasie trenin­
gów. Nic dziwnego, że pan 
Jurek jest bardzo zadowolo­
ny. Mieć takiego następcę, to 
prawdziwy skarb, (am)

Fot. A. Żuchowski

Zobowiązania komitetów

Wniosków tym razem —1 
ocenia się — było mniej, ale
— to też prawda, że wszyst­
kie lub prawie wszystkie są 
realne, że każdemu z nich to­
warzyszy zobowiązanie miesz­
kańców do wsparcia czynami 
społecznymi.

Rzecz przy tym znamienna
— nikt z przedstawicieli władz 
nie czuł się dotknięty kryty­
cznymi uwagami o niespra­
wnym działaniu niektórych 
wydziałów, służb porządko­
wych i komunalnych UM. 
Krytyka była celna i słuszna, 
liczyła się jednocześnie z mo­
żliwościami naszej gospodar­
ki komunalnej. Stąd też i zo­
bowiązania komitetów osie­
dlowych, że samorząd miesz­
kańców pomoże w czynie spo­
łecznym uporządkować mia­
sto. be-de

Gdy zabrakło wagonów

2,5 tys. kuchni gazowych 
czeka na wysyłkę

Kłopoty transportowe, które 
powstały w wyniku ostatnie­
go ataku zimy, odczuła rów­
nież załoga Zakładu Sprzętu 
Grzejnego, wchodzącego, jak 
wiadomo, w skład Zakładów 
Metalowych im. gen. Walte­
ra w Radomiu. W krytycz­
nych dniach z powodu braku 
wagonów groziło nawet 
wstrzymanie montażu 4-pal- 
nikowych kuchni gazowych. 
Z konieczności gotowe kuch­
nie ustawiano we wszystkich, 
wolnych miejscach w wydzia­
łach tłoczni, narzędziowni i

W „Przemianach"
Marcowy numer miesięcz­

nika społeczno-kulturalnego 
„Przemiany” przynosi wiele 
interesujących publikacji. U- 
wadze Czytelników polecamy 
szczególnie:

<9 „Grupa M-5” — artykuł 
Romualda K. Bochyńskiego 
na temat radomskiej grupy 
artystów plastyków.

Ó „One też tworzą” — dr 
Stefan Rosiński o artystkach 
ludowych woj. radomskiego.
• „U nich i u nas” — fe­

lieton Wojciecha Twardow­
skiego z cyklu „Prosto z Ra­
domia”. •

© Poezja Józefa Ozgi-Mi- 
chalskiego — obszerny szkic 
radomskiego autora Marka 
Bielskiego.
• Wierne członkinie ra­

domskiego korespondencyjne­
go Klubu Młodych Pisarzy
— Aliny Pietraszewskiej.
• „Niektóre słowa będę 

płakał” — kolejny reportaż 
Barbary Wachowicz z cyklu 
„Z Kronik Świętokrzyskich”.

© „Album Bernasiewiczo- 
wej” — reportaż Zbigniewa 
Nosala o niezwykle oryginal­
nym twórcy ludowym.

® „Starość, starzenie się..."
— artykuł Tadeusza Dyrdy 
o problemach ludzi starych.

Ponadto felietony Brunona 
Rajcy, Wiesława Jażdżyńskie- 
go, Ryszarda Smożewskiego, 
Tadeusza Wiącka, artykuły i 
reportaże oraz wszystkie sta­
łe pozycje.

Olimpijczycy w finale
Frzez dwa dni w Pionkach 

odbywały się eliminacje wo­
jewódzkie XX Olimpiady 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. Do sprawdzia­
nu pisemnego przystąpiło 80 
uczniów z liceów ogólno­
kształcących, zawodowych i 
techników z województwa ra­
domskiego oraz 55 uczniów z 
18 zasadniczych szkół zawodo­
wych. Najlepsi spotkali się w 
finale.

Pierwsze miejsce wśród u- 
czniów szkół średnich zajął 
Grzegorz Sadura przed Krzy­
sztofem Kultusem (obaj z Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Kozienicach) a trzecie miej­
sce uzyskał Jarosław Gromiec 
z IV LO im. T. Chałubińskie­
go w Radomiu.

Spośród uczniów zasadni­
czych szkół zawodowych naj­
lepszymi okazali się: Rado­
sław Mędryk z Zasadniczej , 
Szkoły Samochodowej z Ra­
domia, Piotr Domański z Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w 
Zwoleniu i Leszek Augusie- 
wicz z Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Grójcu, (bw)

Czas nie stoi w miejscu

W stacji obsługi na ul. Kieleckiej 
szukanie przyczyn niepowodzeń

Radomski TOS znają wszy­
scy zmotoryzowani. Chociaż 
obecnie oficjalna nazwa 
brzmi: „Autoryzowana stacja 
obsługi nr 6” chodzi o popu­
larną placówkę „Polmozby- 
tu” przy ul. Kieleckiej 16 w 
Radomiu, która w ciągu je­
denastu lat istnienia zrosła 
się z miastem, jego zmotory­
zowanymi mieszkańcami, i 
znana jest podróżnym, zdą­
żającym międzynarodową 
trasą E-7 w kierunku War­
szawy lub Kielc.

Kiedy w połowie lat 60-ych 
oddawano stację do użytku, 
była to rzeczywiście jedna z 
najnowocześniejszych placó­
wek w dziedzinie usług mo­
toryzacyjnych w kraju. Czas 
robi jednak swoje, nawet 
wówczas, gdy 37 stanowisk 
naprawczych wciąż stawia

Dyżur poselski
W czwartek, 1 marca w 

ramach dyżurów poselskich 
w budynku Urzędu Woje­
wódzkiego przy ul. Żerom­
skiego 53 (gabinet przewod­
niczącego WRN, pokój nr 
105) przyjmował będzie wy­
borców w sprawach skarg i 
wniosków poseł na Sejm 
PRL — Marian Myszka.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw) 

emalierni. Ogółem zapasy o- 
siągnęły rekordowy poziom 
ponad 2,5 tys. kuchni.

Z pomocą załodze popular­
nej „blaszanki” pospieszyli... 
radomscy budowlani, którzy 
własnymi ciągnikami odebrali 
około tysiąca 4-palnikowych 
kuchenek gazowych, stano­
wiących wyposażenie nowo 
oddawanych do użytku miesz­
kań. Obecnie również koleja­
rze „podstawiają” codziennie 
po osiem wagonów co zaspo­
kaja bieżące potrzeby, ale na­
dal nie pozwala wysłać do 
odbiorców zgromadzanych za­
pasów gotowych kuchni gazo­
wych.

Załoga Zakładu Sprzętu 
Grzejnego „Waltera” spodzie­
wa się, że w miarę poprawy 
sytuacji na szlakach kolejo­
wych zwiększą się również 
dostawy krytych wagonów, 
używanych do wysyłki kuchni 
gazowych. Rytmika wysyłki 
gotowych wyrobów jest nie­
zbędna, aby załoga zakładu 
mogła w pełni wykonać tego­
roczne zadania produkcyjne 
w liczbie aż 200 tys. 4-palni­
kowych kuchni gazowych z 
piekarnikiem. TMZ

Idziemy do kina

„Zabójstwo 
chińskiego maklera"

Na ekranie kina „Bałtyk" 
wyświetlany jest obecnie no­
wo zakupiony, sensacyjny 
film produkcji amerykań­
skiej „Zabójstwo chińskiego 
maklera” reż. Johna Cassa- 
vetesa. Akcja filmu toczy się 
w nbenym klubie znajdują­
cym się w dzielnicy rozry­
wek Los Angeles, gdzie każ­
dego wieczoru zespół girls- 
striptizerek wykonuje pro­
gram rozrywkowy. Właściciel 
lokalu popada jednak w ta­
rapaty finansowe a w kon­
sekwencji także w kłopoty 
z gangsterami. W roli głów­
nej — Ben Gazzara.

W tym samym kinie od 1 
marca prezentowany będzie 
atrakcyjny 
ski „Przez 
Stewarda 
czony dla 
Bohaterzy .
dzieci: 12-letnia Holly i 8-let- 
ni Jason, którzy wędrują do 
Oregonu, aby przejąć odzie­
dziczonych po dziadku 400 a- 
krów ziemi. Trasa wędrówki 
wiedzie przez zawsze groźne 
Góry Skaliste, gdzie mali bo­
haterowie filmu przeżywają 
wiele przygód takich choćby 
jak rwące rzeki, atak pum, 
zawieja śnieżna itp. (mz) 

film amerykań- 
Góry Skaliste” reż. 
Raffilla przezna- 
młodej widowni, 
filmu, to dwoje

Towarzyszce

KRYSTYNIE FIRMANTY
sekretarzowi KW PZPR w Radomiu serdeczna wyrwy współ­
czucia i powodu śmierci

MATKI
Kuratorium Oświaty 1 Wychowania 
•raz Związek Nauczycielstwa Polskiego
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radomską stację na czele po­
dobnych, podległych dyrekcji 
PP „Polmozbyt” w Kielcach 
z terenu woj. radomskiego i 
kieleckiego a osiągany, rocz­
ny „przerób” niemal w jed­
nej trzeciej decyduje o wy­
sokości zadań usługowych w 
skali całego przedsiębiorstwa.

Upływ czasu widać najle­
piej po stanie technicznym 
wyposażenia obiektu, który 
pod względem liczby stano­
wisk naprawczych nadal 
znajduje się w krajowej 
czołówce, ale daleko pozo­
stał w tyle wobec wymogów 
nowoczesności wyposażenia. 
Pięć podnośników hydraulicz­
nych i podobna liczba kana­
łów naprawczych, które sta­
ły się przeżytkiem, przesta­
rzałe i zużywające' nadmierne 
ilości wody myjnie podwozi 
i karoserii, to praktycznie 
wszystko z dziedziny techni­
ki czym dysponuje stacja. 
Chlubnym wyjątkiem jest 
tylko w miarę dobrze wypo­
sażone stanowisko diagnosty­
czne.

Ponad 50 tys. klientów

opinia o pla- 
chociaż bardzo 
180-tysięcznym 

coraz ruchliw-

A jednak mimo tych bra­
ków, tylko w ub. roku w 
stacji obsłużono 50.800 klien­
tów, którzy właśnie na ul. 
Kielecką przyjechali, aby u- 
myć samochód, dokonać prze­
glądu gwarancyjnego i „re­
jestracyjnego”, skorzystać z 
usług stanowiska diagnosty­
cznego, „szybkiej naprawy”, 
czy zlecić poważniejszy re­
mont. Lepiej lub gorzej byli 
obsłużeni, ale faktem jest, 
że jedynie 101 zgłosiło rekla­
macje w sprawie jakości wy­
konanej usługi. Skąd zatem 
nie najlepsza 
cówce, która 
potrzebna w 
mieście, przy 
szej trasie E-7 i uwidocznio­
na w systemie „Pierścień”, 
w ub. roku nie wykonała 
planowych zadań w wyso­
kość i 75,5 min zł, osiągając 
ledwie 82 proc, rocznego pla­
nu?

Odpowiedź nie jest prosta, 
bo przyczyn jest wiele. Przy 
olbrzymim zapotrzebowaniu 
na usługi motoryzacyjne od 
początku istnienia w TOS-ie 
pracowała i pracuje bardzo 
młoda załoga. W większości 
absolwenci radomskich zasa-

Różne dyscypliny 
w ogniskach TKKF

W celu uatrakcyjnienia 
sportowych zajęć, w którycn 
uczestniczą kobiety i męż­
czyźni mając na uwadze tyl­
ko rekreację — Zarząd Wo­
jewódzki Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej 
wspólnie z poszczególnymi 
ogniskami TKKF są organiza­
torami masowych rozgrywek 
sportowych w następujących 
dyscyplinach: tenis stołowy, 
badminton, piłka siatkowa 
kobiet i mężczyzn, strzelec­
two kulowe oraz piłka nożna.

Bezpośrednim organizato­
rem rozgrywek ligi .tenisa 
stołowego jest Ognisko 
TKKF „Ustronie”. Termin 
zgłoszenia drużyn do tych 
rozgrywek upływa z dniem 
31 bm. Ognisko TKKF „Blok” 
jest natomiast organizatorem 
turniejów drużynowych (trzech 
mężczyzn i jedna kobieta) w 
badmintonie. Termin zgłoszeń 
upływa z dniem 15 stycznia 
1979 r., natomiast pierwsze 
turnieje rozpoczną się w lu­
tym. Osoby zainteresowane 
informujemy, że pokazowe 
szkolenie kandydatów na sę­
dziów badmintona odbędzie 
się w dniach 27—28 stycznia 
w hali KS Czarni podczas 
międzynarodowych zawodów.

Nad organizacją rozgrywek 
ligi piłki siatkowej męż­
czyzn czuwa Ognisko TKKF 
„Radoskór”, natomiast Ognis­
ko TKKF „Połam” organizu­
je ligę piłki siatkowej ko­
biet. Amatorzy sportu strze­
leckiego mogą brać udział w 
rozgrywkach prowadzonych 
na strzelnicy, które organizu­
je Ognisko TKKF „Energo- 
prem”. Ognisko TKKF „O- 
rzeł” organizuje ligę piłkars­
ką. Rozgrywki prowadzone 
będą na zmodernizowanym i 
przebudowanym obiekcie 
sportowym w Malinie. Pier­
wsze mecze rozpoczną się w 
drugiej połowie kwietnia.

Zgłoszenia zespołów należy 
kierować na adres: Zarząd 
Wojewódzki TKKF, ul. Stru­
ga 63. (bw) 

dniczych i średnich szkół za­
wodowych, którzy właśnie w 
stacji przy ul. Kieleckiej sta­
wiali pierwsze kroki w za­
wodzie. Gdy zdobyli trochę 
doświadczenia — najczęściej 
odchodzili. Do innych zakła­
dów pracy, do „prywaciarzy”, 
na swoje. Na ich miejsce 
przychodzili następni, którzy 
dopiero rozpoczynali pracę 
zawodową lub nie zagrzali 
zbyt długo miejsca u innego 
pracodawcy. Tylko w ub. ro­
ku z grona 226-osobowej za­
łogi stacji z różnych powo­
dów przestało pracować aż 
99 osób. 37 spośród nich wy­
powiedziało pracę lub roz­
wiązało umowy „za porozu­
mieniem stron”, 11 młodych 
ludzi odeszło, aby odbyć słu­
żbę wojskową, 12 — samo­
wolnie porzuciło pracę, a 17 
— zwolniono w trybie na­
tychmiastowym, dyscyplinar­
nie. W ciągu ostatnich kil­
ku lat fluktuacja kadr wy­
nosiła co roku średnio 
proc.

na- 
brakach części za- 

powodujących 
odbijające się na 
oraz złym wypo- 
narzędzia pracy i

Oczywiście, nie zawsze 
wyższe zarobki są głównym 
motywem, chociaż — domi­
nują. Rozmawialiśmy z nie­
którymi spośród tych, któ­
rzy odeszli. Różne podawali 
powody. Ot, choćby brak sa­
tysfakcji za dobrą, rzetelną 
pracę. Podnoszono ten prob­
lem także w czasie ostatnie­
go posiedzenia KSR-u, któ­
rej uchwała zobowiązuje m. 
in. kierownictwo stacji do 
starań w uzyskaniu nagród 
i premii dla załogi z fundu­
szy premiowych przedsię­
biorstwa. Nasi rozmówcy mó­
wili też o nie najlepszych 
warunkach socjalnych, 
gminnych 
miennych 
przestoje, 
zarobkach 
sażeniu w 
urządzenia, pomocnicze.

Ci, którzy chociaż raz byli 
w radomskiej placówce „Pol- 
mozbytu”, przyznają, że jest 
w tych opiniach wiele racji 
Ale nawet przyznanie racji 
nie rozwiązuje problemu. 
Tym bardziej, że w styczniu 
br. załoga „TOS-u” znów nie 
wykonała miesięcznych za. 
dań. Prawda, trudne warun­
ki atmosferyczne i drogowe 
odstraszyły klientów, którzy 
nie wyjeżdżali w ogóle 
sprzed domu lub z garaży. 
Czy jednak to była jedyna 
przyczyna?

Najwyższy czas, aby na to 
i wiele innych pytań dać na­
reszcie konkretną odpowiedź 
klientom i młodej załodze, 
która chce znać perspektywy 
swoje i macierzystej stacji 
Kolejna, chyba 18 w jede­
nastoletniej historii placówki, 
zmiana na stanowisku kiero­
wnika stacji niczego nie 
zmieni, jeżeli nadal praco­
wać się tam będzie w wa­
runkach, które wystarczały 
dawniej, .ale dzisiaj — już 
nie. Czas, aby rozpocząć re­
alizację istniejącego progra­
mu modernizacji stacji, któ­
ry przewiduje m.in. instala­
cję węgierskiej kabiny la­
kierniczej „Afit”, montaż 
podnośników na 14 stanowis­
kach roboczych, ramy „Ca- 
roline” do prostowania usz­
kodzonych podwozi, czy wy­
miany myjni na nowe. Może 
wówczas będzie mniejsza 
fluktuacja wśród załogi i 
kadry kierowniczej, lepsza 
opinia klientów o jakości 
świadczonych usług i mniej 
problemów w pracy wycho­
wawczej z młodymi ludźmi a 
tym samym i kłopotów z re­
alizacją zadań planowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Powracamy do tematu

Koszty społeczne pobicia
We wszystkich prokuratu­

rach rejonowych wojewódz­
twa radomskiego prowadzone 
są obecnie badania nad pra­
widłowością realizacji zaleceń 
Sądu Najwyższego w sprawie 
egzekwowania przez ZUS i 
zakłady pracy zasiłku choro­
bowego ad sprawców okale­
czeń i urazów.

Pisaliśmy o tym szerzej na 
łamach „Życia” 29 listopada 
br. pt.: „Biją na koszt... ZUS 
— by zasiłek chorobowy ob­
ciążał napastników”.

Do' sądów powszechnych 
województwa radomskiego 
wpływają liczne sprawy o po­
bicie. Sądy wymierzają kary 
za przestępstwa przeciw 
zdrowiu i życiu, pobici przez 
chuliganów są niezdolni do 
pracy przez kilka a nawet i 
kilkadziesiąt dni. Koszty spo­
łeczne takich 
wybryków są 
niezdolnym do 
ca się bowiem 
stwowej .zasiłek chorobowy, 
zakłady pracy ponoszą do­
datkowe straty z powodu nie­
obecności jJobitych. Sąd Naj<- 
wyższy rozważając ten prob-

chuligańskich 
więc szersze, 
pracy wypła- 

1 kasy pań-

Dlaczego odchodzą?

Mroźny luty

w tym

i_ _ _ Ł

roku 
luty 

Choć 
trochę 

nie u-

Sprawdza się 
stare porzekadło — „na 
szykuj dobre buty”, 
czasem słońce już 
przygrzewa — zima 
stępuje i trzeba się chronić 
przed mrozem ciepłym o-

Najlepsi — awansują do li efepu

W oczekiwaniu na laureatów
V Konkursu „Do-Ro”

Już za kilka dni rozpoczną 
pracę członkowie Wojewódz­
kiej Komisji V Konkursu Do­
brej Roboty w Radomiu, któ­
rzy w 2-osobowych zespołach 
weryfikować ’ będą wyniki 
zawarte w tzw. formularzach 
ocen wypełnionych przez 93 
zakłady pracy z woj. radom­
skiego, uczestniczące w rywa­
lizacji konkursowej. Pod uwa­
gę brane bęcą m. in. wyniki 
sprzedaży wyrobów robót, 
usług i eksportu . osiągnięte w 
ub. roku, ilość i udział arty­
kułów oznaczanych znakami 
jakości „1” i „Q”, koszty bra­
ków itp.

Obok weryfikacji osiągnię­
tych wyników ' techniczno- 
ekonomicznych, pod tiwagę. 
wzięty zostanie stopień reali­
zacji tematów zawartych w 
zakładowych programach ja­
kości i nowoczesności produk­
cji, uzupełnionych opinia han­
dlu i użytkowników wyro­
bów oraz wie’oma innymi ele­
mentami, wpływającymi na 
klimat i atmosferę dobrej ro­
boty w zakładzie.

Należy spodziewać się,’ że w 
kwietniu br. wyłoniona zosta­
nie grupa laureatów I etapu 
V etapu Konkursu Do-Ro, 
czyli najlepszych 
zakładów pracy 
domskiego, które 
w konkursowych 
Czwarta część z 
lepszych awansuje do II eta­
pu konkursu, czyli rywaliza­
cji krajowej o tytuł „zakładu 
dobrej roboty” i otrzyma wy­
sokie nagrody pieniężne, u- 
fundowane przez organizato­
rów V Ogólnopolskiego Kon- 

spośród 93 
z woj. ra- 
uczestniczą 

zmaganiach, 
grona naj-

lem, ustalił obowiązujące wy­
tyczne w uchwale z 3O.X. 
1976 roku, które mogłyby być 
skutecznym hamulcem w te­
go rodzaju przypadkach. Wy­
tyczne te — zobowiązujące 
zakłady pracy i ZUS — zale­
cają egzekwowanie zasiłku 
chorobowego od tych, którzy 
spowodowali okaleczenia i 
urazy. Jednak w praktyce 
wypłacający zasiłki chorobo­
we nie egzekwują ich od na­
pastników. By ułatwić tę eg­
zekucję i odciążyć zakłady 
pracy ód wypłacania znacz­
nych zasiłków chorobowych z 
kasy państwowej, Prokuratu­
ra Wojewódzka w listopadzie 
ub. roku wysłała do ZUS i 
do zakładów pracy szczegóło­
we dane umożliwiające szyb­
ki zwrot przez napastników 
zasiłków chorobowych wypła­
conych z kasy państwowej.

Do końca br. zakłady pracy 
województwa radomskiego i 
ZUS otrzymają powiadomie­
nie o sprawach powództwa 
na podstawie, których możli­
we będzie egzekwowanie od 
napastników zwrotu zasiłków 

I chorobowych. be-de

dzieniem. ciepłe
buty o nieślizgających się 
podeszwach potrzebne są do 
chodzenia po zaśnieżonych u- 
licach, z których nie nadąża 
się wywozić śniegu, (n)

fot. Bronisław Duda

kursu Do-Ro. Przypomrdjrny, 
że krajowi mi laureatami II 
etapu konkursu zostaną za­
łogi tych zakłaiów pracy, 
które osiągną naj epsze efek­
ty gospoda cwania w br. Wy­
sokość nagród I stopnia wy­
niesie do 1,2 min zł ka/da, a 
II nagród — do '700 tys. zł 
każ la. Patronat nad V Kon­
kursem Do-Ro sprawuje pre­
zes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz. TMZ

Dzień Radomia
SPOTKANIE IV MUZEUM. 

Dziś 28 bm. Muzeum Okrę­
gowe w Radomiu organizuje 
spotkanie poświęcone XXXIII 
Ogólnopolskiemu Salonowi 
Zimowemu Plas.yki. W dys- 
kąsji na temat tegorocznej 
wystawy i planach- organiza­
torów na lata następne wez­
mą udział artyści, którzy 
prezentują stóoje prace i za­
proszeni krytycy. Spotkanie 
rozpoczyna się o godzinie 
17.30. Jest to również ostat­
ni dzień udostępniania wy­
stawy zwiedzającym.

POPOŁUDNIE Z BAJKĄ. 
Dziś 28 bm. kierownictwo 
Klubu Pracowników Łącznoś­
ci przy ul. Malczewskiego 5 
zaprasza dzieci na „popołud­
nie z bajką”. Projekcja fil­
mów rozpoczyna się o godz. 
16.

HARCERZE l KADRA IN­
STRUKTORSKA siczepu 29 
radomskich drużyn 
skicii i zuchowy 
stii Piastów przy Szkole Pod­
stawowej nr 29 
pośrednictwem składa gorące 
podziękowanie dyrekcji, or­
ganizacji partyjnej i radzie 
zakładowej Spółdzielczego 
Przedsiębiorstwa Zaopatrze­
nia i Handlu za przekazanie 
szczepowi sprzętu turystycz­
nego wartości ponad 20 tys. 
zł. Sprzęt pozwoli harcerzom 
organizować biwaki, rajdy i 
obozy. (bw)

29 
harcer- 

im. Dyna-

za naszym

Rynny pełne ledu

Niebezpieczne skutki odwilżj
Śnieg na- dachach oraz lód 

w rynnach powodują, że w 
czasie odwilży,(będzie ich te­
raz coraz więcej) woda leje 
się strumieniami z dachów lub 
ścieka po murze.

Odpadają tynki z namoknię- 
tych murów i to winno być 
ostrzeżeniem dla właścicieli 
budynków, administracji do­
mów i dozorców, aby zwrócili 
obecnie więcej uwagi na bez­
pieczeństwo przechodniów. Du­
że różnice temperatur powo­
duj?., że lejąca się w cągu 
dnia woda z dachów, w nccy 
zamarza, często rozsadzając 
odstający, źle położony tynk 
lub nawet fragment muru, jak 
to niedawno miało miejseł 
przy ul. Niedziałkowskiego 7/9.

Obecne roztopy z cał ostro­
ścią ujawniają dziurawe, nie 
naprawione latem rynny i bla­
szane okapy oraz wszelką fu­
szerkę budowlaną, (mz)


